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^ u n c tm m e n tę #
O pewnym dziennikarzu powiedzia­

no, że ma dwoje oczu i dwoje uszu 
aby dwa razy więcej słyszał i widział 
jak się faktycznie dzieje. Ale to pewnie 
już bardzo dawne czasy. Dziś wiele 
istotnych faktów składających się na 
szybko zmieniającą się rzeczywistość, 
pozostaje niezauważonych. Najpew­
niej dzieje się tak właśnie z uwagi 
na gwałtowność i zasięg dokonują­
cych się u nas zmian.

Jeden, aie nie najmniej ważny przy­
kład. Po wojnie powstała u nas jedy­
na w swoim rodzaju możliwość świa­
domego regulowania społecznej struk­
tury ludności jednej trzeciej teryto­
rium naszego kraju. Oczywiście na 
Ziemiach Odzyskanych. Ta korzystna 
szansa, szerokiego wpływu ludowego 
państwa na kształtowanie się oblicza 
tych ziem może nawet większa jak 
w  reszcie kraju powstała zarówno na 
skutek wprowadzenia zasad planowej 
gospodarki, jak i w wyniku pustki jaką 
wojna na Ziemiach Odzyskanych wy­
tworzyła. Tworzymy więc na wsi za­
chodnio - pomorskiej zdrową strukturę 
agrarną, opartą na indywidualnej go­
spodarce chłopskiej w ramach szero­
kiego systemu spółdzielczości, wyklu­
czając możliwości zatrudniania obcej 
siły roboczej a tym samym wyzysku 
człowieka przez człowieka. Odbudo­
wa przemysłu i handlu —  zarówno 
państwowego jak i spółdzielczego 
i prywatnego —  prowadzi do nadania 
miastom naszym nowoczesnego, uspo­
łecznionego charakteru.

Mówiąc „tworzymy" nie mam, rzecz 
prosta, na myśli jakiegoś idyllicznego 
procesu, pozbawionego zahamowań 
i łamańców. Obok dominujących ten­
dencji planowania mamy tu do czy­
nienia z żywiołowymi zjawiskami 
względnie czynnikami nie zależnymi 
od woli planujących. Ważne jest to, 
że mając większe możliwości plano­
wego oddziaływania łatwiej pokona­
my trudności stworzone przez żywioł 
i czynniki postronne.

Dobrze —  powiecie —  ale na czym 
polega wina dziennikarzy, o których 
mowa była na wstępie? Nie o winę 
oczywiście chodzi. Po prostu o ko­
nieczny, wydaje się, wysiłek w  kie­
runku wprzęgnięcia potężnego mecha­
nizmu świadomości ludzkiej w pro­
ces planowego kształtowania nowego 
społeczeństwa. Możecie powiedzieć 
„rewolucja kulturalna“ —  co w  Szcze­
cinie wywoła strach przed nową fa­
zą „teatralnej dyskusji“, czy „praca 
uświadamiająca" —  co nie tylko w 
Szczecinie wywoła obawę przed starą 
fazą „propagandy“... Ale fakty pozo­
staną: nową wieś, nowe fabryki i za­
kłady naukowe ożywić musi nowy 
człowiek.

Przynieśliśmy na tę ziemię dawne 
nasze zwyczaje, obyczaje, poglądy, 
przekonania, przesądy i tradycje. 
W  tyglu wydarzeń przetapiają się one 
na nowy etap. Jaki on będzie? Nie 
stworzą go doktrynerzy za urzędo­
wym stołem, bo tali powstałe nawet 
najpiękniejsze ideologie szybko zała­
mują się w zetknięciu z czynnikiem 
zazwyczaj przez doktrynerów nie 
przewidzianym: z życiową praktyką. 
Nowa ideologia wyrasta z działalnoś­
ci ludzkiej w nowych warunkach i w

nowych kierunkach. Staje się ona po­
tęgą w miarę jak opanowuje masy. 
Musi więc odpowiadać obiektywnym 
warunkom i tendencjom rozwoju spo­
łecznego.

Będzie więc ideologią, opartą na 
odkryciu i uznaniu historycznej roli 
klasy robotniczej, jako przodującego 
oddziału narodu na drodze do demo­
kracji i socjalizmu. Walka klasy ro­
botniczej przeciwko kapitalizmowi le­
ży na linii ogólnoludzkiego postępu, 
bo siły wytwórcze nie mogą się już

więcej pomieścić w ramach kapitali­
stycznych stosunków produkcyjnych. 
Jedyną możliwością pełnego wyko­
rzystania tych sił wytwórczych przez 
współczesny kapitalizm jest —  wojna. 
Znosząc prywatną własność środków 
produkcji klasa robotnicza likwiduje 
podstawy w s z e l k i e g o  wyzysku 
niosąc w ten sposób wyzwolenie i dla 
innych warstw pracujących, a więc 
olbrzymiej większości narodu.

Nowy ustrój społeczno - gospodar­
czy powstał u nas w wyniku świadomej 
działalności przede wszystkim klasy 
robotniczej, wymaga więc świadomej 
twórczości ideowej zgodnej z linią 
rozwojową postępu.

Otwiera się olbrzymie i wdzięczne 
pole do działania dla naszej inteli­
gencji.

Już przed wojną dokonują u nas 
przedstawiciele inteligencji surowego 
ale sprawiedliwego obrachunku z ka­
pitalizmem. Właściwy temu ustrojowi 
podział pracy i stałe kryzysy zrównu­
ją inteligenta z robotnikiem. Koncen­
tracja i centralizacja produkcji, nie­
zwykła intenzyfikacja pracy prowadzą 
do wzrostu armii bezrobotnych, w 
której inteligencja jest coraz poważ­
niej reprezentowana. Wiedza i zdol­
ności pracownika umysłowego stają 
się, jak wszystko inne w ustroju kapi­
talistycznym, towarem, co potęguje 
kryzys duchowy.

Nie ma więc inteligent czego żało­
wać z „dawnych dobrych czasów“. 
Korzystając z osiągnięć wiedzy może 
z powodzeniem spełnić swą rolę no­
siciela świadomości społecznej.

Niektórzy obnoszą się jeszcze u nas 
ze swoją „apolitycznością“. Mają w 
sobie coś dziecinnego. Podobnie jak 
niemowlęta zdobyć się mogą jedynie 
na niezrozumiałe, i niezwiązane dźwię­
ki. Nie szczędzą oczywiście wielkich 
słów, ale przecież i niemowlęciu zda­
je się, że zmienia świat (swój świat) 
krzykiem. Dopiero włączając się w 
dokonujące się zmiany stosunków 
międzyludzkich przechodzi człowiek 
od niemowlęcego bełkotu do myślenia 
i działania współczesnego człowieka.

Na zakończenie: „dziennikarz“ ze 
wstępu tego artykułu był tylko syno­
nimem. Wołamy o jedność czynu 
i myśli. Niechaj postępowa, politycz­
na myśl, o naukowe oparta poznanie 
rozjaśnia drogę po jakiej kroczy no­
we społeczeństwo w  nowej Polsce. 
Tyczy się to nas wszystkich. I tych z 
hut i fabryk, i tych z biur i urzędów, 
i tych z wyższych uczelni. I tych z. 
wiejskich szkół. No i tych z prasy.

/  Ziaja
i Maja jest Świętem Pracy. W tym dniu cały świat -Tnanitestuje swoją 

wolę, by praca — najwyższa miara ludzkiej wartości — była też głównym 
czynnikiem budowy naszego życia politycznego i społecznego.

Święto Pracy —  to równocześnie święto pokoju, świat Pracy nie chce 
wojny i przeciwstawia się jej całą swoją olbrzymią siłą.

Idąc więc w dzisiejszym pochodzie, manifestujemy przeciw podżega­
czom wojennym, którzy wyniki naszej pracy chcieliby zdruzgotać i zalać 
potopem krwi.

Tu, na kresach zachodnich Rzeczypospolitej, praca nasza ma szczegól­
ne znaczenie. W niezmiernym trudzie, codzienną pracą przywracamy Polsce 
Ludowej ziemie wydarte nam ongiś przez największego wroga. Odbudo­
wujemy tu nowe życie, i nikt nam w tym nie zdoła przeszkodzić.

Dlatego I-szy Maja, Święto Pracy, jest Świętem wszystkich Polaków.

Nabrzeże Arsenał w  porcie szczecińskim
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Jak pracuje port szczeciński
Bilans osiągnięć w pierwszym kwartale 1848 roku

Sezon budow lany w  Szczecinie rozpo­
czął się w  tym  ro ku  wcześnie i  t rw a  w  
pełnym  tego słowa znaczeniu. Wszystkie 
elementy, niezbędne do w ykonan ia  prze­
w idzianych robót zostały przygotowane. 
Są plany, pieniądze, ludzie, sprzęt i  ma­
te ria ły , k tó rych  część zna jduje się ju ż  na 
placach budowlanych, a reszta nadcho­
dzić będzie transportam i w  m iarę rozw oju 
robót. Są rów nież sprzyjające w a ru n k i 
a tm o s ^ ry  czne.

W iele robót na terenie portu  prow a­
dzono bez p rze rw y od jesieni, a niektóre 
— ja k  np. budowa portu  węglowego i u - 
suwanie gruzu —  zapoczątkowano w  c- 
kresie zim owym.

Faktem , znanym  powszechnie, jest u - 
p rzyw ile jow an ie  Szczecina w  państwo­
w ym  planie inw estycy jnym  —  i wszyst­
ko. coko lw iek ro b i się w  porcie, jest re ­
zulta tem  tego p rzyw ile ju .

Gdzie i  ja k ie  w ykonu jem y roboty? Nie 
jest ła tw o  uchw ycić in fo rm acy jn ie  licz ­
ne fragm en ty pracy p o rtu  i  robót inw e- 
stycy inych na jego terenie. N ie ła tw o  jest 
przedstawić obrazowo w y n ik i te j pracy — 
poza w ym ow ą liczb i  faktów .

Jesteśmy jednak przekonani, że Czy­
te ln ik , in teresujący się poważnie rozwo­
jem  procesów gospodarczych, w o li zesta­
w ienie liczb i fak tów , n iż  efektowne ela­
boraty, zmontowane z frazesów i  dekla­
m acji.

Na w szystkich odcinkach robót, po­
cząwszy od przeładunku węgla w  Szcze­
cin ie i  m ałych portach, poprzez wszyst­
k ie  rodzaje budow nictw a i  transportu  — 
widoczna jest tendencja wzmagającego 
się w y s iłk u  pracy naszych techników , ro ­
botn ików , organizatorów.

Oto w y n ik i pracy na przestrzeni trzech 
m iesięcy pierwszego kw a rta łu :

Ruch sta tków  w  porcie szczecińskim

Ilość s ta tków  na w y jśc iu
Bandera Styczeń L u ty Marzec
duńska 23 30 22
fińska 15 9 14
holenderska 2 — 2
libańska — 1 —
norweska 7 4 26
panamska — — 1
polska 3 6 5
rodziecka 2 — —
szwedzka 42 64 60

R a z e m  : 94 114 130

Przeładunek w  porcie szczecińskim
Eksport Im p o rt

Styczeń 102 918,2 t  797 t
lu ty  107 897,8 t  —
marzec 137.455,9 t  2.241,5 t

Eksport węgla
P lan eksportu węgla drogą m orską na 

ro k  1948 usta lony został d la po rtu  szcze­
cińskiego na 1.300.000 ton.

W yn ik i przeładunku pierwszego k w a r­
ta łu  świadczą, że p lan  ten zostanie prze­
kroczony.

W  styczniu przeładowano 97 625,5 t  
w  lu ty m  107.897,8 t
w  m arcu 135.455,9 t
Jak wiadomo, przeładunek odbywa się 

na nabrzeżach: H uk, Arsenał, Kaszubskie, 
Górnośląskie, S tarówka i  —  od 30 m arca 
—  na W ulkanie.

Przeładunek wzrasta. Przeciętna prze­
ładunku  dziennego w  kw ie tn iu  wynosi 
7.500 ton; m aksym alny przeładunek 
dzienny da ł 8.470,5 ton.

Przeładunek w  portach Ustka, Darłowo 
i  Kołobrzeg

Eksport węgla Styczeń lu ty  marzec 
Ustka 23 375 t  35.811 t  45.205 t
D arłow o 2.748 t  8.536 t  12.896 t
Ko łobrzeg —  —  3.748 t

P o rt Ko łobrzeg został u ruchom iony 20 
m arca 1948 roku.

Prom szwedzki
W  styczniu zakończono w  Odrze robo­

ty  pogłębiarskie i  roboty p rzy  um ocnie­
n iu  brzegu przystan i przez w b ic ie  206 p a li 
(drewniane, K ru p p  i Larsen) na długości 
brzegu 67 m.

23 stycznia odbyła się z pom yślnym  
w yn ik ie m  próba prom u szwedzkiego.

16 lutego przekazano do eksploatacji 
następujące obiekty, p rzy k tó rych  roboty 
zostały zakończone: budynek dworca p ro ­
m u i dworca osobowego, naw ierzchnię dla 
samochodów na zwodzonej części pomo­
stu, pomost d la  podróżnych, 250mb pero­

nu, oraz budynek pom pow ni przy rem i­
zie parow ozowni i  dw ie  wieże ciśnień.

Stacja została oświetlona.
W  lu ty m  i  m arcu weszło do O dry 20 

prom ów, przywożąc 176.4 ton tow aru  oraz 
12 wagonów poczty i  280 pasażerów. Pro­
m y te w yw io z ły  z O dry 6.273,4 ton tow a­
ru , 9 wagonów poczty i  311 pasażerów.

Żegluga kabotażowa i  rzeczna.
W > styczniu w. ruchu  przybrzeżnym  i 

rzecznym  przewieziono ogółem 2.185 pa­
sażerów i 633,2ton tow aru.

W  lu ty m  przewieziono w  górę rzeki 
1.245 ton  ru d y  żelaznej i  w  ruchu  kabo­
tażowym  4.159,7 ton tow aru.

W  m arcu —  w  górę rze k i — 3.147 ton 
tow aru  i w  ruchu  kabotażowym  —  44,4 
ton  tow aru  i  1.792 pasażerów.

Ze w zględów atmosferycznych żegluga 
kabotażowa i  rzeczna by ła  ograniczona, 
większość taboru  znajdow ała się w  re­
m oncie w  Stoczniach Szczecińskich i  w  
G dyni.

D źw ig i po rtu  szczecińskiego
W  porcie szczecińskim zna jdu je  się o- 

gółem 92 dźw ig i. S tan tych  dźw igów  ilu ­
s tru je  następujące zestawienie;

D źw ig i czynne nieczynne w  remon.
portalow e 10 6 9
kole jow e 8 5 1
mostowe 1 2 —
pływ ające 5 3 3
różne 2 1 —

Przed rem ontem  jest 18 dźw igów  por­
ta low ych, 14 kole jow ych, 1 m ostowy i  3 
różne. ,

Jednostki p ływające
W  ciągu pierwszego kw a rta łu  stan ta ­

boru pływającego w  Szczecinie został 
zw iększony o następujące jednostki:

h o lo w n ik i —  Meta, Ib is , Mucha, Osa 
m oto rów k i — P ilo t 33, P ilo t 34, Grażyna, 
Irena, Małgosia.

W  k w ie tn iu  p rzyb y ł ho lo w n ik  i  lodo- 
łamacz „Swarożyc“ .

Budowa portu węglowego
Zapoczątkowane w  końcu g rudn ia  ro­

boty  przy budowie po rtu  węglowego roz­
w ija ją  się zgodnie z harmonogramem.

W  lu ty m  zakończono budowę ośmiu 
baraków  roboczych i  adm in istracyjnych 
o ogólnej pow ierzchn i około 2.500 rń- i  
przeciągnięto bocznicę ko le jow ą do 600mb 
Ogólna pow ierzchnia w yc ię te j dotychczas 
w ik lin y  w ynosi około 50.000 m 2.

Na nabrzeżu L ub lin ieck im , wym aga­
jącym  przystosowania do ustaw ienia no­
w ych dźwigów, zabito ju ż  w szystkie pale 
F ranki, dw ie  sekcje (122 mb) zostały za­
betonowane, a betonowanie ostatn iej 
sekcji (61 mb) zostanie zakończone w  
pierwszych dniach maja.

Na nabrzeżu Zachodnim  basenu Wę­
glowego (308 mb) w ybudow ano drew nia­
ną rów n ię  do w yrobu  prefabrykowanych 
p a li żelbetowych i  rozpoczęto przygoto­
w ania do budowy d rug ie j ta k ie j równi. 
U m oż liw i to  p rodukcję  17 p a li dziennie 
(waga jednego pala — 5 ton). Razem w y­
produkować m usim y 1.620 ta k ich  pali.

W najb liższych dniach rozpocznie się 
tu  bicie  p a li Larsena. T ranspo rt tych  pali 
jest ju ż  aw izow any —  zna jdu je  się w  
drodze.

N a nabrzeżu W schodnim  pracu ją  dwa 
kafary. Zab ito  52 paie F ra n k i (z ogólnej 
ilości 67) i 45 p a li Larsena (z ogólnej ilo ­
ści 620). Na ty m  odcinku robót nie ma 
spóźnienia i  n ie m a trudności m ateria­
łowych. Na składzie zna jduje się 642 pale 
Larsena. W  przygotow aniu  —  budowa 
d rew n iane j ró w n i do p ro d u kc ji pre fabry­
kow anych p a li żelbetowych.

Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych 
przystąpiło  ju ż  do pracy w  basenie.

Inne roboty w porcie
C y k l robót,, w ykonyw anych obecnie 

poza basenem węglow ym , obe jm uje w  za­
sadzie wszystkie dz ia ły  budow nictw a por­
towego.

W  dziale robót in żyn ie ry jn o  -  mor­
skich kon tynuu je  się rem ont nabrzeża 
p rzy  Ch łodn i Rybnej (wykonano 70 proc. 
robót) oraz b icie ścianek szczelnych w  
różnych punktach po rtu  (70 proc.) i bu­
dowę p ięciu now ych dalb przy nabrzeżu 
CPN (35 proc.). Na Duńczycy wykonano 
w iercenia próbne.

Na wysp ie G ry f i i  przeprowadzą się  ̂re­
m ont m echanizmów i  ko n s tru kc ji dźwi­
gów n r  1 i 2 (75 proc.) oraz dźw igu n r 3 
(60 proc.) i n r  4 (30 proc.) W  połow ie w y­
konano montaż 17-tonowego dźw igu typu 
„M a rio n “  i  rem ont parowego dźw igu p ły­

wającego. Remont 5/iO -tonowego dźwigu

na te j w yspie został zakończony w  k w ie t­
niu.

N a Starówce w  najbliższych dniach zo­
staną zakończone robo ty przy poszerza­
n iu  to rów  poddźwigowych (95%), a na 
nabrzeżu P a rn ick im  jest ju ż  na ukończe­
n iu  demontaż dw u dźw igów  (70 proc.).

P rzy sześciu różnych dźwigach prze­
prowadza się rem ont wyposażenia elek­
trycznego.

Na Kaszubskim  kon tynuu je  się rem ont 
w yw ro tn icy  wagonowej, a na G ry f i i  — 
rem ont dw u transporterów .

W  Św inoujściu zakończono rem ont 
dźw igu n r  2.

P rzy robotach ziemnych w  parku  wę­
glow ym  zakończono prace przygotowaw­
cze, usuwanie złomu i układanie to rów  
roboczych. Z  robót zasadniczych ukopano 
4.500 m3 ziem i z rezerw y p rzy  obniżaniu 
górnego poziomu to ró w  i  wykonano 
11.000 m3 nasypów.

W  dziale robót budow lanych na jw aż­
niejszą pozycję stanow ią trz y  obiekty: 
chłodnia rybna (rem ont wykonano w  90 
p roc), e lew ator Ew a (90 proc.) i  budynek 
K ap itana tu  P o rtu  p rzy u l. Jana z Ko lna 
(60 proc.)

Na wyspie G ry fii,  na nabrzeżach W u l­
kan i  Snop oraz w  budynkach Da lm or‘u, 
Domu M arynarza, Straży Portow e j i  M ZR
—  przeprowadza się różne roboty e lektro­
techniczne.

Usuwanie wraków
A kc ja  usuwania w raków  w  pierwszym  

kw a rta le  1948 ro ku  dała poważne w yn ik i. 
W  okresie od stycznia do kw ie tn ia  z tra -  
sy w odnej p o rtów  wydobyto:

5 barek p rzy  nabrzeżach: Odra, K a ­
szubskie, Brodowskie, N ow y Przekop, 2 
h o lo w n ik i p rzy nabrzeżach; Brodowskie i 
K ra  (w  tym „L u ise ") 1 m otorówkę rzeczną 
p rzy nabrzeżu Brodowskim , 1 m otorówkę 
pełnom orską p rzy nabrzeżu K ra , 1 statek
—  tra m w a j p rzy nabrzeżu Brodowskim , 
1 węglarkę w  O droujściu, 1 pogłębiarkę 
na C ichym  Zalewie, 1 szalandę denną przy 
nabrzeżu N ow y Przekop, 3 pontony re fu -

Odbudowa komunikacji 
kolejowej w porcie

W  styczniu na nabrzeżach O dra i A r ­
senał wybudowano dw a to ry  odstawcze i 
to ry  żeberkowe do magazynu z cukrem .

W  porcie C entra lnym  rozpoczęto robo­
ty  przy budowie pa rku  węglowego w  celu 
um ożliw ien ia  w yjazdu ze w szystkich to ­
ró w  do nabrzeża Kaszubskiego po dw uto ­
row e j łącznicy.

K ontynuow ano budowę łącznicy 
Wstowo —  Szczecin G ł. osobowy, rozbu­
dowę s tac ji Podejuchy i  to rów  na odcinku 
Podejuchy —  Szczecin G ł. tow arow y, t

W  lu ty m  lin ia  Dąbie Szczecińskie — 
Odra P o rt została włączona do ruchu po­
ciągów pośpiesznych.

Na stac ji Szczecin P o rt C entra lny u - 
ruchom iono wieżę ciśnień i  napraw iono 
sieć wodną m iędzy park iem  tow arow ym  
a centra lnym ; ukończono porządkowanie 
w a rsztatów  wagonowych.

Z  robót w  służbie elektrotechnicznej 
wykonano m. in . budowę 4,2 km  l in i i  n i­
skiego napięcia i  napraw iono 800 m  ka b li 
te lefonicznych.

W  m arcu ukończono rozbudowę stacji 
Podejuchy oraz naprawę 4 km  to ró w  i  10 
rozjazdów na nabrzeżu Duńczycy.

W  M iędzyzdrojach usunięto w ra k  zwa­
lonej ko n s tru kc ji w iaduktu .

W  Św inoujściu zakończono pracę przy 
pomoście zwodzonym, uruchom iono napęd 
e lektryczny dźw igów  Beckera, wykonano 
naw ierzchnię kole jow ą, samochodową, o- 
pory d la  ru fy  s ta tku  i urządzenia cumo­
wnicze.

W  porcie cen tra lnym  oddano do uży t­
ku  rem izę parowozową na 12 stanow isk i  
pompownię.

Szybko zbliża się k u  końcow i budowa 
bocznic ko le jow ych  na nabrzeżu Kaszub­
skim , Duńczycy — Łasztow ni i  na nabrze­
żu O dra —  Arsenał.

9 m arca rozpoczęto rozbiórkę w iaduk­
tu  żelbetowego w  porcie Centralnym .

Stocznie
Realizacja planu inwestycyjnego 1948 

ro ku  Stoczni Szczecińskich um oż liw i — 
poza w ykonaniem  dalszych prac w  dzie­
dzinie odbudowy —  zakup poważnej ilości

lacyjne w  Podejuchach, części transpor­
te ró w  p rzy nabrzeżu Snop, części dw u 
dźw igów  mostowych p rzy nabrzeżu Par- 
n icy — CPN, części dźw igu mostowego 
p rzy nabrzeżu Górnośląskim, 1 dźw ig e lek­
tryczny  przy nabrzeżu M ak, 1 garaż p ły ­
w a jący przy nabrzeżu Kaszubskim .'

W k w ie tn iu  podniesiono w ra k  m/s „U l­
rich  F inste rw a lde r“  w  Św inoujściu i  roz­
poczęto podnoszenie w ra kó w  s/s „A ndros“ 
i  m/s „E m ilie “ . P rzy nabrzeżu G ry f ii usu­
w a się dok pontonowy.

W  drug ie j połow ie kw ie tn ia  rozpoczęto 
oczyszczanie z w raków  basenu Noteckiego, 
przeznaczonego d la  Pagedu. Zatopionych 
tu  by ło  8 różnych jednostek i  duży statek.

Roboty czerpalne
W  robotach pogłębiarskich rozpoczęto 

w  styczniu przerwę zimową. P osłęb iark i 
,Łeba“  i „D raga Nowa“  zostały oddane do 

ponawigacyinego rem ontu w  Stoczniach 
Szczecińskich.

W  Gdańsku rem ontu je  się pogłębiarkę 
ssąco -  re fu lu jącą  „M am ut“ , przeznaczo­
ną do zarefu low ania nasypu pod stacje 
rozrządowe sieci ko le jow ej d la obsługi 
po rtu  węglowego.

Zakupiona d la  Zalewu Szczecińskiego 
pogłębiarka ssąco -  nasiębierna „Corona- 
tio n “  jest rem ontowana i  przebudowyw a­
na pod Rotterdamem. W  Rotterdam ie 
zna jduje się rów nież w  przebudowie po­
g łęb ia rka ssąco -  re fu lu jącą  „L ib ra “ .

W H o land ii. A n g lii i  Szwecji zakupio­
no zapasowe części sprzętu podwodnego i  
aparatów  nurkow ych.

W  lu ty m  zakończono ponaw igacyjny 
rem ont pog łęb ia rk i „Łeba“  i  ho low n ika 
„P o lu x “ .

26 lutego Przedsiębiorstwo Robót Czer­
palnych zawarło um owę z Urzędem M or­
skim  na robo ty pogłębiarskie w  portach: 
Ustka, Darłowo, Kołobrzeg, k tóre  w yko­
nyw ać będzie „Łeba“ .

Transport kolejowy
K o le je  przeładow ały przez p o rt Szcze­

cin:

sprzętu technicznego, ja k : ob rab ia rk i, spa­
w a rk i, m aszyny i  aparaty produkcyjne, 
w ykonanie różnych urządzeń pomocni­
czych, rem ont maszyn, odbudowę ko tło w ­
ni, sieci sprężonego pow ietrza i acetyle- 
nowo -  tlenow ej, budowę suw nic i  dźw i­
gów, a wreszcie —  organizację szkolnic­
tw a  zawodowo -  stoczniowego, bezpieczeń­
stwa i h ig ieny pracy, zakup i  rem ont środ­
kó w  transportow ych itd

Stocznie Szczecińskie m ają do spełnie­
n ia  poważne zadania, lecz wciąż jeszcze 
nie m ają w arunków , aby spełniać te za­
dania w  szerszym zasięgu. W ykonanie re ­
m ontu w ie lu  m niejszych jednostek p ły ­
w a jących oraz budowa i  wodowanie „O li­
w y “  świadczy jednak, że Stocznie te kon­
sekwentnie pokonują trudności.

Z prac, w ykonyw anych ostatn io w 
stoczni „G ry f“  zasługuje na uwagę kap i­
ta lna  rem ont s/s ..Piast“  oraz dw u ho low - 
w n ikó w  Urzędu Morskiego i zbliżający się 
do końca rem ont prom u kolejowego „S u ł­
tan “ , k tó ry  połączy G ry fię  z lądem.

W  końcu m arca w  stoczni „O dra“  było 
w  remoncie 11 jednostek p ływ a jących  i 
przeprowadzono rem ont na 19 statkach 
rzecznych.

Z w iększych robót inw estycyjnych 
przeprowadza się rem ont budynku  kom - 
presorn i stoczni „O dra “  by ło  w  remoncie 
11 jednostek p ływ ających i  przeprowadza­
no rem ont na 19 statkach rzecznych.

Z w iększych robót inw estycy jnych 
przeprowadza się rem ont budynku kom - 
presorni stoczni „O dra “  i  budowę kon­
s tru k c ji stalowej w  budynku, przeznaczo­
nym  daw nie j do obróbki drzewa oraz bu­
dowę b iu r  w  budynku adm in is tracy jnym .

Opracowano p ro je k t warsztatu p ływ a ­
jącego z w ytw o rn icą  acetylenową, spa­
w arką, pompą i narzędziam i mechanicz­
no -  e lektrycznym i w  celu um ożliw ienia 
stoczniom przeprowadzenia m niejszych 
napraw  statków, zaw ija jących do portu.

W  warsztatach i  stoczni Państwowego 
Zarządu Wodnego w  Podejuchach znajdu­
je  się na ukończeniu rem ont lodołamacza 
„K az im ie rz  O dnow icie l“ , 4 b a rk i i  2 mo­
to ró w k i, z k tó rych  „S ie rakow ski“  jest na 
ukończeniu.

20 m arca rozpoczęto odbudowę stoczni 
PZW  na Kępie P a rn ick ie j ograniczając się 
na razie do robót porządkowych.

(Dokończenie na str. 3.)

Eksport Im p o rt
styczeń 6.577 wagonów — 137.009 t. 58 wagonów —  834 ton
lu ty  7.574 wagonów —  156 332 t. 130 wagonów —  2 150 ton
marzec 10.474 wagonów —  215.760 t. 108 wagonów — 1.567 ton



N r 17— 18 (91/2) S Z C Z E C I  N Strona 3

W spółzaw odniciw o pracy
na Pomorzu Szczecińskim

Jak pracuje port
szczeciński

(Dokończenie ze str. 2.) 
Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych i 

Podwodnych przeprowadza na swoim  p la ­
cu rem ont pog łęb ia rk i kub łow e j, w ydo­
b y te j na C ichym  Zalewie.

Energetyka
Zjednoczenie Energetyczne O kręgu Po­

m orza Zachodniego w ytw a rza  energię e- 
lektryczną w  3 zakładach ciep lnych około 
10 500 M W h —  w  15 zakładach wodnych 
około 4.700 MWh.

W  e lektrow n iach  Szczecin, B ia łogard  i 
Żó łw ino  przeprowadza się rem ont ko tłów , 
w Łączewie —  rem ont budynków  i  tu rb i­
ny, w  Koszycach — rem ont budynków  i 
zasuw.

Na terenie Szczecina przeprowadza się 
odbudowę l in i i  kab low e j wysokiego na­
pięcia i  odbudowę ośw ietlen ia ulicznego, 
na terenie wo jew ództwa —  odbudowę l i ­
n i i  wysokiego napięcia i  s tac ji tra n s fo r­
m atorowych.

W  lu ty m  uruchom iono e lektrow n ię  
wodną Prusinowo o mocy zainsta lowanej 
81 kV , w  m arcu zakończono budowę l in i i  
15 k V  na tras ie  G ry fin o  —  wodociągi 
m ie jsk ie  i  połączenie k a b li 15 k V  na tra ­
sie Szczecin — Dębno.

Rybołówstwo morskie
W arunk i atmosferyczne w  pierw szych 

trzech miesiącach —  sztorm y, m gła i za­
m arznięcie Zalewu n ie sp rzy ja ły  połowom. 
W styczniu i  lu ty m  rybacy  m ogli praco­
wać ty lk o  13 dni, a w  m arcu — na Zalew ie 
14 d n i i  na B a łtyku  —  11 dni.

W y n ik i po łow ów  b y ły  następujące:
na B a łtyku  Na Zalewie

Styczeń 123.900 kg  140.700 kg
lu ty  64 000 kg 106.000 kg
marzec 69.000 kg  237.000 kg

Charakterystyczne, że polska f lo ta  da­
lekomorska, operująca na M orzu Północ­
nym , ma trudności ze zbytem  swoich po­
łow ów  w  Anglii'. Prasa angielska a taku je  
ten im p o rt ryby, dowodząc, że pow in ien 
on być przeznaczony na dożyw ian ie N ie ­
miec...

Pośrednictwo pracy
A k tyw iza c ja  portu , wzmożenie robót 

budowlanych, zwiększający się ruch  trans­
portow y i  ożyw ienie pracy w  b iu rach  i 
urzędach spowodowały zapotrzebowanie 
now ych s ił pracowniczych.

Urząd zatrudn ien ia  w  Szczecinie zapo- 
średniczył do pracy:

mężczyzn kob ie t 
w  m arcu 2.848 1.033
w  styczniu 1.904 584
w  lu ty m  2.429 928

Stan w ykw a lifiko w a n ych  robo tn ikó w  
portow ych na dzień 31 m arca w ynosił 
1.058.

W  m arcu pracowało w  porcie 2.414 ro ­
botn ików . W  drodze clearingu pracy spro­
wadzono z Centra lne j Po lski 597 rzem ieśl­
n ików . Z powodu b raku  lu dz i n ie pokryto  
212 zapotrzebowań.

Budownictwo mieszkaniowe
Na konferencjach koordynacyjnych w  

styczniu przeprowadzono analizę zb ioro­
wego planu finansowego i  technicznego na 
rok 1948, celem sporządzenia harm ono­
gramów, ilus tru iącvch  dokładne rozplano­
wanie zapro jektowanych robó t i  celem u - 
zyskania dokładnych danych, obrazu ją­
cych zapotrzbowanie m ate ria łów  i  ob iek­
tów, przeznaczonych do odbudowy, lu b  
przebudowy, zapotrzebowanie s ił robo­
czych, a wreszcie —  m ożliwości p racy apa­
ra tu  wykonawczego w  sektorach: pań­
stwowym , spółdzielczym  i  p ryw atnym .

Na w ykonanie robót budow lanych w  
1948 roku  w  Szczecinie przeznaczono k re ­
dyt 930.171.000 zł. Z  sum y te j uruchom io­
no już 367.627.000 zł.

W  styczniu oddano do uży tku  pracow­
n ików  przem ysłu węglowego około 100 
mieszkań, wyrem ontowanych p rzy  ul. Ja­
nickiego, a w  lu tym  zakończono roboty 
zabezpieczające na terenie ko lo n ii Żele- 
chowo, gdzie przygotowano ponad 300 izb 
m ieszkalnych.

W  ew idencji Zarządu M ie jskiego zna j­
duje się 2 150 mieszkań w  Szczecinie i  905
— w  Dąbiu Szczecińskim, przeznaczonych 
do remontu.

Przegląd w yn ikó w  pracy p o rtu  szcze­
cińskiego, jakiego dokonaliśm y w  ty m  a r­
tyku le , zbiega się na przestrzeni czasu ze 
zb liża jącym  się Świętem  Robotniczym  —  
Pierwszego M aja.

W zrastające z miesiąca na miesiąc licz ­
by przeładunku i  transportu  oi^az rozsze­
rzający się zasięg budow nictw a portowego
— świadczą o wzm agającej się nieustan­
nie pracy polskiego robo tn ika  nad odbu­
dową Szczecina.

/Fakty te harm onizu ją  na jw ym ow n ie j z 
arm bolicznym  znaczeniem Św ięta Pracy.

W ojciech Ilczyńsk i

Idea współzawodnictwa pracy, to  i -  
dea jedyn ie  słuszna i  jedyn ie  prowadzą­
ca do dobrobytu k ra ju  i  jego obywate li, 
również na Pomorzu Szczecińskim zna­
lazła szeroki oddźwięk. R obotn ik i  ro l­
n ik  szczeciński ta k  ja k  gó rn ik  śląski i  
w łókn ia rz  łódzk i zrozum iał od razu, że 
ty lk o  drogą własnego tru d u  i  w łasnej 
dobrej w o li może u trw a lić  , może po­
głębić zdobycze ludu, zdobycze św iata 

pracy. Każdy robo tn ik  znacjonalizowa- 
nej fa b ryk i, k tó re j się czuje współgos­
podarzem i  za k tó re j p rodukcję  jest 
odpowiedzialny, każdy ro ln ik  orzący 
ziemię zdobytą dzięki re fo rm ie  ro lne j 
w ie  i  rozum ie dobrze co m u  dał ustró j 
dem okratyczny. A le  równocześnie w ie 
i  rozumie, że zdobycze te  będą w tedy 
ty lk o  trw a łe  i  nieodwracalne, jeś li w y ­
tęży wszystkie s iły , aby je  utrzymać, 
aby je  ulepszyć, aby się one ugrunto­
w a ły , przede wszystkim  w  duszach i  
um ysłach ludzkich.

P rzystąp iliśm y do m ontowania fa ­
b ryk , odgruzowania m iast, do o rk i w  
polu, do budow y szkół i  do zagospoda­
row yw ania  Ziem  Odzyskanych. N ie  u- 
sta jem y w  w ys iłku , bo pragniem y szyb­
ciej u jrzeć nasz k ra j w  rozkw icie, coraz 
lep ie j zagospodarowany i  coraz więcej 
w  n im  obyw ate li zadowolonych i  szczę­
śliwych. I  to  jest w łaśnie idea współza­
w odn ictw a i  wyścigu pracy. K to  szyb­
ciej, k to  w ięcej, k to  lep ie j!

W ojewództwo szczecińskie n ie  pozo­
staje w  ty le , dotrzym ując k ro k u  w  o^ 
gólnym  wyścigu prac, m imo, że w arun­
k i  nasze są n ie jednokrotn ie  cięższe, n iż  
w  innych  dzielnicach k ra ju , n ie ta k  
zniszczonych, m imo, że praca nasza się­
gać tu  m usi od podstaw.

Rok n ie  ca ły zaledwie m iną ł od cza­
su gdy zadym iły  kom iny  w ie lk ie j h u ty  
„S to łczyn“ , a wyścig pracy w  całej peł­
n i. L iczn i p rzodownicy pracy w yrab ia ­
ją  ogromne norm y, p rodukcja  fa b ry k i 
wzrasta z dnia na dzień.

T. O. R. —  Techniczna Obsługa R ol­
nicza oddała P. N. Z. na wiosenną o- 
fensywę zasiewów gotowy sprzęt tra k ­
to row y. P racow nicy w y ra b ia li od 250 
proc. do 380 proc. norm y, aby ty lk o  
zdążyć na czas.

Robotnicy fa b ry k i śrub w  Dębnie z 
ru in  dawnej fa b ry k i w ybudow a li i  u - 
ruchom ili zakład o charakterze produk 
c ji bardzo dla k ra ju  potrzebnej.

M etalowcom  dotrzym ują  k ro ku  w łó k  
niarze. D nia 1 M a ja  o godz. 18 rusza 
fab ryka  sztucznego w łókna  w  Ż ydow i- 
nie, jedna z w iększych tego typ u  w  kra  
ju . D zięki nad ludzkim  w ys iłkom  zało­
gi, dyrekc ji, fab ryka  rozpoczyna pro­
dukcję  przed wyznaczonym term inem . 
Oto prezent robo tn ików  na dzień Świę­
ta  Pracy. W alnie  dopomogli do tego ro­
bo tn icy  Państwowych Zakładów  In ży ­
n ie r ii N r  2 dostarczając również przed 
te rm inem  części koniecznych do urucho 
m ienia maszyn.

W  Jastrow iu  pow. Wałcz w łókn iarze  
dosłownie odgrzebali z gruzów  i  u ru ­
chom ili w arsztaty  tkackie. P rzys tąp ili 
do w yścigu pracy, m ają już  swych 
przodow ników  i  ch lub ią  się produkcją  
swej fa b ryk i.
Państwowe Zakłady K on fekcyjne  N r  1 
i  N r  2 w  Szczecinie oraz w  M yśliborzu, 
to  zakłady o specjalnym  charakterze 
za trudnia jącym  ponad 2.000 kobiet. Te 
p laców ki pracy kobie t zaopatrują nasz 
rynek w  koszule, bieliznę, ta k  modne 
dziś „k a n a d y jk i“ , fa rtu ch y  i  ubrania 

robocze itp . I  one m ają swe przodowni­
ce pracy, k tó re  w yrab ia ją  duże procen­
ty  norm . I  tak: K arp ińska  Fe lic ja  w y ­
konała 350 proc. norm y, Kobanowicz 
Janina —  268 proc.

Fabryka  kapeluszy w  Dębnie rozw i­
nęła współzawodnictwo m iędzy dwoma 
zespołami i  osiągnęła wspaniałe rezu l­
ta ty . Nasze kapelusze w  Dębnie m im o

rekordowej ilości, jakościowo n ie  ustę­
pu ją  w yrobom  zagranicznym.

W  Sianowie pow. Koszalin powstała 
fab ryka  zapałek jedna z najw iększych 
w  k ra ju . D zięki racjonaln ie  zaprowadzo 
nem u w spółzawodnictwu produku je  o- 
na zapałki w  lepszym gatunku i  załoga 
fabryczna osiągnęła doskonałe w y n ik i 
w  tem pie produkcji.

R ezulta ty współzawodnictwa na Cu­
k ro w n i Gumieńce ilu s tru ją  na jlep ie j 
c y fry  porównawcze:

W  roku  1946 przerobiono 370,80 k w in  
ta l i  buraków , wyprodukow ano 6.713 
k w in ta li cukru  białego, 436,80 k w in ta li 
cukru  żółtego, zużyto węgla 14,57 proc. 
zatrudniono prac. 1.064 osoby. W  roku  
1947 (po wprowadzeniu współzawodnic­
twa) przerobiono 619,182 k w in t, bura ­
ków, wyprodukow ano 9.349 k w in t, cu­
k ru  białego, 875,16 k w in t, cukru  żółte­
go, —  wydajność cukru  14,54, różnica 
s tra t 2,77 (na dopuszczalną 3,2), zużycie 
węgla 10,5 (dopuszczalne 14,5), za trud­
niono prac. 908 osób.

Procent w ydajności ponad normę 137. 
C ukrow nia  Gumieńce za jm uje 1 m ie j­

sce w  Okręgu, a 4 w  Polsce. Jest to  w y ­
n ik  dobrze pojętego współzawodnictwa 
wśród całej załogi fabrycznej. D zięki 
w spółzawodnictwu pracy w śród ko le ja ­
rzy  szczecińskich m ogliśm y dostarczyć 
m ilionow ą tonę węgla do portu . D zięki 
w spółzawodnictwu również usprawnio­
no transport tow arow y i  pasażerski, a 
liczba w ypadków  spadła do m inim um . 
D zięki n iem u również szybko powsta­
ją  z gruzów warsztaty ko le jowe a S ta r 
gard sta ł się poważnym ośrodkiem re­
m ontów sprzętu kolejowego.

Rezulta ty współzawodnictwa u pra­
cowników  stoczniowych oglądaliśm y 
niedawno p rzy wodow aniu s/s „O liw a “ . 
Ileż w raków  w  rekordow ym  tempie 
w yrem ontowanych pow iększyło już  sze 
regi naszej m a ryna rk i handlowej lub  
obsługuje dziś p o rt szczeciński. Cicho i  
bez rozgłosu stoczniowcy stanęli do 
wyścigu pracy i  kontynuu ją  go nadal.

Z powodzeniem rozw ija  się współza­
wodnictwo na odcinku pracow ników  
rolnych. Dziś już  szereg zespołów w  
ślad za zespołem Ostrzyce I I  w  pow. 
Nowogardzkim , k tó ry  pierw szy rzu c ił 
to  hasło, rozpoczęło u  siebie w yścig pra 
cy. A  rezulta tem  tego wyścigu coraz 
większa ilość hektarów uprawionej zie­
m i i  coraz większą pewność, że chleba 
nam nie zabraknie. Zapał i  chęć do 
współzawodnictwa na odcinku robo tn i­
ków  ro lnych ogarnia coraz szersze rze­
sze tak, że naw et całe pow ia ty  stają do 
szlachetnej ryw a lizac ji. B ia łogard i  
Łobez —  k to  zwycięży, czyje rezu lta ty  
będą lepsze?

Nie ty lk o  zw iązk i zawodowe o cha­
rakterze produkcy jnym  przys tąp iły  do 
współzawodnictwa. Pracownicy umysło­
w i wypowiedzieli walkę przerostom biu­
rokratycznym , m arnow aniu czasu i  ma­
te ria łó w  b iurowych, tzw . papierkowej 
robocie. Z w. Zaw. Pracow ników  Pań- 
tswowych wezwał do ryw a lizac ji wszyst 
k ie  starostwa, to  samo uczynił na swo­
im  terenie Zw. Zaw. Prac. In s ty tu c ji 
Społecznych.

K ob ie ty  pracujące zorganizowane w  
związkach zawodowych, gorąco p rzy ję ­
ły  wezwanie do wyścigu pracy, rzuco­
ne przez robo tn ice -w łókn ia rk i w  Łodzi. 
Rada Kobiet przy OKZZ w  Szczecinie 
uchw aliła  rezolucję wzywającą wszyst­
k ie  pracujące kob ie ty  w oj. szczecińskie 
go do rozpoczęcia współzawodnictwa. 
Na wszystkich akademiach i  zebraniach 
w  dn. 8 marca, w  dniu  Święta K ob ie ty  
uchwalono tak ie  same rezolucje. A  re ­
zu lta t już  w idz im y —  n ie  ma takiego 
zakładu pracy, k tó ry b y  w  gronie swo­
ich  przodowników  pracy n ie  m ia ł ko­
biety.

Okręgowa K om is ja  Zw iązków  Zawo­
dowych w  Szczecinie jako  ins ty tuc ja

koordynująca i  kontro lu jąca  pracę zw. 
zawodowych na terenie naszego wo­
jewództwa jest szczególnie zaintereso­
wana ty m i objawam i pa trio tyzm u i  w y  
sokiego poczucia obowiązku robo tn i­
ków, ja k im  jest spontaniczne przystę­
powanie do współzawodnictwa pracy. 
W szystkie Pow. Rady Zw. Zaw. na 
swych zebraniach p lenarnych porusza­
ją  tą  sprawę, badają w a ru n k i w  jak ich  
się wyścig pracy odbywa, kon tro lu ją  
przeprowadzanie narad w ytw órczych na 
zakładach pracy, oraz składają sprawoz 
danie z w y n ik u  swych prac, na prezy­
d ium  OKZZ.

W  rezoluc ji uchwalonej na ostatnim  
p lenum  O K ZZ odbytym  w  dn iu  20. 4. 
br. czytam y m iędzy inn ym i: Postana­
w iam y uczcić zb liża jący się dzień Świę­
ta  Pracy, dzień 1 m aja 1948 r. wzmożo­
nym  tem pchi pracy, zwiększeniem 
współzawodnictwa na wszystkich od­
cinkach życia. N ik t  lepie j i  głębiej, n iż 
m y pracownicy i  robotnicy n ie  rozumie 
jak ie  rezu lta ty  i  ja k ie  korzyści p rzy­
nieść może dla Państwa i  jego obywa­
te li dobrze pojęta idea współzawodnic­
tw a  pracy.

Ś w ia t Pracy w łasną k rw ią  b ron ił 
O jczyzny przed h itle row sk im  najeźdźcą 
—  św iat pracy w łasnym i rękam i odbu­
duje i  doprowadzi ją  do rozkw itu . —  
Zw. zawodowe zainteresowane w  p ie rw  
szym rzędzie zagospodarowaniem k ra ­
ju  m ają też na celu obronę interesów 
m ateria lnych zw iązkowców i  podniesie­
nie ich stopy życiowej. To też popiera­
ją  gorąco ideę współzawodnictwa, któ ra  
zapewni robo tn ikow i dobrobyt, a do­
raźnie powoduje zwiększenie się jego 
zarobków w  dwój i  w  trójnasób.

N ic w ięc też dziwnego, że św ia t p ra ­
cy w ita  swe Święto Pracy, dzień 1 ma­
ja  radośnie i  dumnie.

Z  podniesionym czołem w ylegn iem y 
na u lice  naszych miast, ze sztandarami 
i  transparentam i ilu s tru jącym i dorobek 
św iata pracy. N ie ma takiego zw iązku 
zawodowego, takiego zakładu pracy, 
k tó ry  nie m ógłby się poszczycić dobry­
m i w yn ika m i w  swojej dziedzinie p ra­
cy. I  jes t to najlepsza odpowiedź tym  
wszystkim , k tó rzy  z fa łszywym  „w spó ł­
czuciem“  zapowiadali, że n ie  damy so­
b ie  rady z zagospodarowaniem i  odbu­
dową Ziem  Zachodnich.

Pod hasłem zjednoczenia ruchu ro­
botniczego i  n ieustawania w  dalszej pra 
cy dla dobra narodu i  o jczyzny obcho­
dzi Ś w ia t Pracy Św ięto 1-go Maja.

IR E N A  W Y SZYŃ SKA

Walne zebranie Spółdzielni 
Wydawniczej „P.P.K.“

W  niedzielę .25 kw ie tn ia  1948 r. od­
b y ło  się walne doroczne zgromadzenie 
członków Spółdzieln i W ydawniczej 
„P o lsk ie  Pismo i  Książka“  w  Szczeci­
nie. W  zebraniu wzięło udzia ł 114 osób 
(liczba członków wzrosła w  rb. do 170). 
Obradom przewodniczył poseł M ało lep­
szy.

Dotychczasowa Rada Nadzorcza zło­
żyła  swoje m andaty do dyspozycji w a l­
nego zgromadzenia. W  w y n ik u  w ybo­
rów  rozszerzono skład rady do 12 osób, 
w  czym 5 z pośród dawnych członków 
rady. Obecny skład rady jes t nastę­
pujący:

Prezes —  Leon Szechter
Wiceprezes —  Stefan Fo łtyn
Sekretarz —  W łodzim ierz Goszczyński
Członkowie Rady: K up ryńsk i, Lach- 

n it t, Łyczywek, Mach, Patek, Szedro- 
wicz, S iadkowski, Sobczyk, Zaremba.

Zastępcy: Chaciński, G rzyw ińsk i i  Te 
lega.

Szczegółowe sprawozdanie z walnego 
zgromadzenia w raz z bilansem podamy 
w  jednym  z najbliższych num erów 
„Szczecina“ .
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W A LE R IA N  L A C H N IT T

J J ic z e m  czy  e n tu z ja z m e m w ia r a t czy le k c e w a ż e n ie m  ?
Dobrze jest od czasu do czasu zdać 

sobie sprawę z wzajemnego stosunku 
w yn ikó w  działania i  planowania jego 
celów. Tak jest w  każdej organizacji, a 
że i  k u ltu ra  jest w  pewnym  sensie u- 
w arunkowana czynnikam i organizacyj­
nym i i  tu ta j w ięc potrzebna jest inge­
rencja  „k o m is ji re w izy jne j“ , k tó ra  by  
sprawdziła działanie wszystkich ele­
mentów ku ltu ra lnych.

N ie przypisu ję  sobie upraw nień do 
ferowania w yroków  za taką  w łaśnie 
„kom is ję  rew izy jną “ , tym  m n ie j stawia 
n ie  w  niosków o skw itow anie dotychcza 
sowych pracow ników  k u ltu ry . S tw ie r­
dzam ty lko , że chcielibyśm y wiedzieć, 
czy w ykona liśm y p lan  i  w  i lu  procen­
tach. A  jeś li okazało by  się, że n ie  w y ­
konaliśm y p lanu ku ltura lnego, jeszcze 

wówczas naw et wczesne ostrzeżenie, 
wskazanie zaniedbań, usunięcie prze­
szkód i  trudności pozw o liły  b y  osta­
teczne roęzne b ilansy zamykać nadwyż­
ką a n ie  stratam i.

Tak być powinno. N iestety. Można 
zaryzykować tw ierdzenie, że nie ma w  
Szczecinie człowieka, k tó ry  nie potra ­
f i łb y  w  najprostszy sposób, choćby 
przez podanie dat ty lko , nakreślić roz­
w o ju  gospodarczego, wskazać na jego 
najbystrze j mknące naprzód n u rty . A le  
i lu  ludz i mogło by  powiedzieć coś o ży­
c iu  ku ltu ra ln y m  Szczecina? Czy znaczy 
to, że go n ie  ma wcale? Czy też, że 
prac w  te j dziedzinie n ik t  n ie  re jes tru ­
je, albo ledw ie  ty lk o  m imochodem i  po 
macoszemu, z łaski, n ie  próbując w łą ­
czyć ich  do ogólnego b ilansu s tra t i  
zysków Szczecina.

Dlatego w  dniu, k tó ry  poświęcamy 
Ś w ię tu  Pracy, radości tw órców  i  w y ­
trw a łośc i robotn ików , chcia łbym  upom­
nieć się o w łaściwe spojrzenie na tych, 
k tó rzy  w  g igantycznym  wyścigu pracy 
reprezentują ku ltu rę .

K u ltu ra  Szczecina, ja k  nigdzie może 
na Ziem iach Zachodnich, na b ieżn i w y ­
ścigu znalazła się późno, jako  na jm łod­
szy zawodnik. Ponieważ in n i już  wcześ­
n ie j ruszyli, n ie  zwracano na n ią  w ięk­
szej uwagi. Próbowała nieporadnie prze 
biera jąc nóżkami, dognać tego czy o- 
wego współzawodnika. Może wyglądała 
śmiesznie —  a może ambitn ie. Dość, że 
zw róciła  na siebie uwagę. Stając do w y  
ścigu wiedziała, że go n ie  w ygra, że 
zresztą n ie  o to  wcale chodzi, żeby w y ­
sunąć się przed innych, przed inne za­
gadnienia życia narodu, ale żeby być 
w śród h u tn ików  i  w łókn ia rzy, robo tn i­
ków  portowych i  ro ln ików , osadników 
wojskowych i  reem igrantów  —  ja k  rów  
i^y z rów nym i. M ija ła  okrążenia la t 
1945, 1946, 1947, —  m inęła zakręt w y ­
prowadzający narodowy w yścig pracy 
na prostą przełomowego ro ku  1948. 
Biegnie dalej.

Dlaczego posługuję się dziw nym  mo­
że nieco obrazem. To ty lk o  na pozór 
w yda je  się, że praca ludz i k u ltu ry  nie 
ma n ic wspólnego z współzawodnic­
tw em  sportowym. To już n ie  ty lk o  w y ­
ścig ludzi, spraw i  zagadnień k u ltu ra l­
nych, ale pościg w  czasie i  przestrzeni 
za oddalającym  się w  im ponującym  
zryw ie  przemysłowo-gospodarczym z u- 
biegłego roku  czołem wyścigu narodo­
wego. K u ltu ra  zb liżyła  się do te j czo­
łó w k i na ty le , że ta  n ie  zw aln ia jąc 
tempa pow inna chwycić pod ręce am bit 
ną ku ltu rę  ludow ą i  porwać ją  nie za 
sobą lecz z sobą.

N ie raz jeden pisałem o życiu  k u ltu ­
ra lnym  Szczecina. Zdawałem  sobie i  
zdaję sobie sprawę, że na te  zjaw iska 
można patrzeć z dwojakiego p un k tu  w i 
dzenia: 1) ich  przydatności, w  najszer­
szym rozum ieniu, od samego fa k tu  
stw ierdzenia istn ien ia  aż do rozważania 
korzyści z n ich  p łynących; 2) ich  w a r­

tości abstrakcyjne j, wym ierzanej na 
podstawie kon fro n tac ji z ideałem. 
Przyznaję, że sądy moje o ku ltu rze  
Szczecina świadomie i  uparcie opieram 
na pierwszych przesłankach. Wierzę bo­
w iem , że lep ie j jest pójść do tea tru  
choćby na dobrze graną „Ładną histo­
r ię “ , n iż bez te a tru  czekać na objaw ie­
n ie  się nam  Szekspira. D ruga postawa 
prowadzi bow iem  nieuchronnie do de­
precjonowania wszystkiego, do pesymi­
stycznego grym asu lekceważenia. Jak 
jest z tą  ku ltu rą?  No, cóż... Teatr? W ła­
ściwie n ie  istn ie je, jeś li za sprawdzian 
brać te a try  warszawskie czy łódzkie. 
L iteraci?  —  Od siedm iu boleści. Orga­
nizacje artystyczno-ku ltura lne? Przecie 
sam pisałeś —  powie m i ta k i zarażony 
spleenem —  o konieczności konsolida­
c ji prac, znaczy to więc, że te k tó re  są 
pracują źle. P lastyka? Jedna wystawa 
i  szyldy. Muzyka? Kocia. Jednym sło­
wem  —  rozpacz. Czarna rozpacz na tle  
szczecińskiego m alarstw a dekoracyjne­
go, p rzy akompaniamencie „Pizzicato“ . 
Można i  tak.

W  rzeczywistości jest jednak inaczej. 
I  o tym  szerzej. Rok 1947 w  porównaniu 
z poprzednim  w ykazu je  w  ku ltu rze  
Szczecina nowe zjaw iska stwierdzające 

• ponad wszelką wątpliwość nie ty lko  
obecność tego zawodnika na bieżni ży­
ciowej ale i  jego szanse. Po okresie am­
b ic ji, okresie pionierstwa, karczowania 
puszczy i  podoryw ki ugorów k u ltu ra l­
nych, rozpoczyna się, systematyczna 
akcja  siewna, Powstanie Robotniczego 
Towarzystwa Muzycznego, cztery tea­
try , w  tym  dwa zawodowe, a jeden o 
dwóch scenach, u trzym yw anie się i  
tworzenie ośrodków naukowych (Pol­
skie Towarzystwo Geograficzne, In s ty ­
tu t  B a łtyck i, S tud ium  Skandynawskie 
p rzy A kadem ii Handlowej, Tow arzy­
stwa P rzy jaźn i Polsko-Czeskiej, Polsko- 
Radzieckiej, Polsko-Francuskiej, oży­

w ien ie a kc ji oświatowej „C zyte ln ika “ i  
TURu, skromna jeszcze ale wzrastająca 
obiecująco akcja wydawnicza „Po lskie ­
go Pisma i  K s iążk i“ , akcja propagando- 
w o-ku ltu ra ln a  Szczecińskiej Rozgłośni 
Polskiego Radia, a nade wszystko w ie l­
ka  kampania bib lioteczna i  popu lary­
zacji czyte ln ictw a —  to  dowody z jed ­
nej strony coraz większego wciągania 
szerokich mas w  sprawy i  zaintereso­
wania ku ltu ra lne , z drugiej strony co­
raz czynniejszego ich  udziału w  two­
rzeniu k u ltu ry  ludow ej.

Ludzi k u ltu ry  jest ciągle m ało w  
Szczecinie, o w ie le  za mało, ale w łaśnie 
ta  ich  gromadka spraw iła, że płonący 
w  n ich ogień zapala coraz nowe pożary. 
Dużo jeszcze dym u, ale przecież w ysta r­
czy przypomnieć np. zeszłoroczne w ie ­
czory K lub u  L iteracko-Artystycznego, 
p rzy udziale k i lk u  zaledwie dziesiątków 
słuchaczy, i  porównać je  z ostatn im i 
im prezam i tego typu, b y  ocenić różnice 
Osiadła tu ta j grupka m łodych lite ra ­
tów  i  uparcie, m im o zwątpień, trudnoś­
ci, po prostu —  zmęczenia, p ielęgnuje 
zainteresowania ku ltu ra lne . Piszą o 
ty m  Szczecinie na prawo i  lewo, s tw ier 
dzając, że jest, że się rozw ija, że czeka. 
To w łaśnie spraw iło, że pod koniec ze­
szłego roku za przykładem  K lu b u  po­
szedł „C zy te ln ik “ , obejm ując i  Szcze­
cin w ie lką  akcją w iz y t „p isarzy u 
swych czyte ln ików “ . Obecnie akcja ta 
n ie  ogranicza się już  do samego ty lko  
Szczecina lecz przenosi się na p row in ­
cję, na wieś, do zapadłych osad rybac­
kich. Dziś m uzykę reprezentują już nie 
ty lk o  przelotne p ta k i -  a rtyści na k ró t­
ko  goszczący w  Szczecinie w  drodze na 
wczasy lub  z wczasów. S krzyknę li się 
ludzie  i  zamiast F ilha rm o n ii powstało 
Robotnicze Towarzystwo Muzyczne. I  
może naw et len ie j, że ta k  w łaśnie się 
stało. Na filha rm on ię  będzie jeszcze 
czas. W p ierw  koncertam i popularnym i

TY M O TEU SZ KARPOWICZ

Młoda krawczyni
Jeszcze sen usuwam spod powiek —  
gruz różowy, ula i świtu.
A ty wzrok masz zagmatwany w  niciach, 
twoja szyja promieniem przebita.

Jak ty się śmiejesz słońcostrzelna 
znad maszyny tryskajcej ściegiem! 
Dobrze mi w  tym uśmiechu, 
jak w koszuli uszytej przez ciebie.

Dzieci, żywe części podwórka 
i staruszek przyschnięty do rynny 
zasłuchani są w  twoje ręce —  
unerwione płatki naftaliny.

Okno upadło na krzyż
poprzez niebo utkane z bławatów...
I  dwie chmury zapięte na słońce 
są jak broszka z żyjącej laki.

M ija  dzień w  falbankach z liści...
Wnętrze domu w  kwiatach z materiału. 
Stoi w szybie codzienny klient —  
rudv komin do przymiary.

A  wieczoreem odpływasz na książce 
do gimnazjum, zadziwiona, malutka. 
Dzień się skończył —  uciął go księżyc 
jak nożyce płótno.

spraw ić trzeba, by robo tn ik  w  ch w ili 
wypoczynku gw izdał poloneza Moniusz 
k i, a nie „C zy pamiętasz —  tę noc w  
Zakopanem“ . Ten Szczecin, którego ży­
cie jeszcze w  roku  zeszłym zam ykało 
się w  ciasnych granicach regionalizm u, 
w łączył się już w  ogólny, ta k  społeczno- 
gospodarczy ja k  i  ku ltu ra ln y , ry tm , k tó  
rym  tę tn i Polska. Do Szczecina p rzy­
jeżdżają lite rac i, zaczną się tu  osiedlać, 
może przeniesiony tu  zostanie U n iw er­
sytet Lubelski, o czym w spom inał prez. 
m iasta inż. Zaremba, nawet fa le  eteru 
skromnej naszej Rozgłośni coraz częś­
ciej ze Szczecina wychodzą na całą Pol 
skę, a stale w  program ie w ym iennym * 
in fo rm u ją  o nas, mieszkańców w oje­
w ództw  północno-zachodniej Polski. O- 
bok pierwszych 15 książek stanęły już 
na półkach tysiące. Z różnych fundu­
szów w  roku  ubieg łym  na zakup ksią­
żek prelim inow ano sumę 8 m il. zł. W  
tym  roku  pozycja ta  idzie w  dziesią tk i 
m ilionów . Zeszłoroczny Dzień Oświaty 
p rzyn iósł 2 m il. 344 tys. zł. W  tym  ro­
k u  suma ta  będzie trzyk ro tn ie  wyższa. 
Dlaczego? Bo wyszliśm y na prostą jas­
nego zrozumienia postulatów  powszech 
nej, n ie  e lita rne j k u ltu ry . A le  jest jed ­
no „a le “ ...

Jeśli np. tea tr szczeciński zm ien ił ty l ­
ko  nazwę i  przestając być „Kom edią 
Muzyczną“  n ie  zaczął być „P o lsk im “  
w  pełnym  tego słowa znaczeniu, n ie po­
wód by rozdzierać szaty. U żyję  tu  zno­
w u  sportowego porównania. Do biegu 
n ie  zachęca się zawodnika uderzeniem 
bicza po gołych łydkach, ale staje się 
samemu do wyścigu, „podciągając“  o - 
pieszałego czy zmęczonego pomocą i 
przykładem . Po prze trw an iu  załamania 
się s ił dalej już sam pobiegnie. Takich  
trenerów  jeszcze nam brakuje. A le  nie 
ty lk o  tego: b raku je  nam w ie le  i  n ie  na 
to  jest entuzjazm, by  osłabiać i  zaśle­
piać, by  nakładać „różowe oku la ry", 
lecz by uodporniać i  zachęcać. Osiąg­
nięcia zapóźnionej w  rozw oju  k u ltu ry  
Szczecina w  porów naniu z zeszłorocz­
nym  stanem są, n ie  waham się użyó 
tego słowa, w ie lk ie . Cieszy to  w ie lu , 
n ie  zaciemniając zresztą obrazu potrzeb 
i  fa k tu  ich niewystarczalności. A le  czy 
w  roku  zeszłym w  Szczecinie i  na Po­
morzu b y łb y  m ożliw y udzia ł zespołów 
am atorskich w  Festiwalu? A  w  tym  ro­
k u  obok tea trów  Małego i  Polskiego 
stanęli ław ą hutn icy, energetycy, w łó k ­
niarze, kolejarze, robotnicy cukrow ni, 
stanęło 28 zespołów z 12 pow iatów. 
Dziś m am y nagrody literackie , przyby­
wa na półkach księgarskich książek o 
tematyce m orsko-pom orskiej, w  oczach 
róść zaczyna w ą tła  dotąd ruń  ozim iny 
ku ltu ra ln e j.

N ie odoieraniem w ia ry , a podsyca­
niem entuzjazmu dodamy je j bodźca. 
Wszak nie co innego ja k  w łaśnie entu­
zjazm b y ł m otorem pracy k u ltu ra ln e j 
w  tym  okresie m iędzy dwoma M ajam i. 
Ten sam entuzjazm, k tó ry  ożywia wyś­
cig pracy, port. k tó ry  w ybie ra  z g ru­
zów cegły i  buduje z n ich n ie  u top ijne  
„szklane domy“ , ale mocne, wygodne, 
w łasne domy lud z i pracy. Wierzę, że w  
tym  ro ku  będziemy m ie li n ie ty lk o  
spotkania m iędzymiastowe i  m iędzyna­
rodowe na ringach bokserskich i  bois­
kach sportowych, ale także na estra­
dach muzycznych i  scenach teatralnych. 
Wierzę, w  b lisk ie  już współzawodnicz 
tw o  ku ltu ra ln e  w łókn iarzy, hutn ików , 
górn ików.

Szczecin n ie  jest już  zaściankiem, 
ja k  „Szczecin“  n ie  jest „Szczecinem“  
sprzed półto ra  roku. Do czołówki za­
gadnień życia dochodzi ku ltu ra . Jej ro­
la  będzie stale wzrastać, w  wyścigu nie 
da się już  ona wyprzedzić, gdyż trzeba, 
b y  Ju tro  b y ło  n ie  ty lk o  gospodarczo 
Lepsze, ale i  ku ltu ra ln ie  Bogatsze.
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Przez d ług i okres czasu, wchodząc w  sy-' 
stem gospodarczej p o lity k i N iem iec port 
Szczecina nie odgryw ał te j ro li ja ka  w y ­
n ika ła  z jego geograficznego położenia. 
P o lityka  ta bow iem  dążyła w  swym  za­
łożeniu do ja kn a j większego rozw oju  po r­
tó w  n iem ieckich M orza Północnego, a w  
szczególności Hamburga. Działo się to 
kosztem naturalnego zaplecza Szczecina 
a przede w szystkim  Śląska. N iem nie j n ie ­
wykorzystaną by ła  należycie doskonała l i ­
n ia  kom unikacy jna ja ką  stanow iła  rzeka 
Odra. Dotyczyło to n ie  ty lk o  obszarów n ie­
m ieckich ale także i  czechosłowackiego 
Zagłębia Śląsko-Morawskiego a dalej i  ca­
łego Basenu Naddunajskiego, pomimo 
znacznie większego oddalenia tych  obsza­
rów  od Hamburga, aniżeli od Szczecina.

N ie jako w a ł n ieprzebyty oddzielał Szcze­
c in  od te j -części Europy, k tó re j m ia ł słu­
żyć jako  je j n a tu ra ln y  port. N ie skracał 
w ięc w  tych  w arunkach dróg hand lu  m ię­
dzynarodowego, n ie  potan ia ł i  n ie p rzy­
śpieszał obrotów  m iędzy portam i północy 
i  po łudnia i  n ie u ła tw ia ł ko m u n ika c ji m ię­
dzy Skandynaw ią i  Regionem A tla n ty k u  
a Basenem N addunajskim .

W  tym  systemie p o rt Szczecina spadł 
n iem a l do ro li małego po rtu  Pomorza Za­
chodniego o chw ie jnym  znaczeniu lo ka l­
nym  oraz do podręcznego po rtu  Berlina , 
przeznaczonego dla drobnych jedyn ie  o- 
brotów .

tego czym Szczecin stanie się w  przyszło­
ści a więc najprzód po ukończeniu planu 
trzyletn iego a następnie i  w  okresie póź­
n ie jszym  ju ż  w  zw iązku z inw estycjam i 
zam ierzonym i na skalę europejską.

Pod napisem „Szczecin ju tro “  znowu 
spotka nas zespół w ykresów  i m ak ie t w  
różnorodny u ję ty  sposób, specjalnie akcen­
tu jących  odpowiednio doniosłe m omenty 
ja k ie  p o rt ten odegra ju ż  nie ty lk o  w  po­
łożeniu gospodarczym »swego dotychcza­
sowego zaplecza, ale także poważnej czę­
ści Europy.

Wprowadzą one nas przede wszystkim  
w  okres pod koniec 1949 r. gdy p lan trz y ­
le tn i zostanie ju ż  w ykonany, a rezu lta ty  
tego odb ijać się zaczną w  w yraźny sposób 
na w yko rzys tyw an iu  po rtu  Szczecina.

Im p o rt i  eksport rozszerzającego się sta­
le zaplecza p łyn ie  przez Szczecin coraz to  
szerszą strugą. Port szczeciński obsługuje 
ju ż  nie ty lk o  nasze Ziem ie Odzyskane, w y ­
wóz z k tó rych  przewyższa znacznie daw ny 
eksport n iem ieck i z tych  obszarów, ale ob­
sługuje także ju ż  w  dużej m ierze powabne 
tereny środkowo-wschodniej Europy, s lu -

Przedstawione tu  będzie to  wszystko co 
zastaliśmy obejm ując w  posiadanie p o rt 
Szczecina, co osiągnęliśmy dotychczas w  
zakresie odbudowy i  przebudowy i  ja k  
przedstawiają się w  te j m ierze nasze p lany 
na przyszłość; wreszcie —  ja k  postępuje 
obecnie realizacja tych  planów.

Po zaznajom ieniu się ze stanem znisz­
czeń stanowiącym  p u n k t zerowy, z k tó re ­
go rozpoczęliśmy nasze prace, zobaczymy 
ujęte w  sposób fragm entaryczny poszcze­
gólne m om enty odbudowy, przedstawione 
w  fo rm ie  przeważnie półplastycznych w y ­
kresów i  m akie t, gdzie specjalnie charak­
terystyczne m om enty podkreślone będą 
dźwiękiem, św iatłem , ruchem  itp .

przesuną się tu  przed oczyma zwiedzają­
cych poszczególne części zniszczonych, i  
odbudowywanych nabrzeży, zespołów 
dźwigów, magazynów portowych, urządzeń 
i l in i i  kom unikacy jnych itp . Zapoznamy 
się z trudnościam i ja k ie  m ia ła  nasza że­
gluga do pokonania w  porcie i  p rzy w e j­
ściu do niego skutk iem  dużej ilości zato­
pionych,, w  w yn iku  działań wojennych, 
w raków  statków, sprzętu wojennego itp., 
ja k  i sku tk iem  zniszczenia znakowania i

S tanow ił natom iast podobnie ja k  i  całość 
ziem położonych na zachód od O dry  i  N i-  
sy bazę d la agresji n iem ieckie j. S tąd wysz­
ło  częściowo uderzenie na  Norwegię w  r. 
1940.

W CZORAJ, DZIŚ I  JUTRO

Tę rolę Szczecina w  n ieda lek ie j prze­
szłości zobrazuje nam  wyczerpująco zes­
pó ł eksponatów z ja k im  spotkam y się przy 
w e jśc iu  do sali poświęconej zagadnieniu 
tego regionu. Zespół tych eksponatów sta­
now i tezę główną działu W ystaw y Z. O. 
poświęconym „W ybrzeżu i  eksportom “ . 
Opuściwszy poprzedni dział poświęcony 
zagadnieniu „K om un ikac ji i  Odrze“  wstą­
p im y  po schodkach okrętowych na pokład 
pokryw a jący całość pow ierzchni wspom ­
n iane j sali m ającej charakter w ysokie j ok. 
18 m tr. ro tundy, udekorowanej aż po s im ę  
sklepienie o linow aniem  okrętow ym  i  skie­
ru je m y  się przede wszystkim  do je j p raw ej 
w nęk i gdzie u ję ty  a rtystyczn ie  napis 
„Szczecin w czo ra j“  objaśni nas o treści 
znajdującego się tam  zespołu eksponatów
0 charakterze półplastycznych i  p łaskich 
wykresów, m akie t itp .

Następnie po zaznajom ieniu się z prze­
szłością Szczecina k ie ru jem y się do prze­
ciw leg łe j w nęki gdzie pod napisem „Szcze­
c in  dziś“  zobaczymy obraz aktua lne j ro li 
ja ką  spełnia on w  obecnym- systemie e- 
konomicznym  nie ty lk o  Polski ale ju ż  i  
k ra jó w  z n ią  sąsiadujących.

W  przeciw ieństw ie do Rzeszy N iem iec­
k ie j, nasza po lityka  gospodarcza n ie  stawia 
żadnych w a 'ów  ani ba rie r na tura lnem u 
ciągowi tow arów  i p roduktów  przez Szcze­
cin. Stoi otworem  także i d la obcych. R u­
nęły sztuczne b a rie ry  odgradzające port 
od naturalnego zaplecza.

To też m im o długoletniego zaniedbania 
ze s trony niem ieckie j, m im o zniszczeń w o­
jennych, ju ż  obecnie Szczecin spełnia — 
w  poważnej m ierze rolę do ja k ie j jest 
przeznaczony. Płynie ta drogą nie ty lk o  
eksport wytwórczości Z iem  Odzyskanych
1 części Polski centra lne j ale także korzy­
sta z po rtu  szczecińskiego nasz czeski so­

ju szn ik , któ rem u rob im y wszelkie u^atw ie- 
'nia w  w ykorzystan iu  ta drogą dostępu do 
morza. Jednocześnie stał się Szczecin ogni­
wem zasadniczym łączącym k ra je  skandy­
nawskie ze środkowo wschodnią Europą 
skracaj nc znacznie dotychczasowy czas 
przeinzdu na trasie Stockholm  — praga — 
Wiedeń — Budapeszt, a istniejącą sieć ko­
m unikacy jna pozwala na wykorzystanie 
go jako portu  morskiego o m iędzynarodo­
w ym  znaczeniu.

W szystkie rzucone tu  szkicowo tezy zo­
baczymy dokładnie rozpracowane i  w  spo­
sób plastyczny uwidocznione w  tym  d ru ­
gim  zespole eksponatów. Uderzy nas tu 
przede wszystkim  ogromna dynam ika tego 
portu  jaka w ykazu je  od c h w ili przejęcia 
go w  całości przez w ł adze polskie t. j.  od 
lipca  roku  ubiegłego, w yrażająca się w  
poważnvm  wzroście jego zdolności p r z e j ­
dą:;' owych ja k  i  coraz to  wzm agającym  się 
ruchu okrętów.

A b y jednak obraz ja k i tu  chcemy poka­
zać b y ł ca 'kow itym  i odpowiadał założeniu 
działu problemowego wystaw y, którego 
Zagadnienie Regionu Szczecina stanow i 
poważną i jedną z czołowych pozycji, trze­
cią wnękę przeznaczono na odtworzenie

Ze Szczecina

żąc w ym ian ie  tow arow ej Czechosłowacji, . 
A u s tr ii, R um un ii, Węgier z jednej s trony 
a Skandynawii!, D a n ii i  innych  k ra jó w  
Północy z drugie j.

Prawie połowa Europy ciągnie poważnę 
zyski i  korzyści gospodarcze z tego nowe­
go stanu rzeczy.

A le  w łaściwe swe znaczenie osiąga 
Szczecin dopiero gdy \ rzuc im y okiem  w  
daJ/szą jeszcze przyszłość. Wówczas gdy 
Odra będzie w ykorzystyw aną w  należytym  
zakresie, żegluga czeska przejdzie tu  w  
całości z Łaby, ale przede w szystkim  gdy 
r*:eka ta zostanie połączona kana łem  z 
Dunajem. Wówczas stworzoną będzie bez­
pośrednia kom unikac ja  wodna Północy z 
Po'udniem, M orza Czarnego z B a łtyk iem  
a drogą tą płynąć będzie w  dużej ilości 
ju ż  nie ty lk o  wym iana tow arów  przem y­
słowych i surowców ale także w  w ie lk ich  
ilościach nadw yżk i rolnicze i hodowlane 
Węgier, R u m un iii innych k ra jó w  te j części 
Europy.

Wówczas dopiero Szczecin stanie się 
praw dziw ym  oknem na św iat wym ienione­
go w yże j obszaru i jako  ta k i zostanie po­
kazanym  w  tym  końcowym  eksponacie ca­
łego opisanego zespołu wystawy.

ZN IS Z C Z E N IA  I  ODBUDO W A
Po przedstaw ieniu znaczenia i ro li 

Szczecina w  gospodarczym układzie E u ro­
py wystaw a wrocławska zapozna zwiedza­
jących ze stanem w  ja k im  port ten po ty lu  
w iekach w ró c ił do m acierzy, ja k  postępuje 
jego odbudowa w  dążeniu do przystoso­
w ania do nowej ro li w  ram ach nowego 
gospodarczego i  politycznego uk ładu  E u­
ropy.

Tem u w łaśnie zagadnieniu poświęcony 
jest zespół eksponatów umieszcźonych w  
czwarte j wnęce wspom nianej okrągłej hali, 
pod nazwą „Zniszczenia i  Odbudowa“ .

z ładunkiem

wreszcie zam ulenia wywołanego zaniedba­
niem  w  ostatn ich la tach odpowiedniego 
ioog!!h'biania basenów i  to ró w  wodnych. 
Następne eksponaty zaznajom ią nas z 
w szystkim i osiągnięciami ja k ie  dotychczas 
uzyskaliśm y na polu usuwania tych .p rze ­
szkód oraz nowoczesnymi insta lac jam i ja ­
k ie  zaprowadzamy w  porcie szczecińskim.

Wreszcie przedstaw iony będzie w  w y ­
czerpujący sposób ta k  m ało jeszcze na ra ­
zie znane ogółow i naszemu ogromne przed­
sięwzięcie rozbudowy Basenu Kaszubskie­
go wykonyw ane w  zw iązku z planem  
przystosowania p o rtu  do w ie lk ich  przeła­
dunków  masowych ru d y  i  węgla i  p rzy­
stosowania go do now ej ro li.

Syntezą n ie jako  te j części pokazu, u ję ­
tej już, ja k  w idz ie liśm y nie z gospodarzcze- 
go ale raczej z technicznego p un k tu  w i­
dzenia, będzie dużych rozm iarów  odpo­
w iednio artystycznie u ję ty  model plastycz­
ny  całego portu  w  Szczecinie, gdzie m ając 
rzu t oka na całość będziemy m ogli pow ią­
zać ze sobą te wszystkie szczegóły ja k ie  
w idz ie liśm y ostatn io w  większych rozm ia­
rach. U w idoczniony tam  będzie całokszta łt 
n ie ty lk o  tego, co już odbudowano ale i  to 
co w  pewnych granicach czasu zamierza­
m y odbudować względnie wybudować. 
Port szczeciński stanie przed naszymi o- 
czami w  całości ta k im  ja k im  go chcemy 
stworzyć i ja k im  go niezawodnie stw orzy­
my w  najbliższej przyszłości. Obejrzenie 
tego m odelu stanow ić będzie zakończenie 
naszego zapoznawania się z zagadnieniem 
Szczecina ja ko  po rtu  i  n ie jako  zreasumo­
waniem  tego wszystkiego cośmy przedtem  
w idzie li.

M odel ten umieszczony zostanie na środ­
ku okrąg’ej ha li, stanow iącej w łaściw ie 
paw ilon  Szczecina, wpuszczony w  lu k  po­
kładu, k tó ry  zastąpi w  n ie j podłogęr L u k  
ten otoczy okrętowa barie rka  a model w i­
dziany będzie ja k b y  z lo tu  ptaka.

W YC IE C ZK A W  PRZESZŁOŚĆ

G dybyśm y jednak •zakończył} na tym  
całość pokazu zagadnienia Regionu Szcze­
cina —  n ie b y ł by on kom ple tnym , dając 
może wrażenie, że dopiero przed paru la ty  
p rzybyliśm y po raz p ierw szy na te ziemie. 
To też specjalny kąc ik  poświęcony zostanie 
„wycieczce w  przeszłość“ , do zamierzch­
łych  czasów Mieszka I  a następnie okresu 
panowania książąt pomorskich. Przywie­
dzie nam  to na myśl, że by liśm y ju ż  tu  
niegdyś i że obszary te i  samo m iasto to  
stare dziedzictwo s'owiańskie. Tej m ałej 
wycieczce w  przyszłość poświęconą zosta­
ła  n iew ie lka  prostokątna wnęka m iędzy 
dwoma fram ugam i zaw iera jącym i uprzed­
n io  opisane eksponaty. We wnęce te j u - 
mieszczone zostaną przede wszystkim  do­
kum enty .^stwierdzające dawną przynależ­
ność Szczecina do Polski, ja k  i  obecnie 
pow ró t jego do Macierzy.

Ponadto uw idoczn iony tu  będzie szereg 
dokum entów i  map, odnoszących się do 
okresu k ilkusetn iego rządów książąt po­
m orskich, stw ierdzających b lisk ie  stosunki 
Regionu Szczecińskiego z Polską na prze­
strzeni w ie lu  stufeci ja k  n ie m n ie j i  cha­
ra k te r  s łow iański i  po lsk i zamieszkałej 
tam  ludności.

Jak ju ż  wspom nieliśm y omówione po­
w yże j zagadnienie Szczecina stanow i część 
a w łaściw ie czołowe miejsce \  dzi- % po­
święconemu naszym portom , wyb) W  i 
eksportow i, zajm ującem u dalsze pćr. r ra ­
czenia, do k tó rych  przechodzi się ‘Jzkpo­
średnio ze wspom nianej okrąg 'o j ha li. 
Pierwsza sala poświęconą będzie Regiono­
w i G dynia —  Gdańsk oraz m ałym  portom  
naszego rozległego wybrzeża. W  następ­
nym  dziale przedstawione będzie zagadnie­
n ie  naszych stoczni gdzie raz jeszcze spot­
kam y się z fragm entem  dotyczącym Szcze­
cina. Dzia ł ten urozm aicony zostanie mo­
delam i różnych typów  okrętów  oraz ich 
na tu ra lne j w ie lkości częściami ja k  np. 
śruba, ko tw ice  itp . Dalsze sale poświęco­
ne będą zagadnieniu naszej żeglugi, szkol­
n ic tw a  morskiego i  wreszcie rybołóstw a 
morskiego, przedstawionego w  o ryg ina lny 
sposnb na w ie lk ie j ta f l i  szklanej odpo­
w iedn io  podświetlonej i  wreszcie zagad­
n ien iu  eksportu.

Całość pokazu działu „W ybrzeże i  Eks­
p o r t“  zam yka teza końcowa w  postaci 
rzeźby alegorycznej na odpowiednio u ję­
ty m  tle  mając za treść przyszłość B a łtyku .

Jak w idać z tego cośm y^powiedzieli za­
gadnienie Szczecina ujęte zostało na w y ­
stawie n iem a l .wyłącznie pod kątem  w i­
dzenia portu  i  ro li,  k tó rą  on odgrywa pod 
względem gospodarczym. W yn ika  to  z 
problemowego u jęcia te j części w ystaw y. 
Inne dotyczące go m om enty przew ijać się 
będą również w  poszczególnych fragm en­
tach pozostałych je j działach. A  więc u w i­
docznione zostanie zagadnienie odradzają­
cego się na obszarze Szczecina przemysłu, 
dalej w  dziale k u ltu ra  i  człow iek omówio­
ne będą zagadnienia demokratyczne, do­
chodu społecznego itp.

CEL W YS TAW Y

Na zakończenie k ilk a  s łów  o celach i 
zadaniach całości W ystaw y Ziem  Odzyska­
nych.

przede w szystkim  m a ona przedstawić 
nasz trzy le tn i dorobek gospodarczy, k u l­
tu ra ln y  i  społeczny na tym  ta k  ważnym  
d la  nas terenie, odtworzony na t le  ru in  
i  zgliszcz ja k ie  obję liśm y w  r. 194£.

Następnie zobrazuje ona k ie ru n k i: p o li­
tyczny, k u ltu ra ln y  i  gospodarczy dalszej 
jego odbudowy.

Dalej ma ona uzasadnić, że nasze gra­
nice na Odrze i  N isie to trw a ła  ręko jm ia  
światowego poko ju, to  ważny czynnik w  
dziele odbudowy Europy i  wreszcie ma 
ona, obrazując rolę Z iem  Odzyskanych w  
now ej Polsce, podkreślić ścisłą ich przyna­
leżność i  nierozerwalność z Macierzą.

Całość w ystaw y obejm uje obszerne te­
reny i  gmachy dawnych M iędzynarodo­
w ych Targów W roc'aw skich położone w  
jedne j z najładnie jszych dzie ln ic miasta. 
Teren w ystaw y za jm uje  ok. 300.000 m 2 
pow ierzchni.

W ystawa W rocław ska w  swoim  ogól­
nym  ujęciu  zryw a z szablonem,, w prow a­
dzając szereg m om entów zupełnie nowych. 
N ie ma tu  potrzeby uzasadniać, ja k  do­
niosłą sprawą jes t L<ikie zorganizowanie 
w ystaw y, by  u trw a liła  w  świadomości 
zwiedzających obraz Z iem  Zachodnich i 
ich olbrzym iego d la  Polski znaczenia.

Mieczysław B iernack i
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c Z ja z d  h i s t o r y k ó w  p o ls k ic h  w  S z c z e c in ie

W  dniach 8 i  9 k w ie tn ia  br. odbyw ały 
się w  sali M ie jsk ie j Rady Narodowej w  
Szczecinie obrady h is toryków , za jm u ją ­
cych się dz ie jam i żeglugi ba łtyck ie j, h i­
s torią  państw  b a łtyck ich  i  tzw. W ielkiego 
Pomorza, słowem  prb lem atyką m orską i  
pomorską. Z jechało się do Szczecina z 
całej Po lsk i około pó ł se tk i p racow ników  
naukowych, starszych i  m łodszych bada­
czy dziejów , w y tra w n ych  znawców i  po­
czątkujących uczonych. P rzyb y li p ro fe ­
sorzy i  docenci w yk łada jący  na u n iw e r­
sytetach, asystenci pomagający profeso­
rom  w  ich  pracach, b ib lio tekarze i  a rch i­
w iści, k tó rych  g łów nym  zadaniem jest 
gromadzenie, przechowywanie i  udostęp­
nianie zb iorów  m ate ria łów  h istorycz­
nych, wreszcie m łodzi, świeżo prom owani 
doktorzy, s taw ia jący z m łodzieńczym  za­
pałem  pierwsze k ro k i na polu samodziel­
nych badań. Całą tę  wcale liczną grupę 
łączy ły  i  łączą wspólne zainteresowania 
i  wspólna praca.

Po raz p ierw szy gościł Szczecin tego 
rodza ju  zjazd w  swoich m urach. Zorga­
nizowanie zjazdu i  kon fe renc ji h is to ry ­
k ó w  polskich w łaśnie w  Szczecinie (k tó ­
ry  jest obok Gdańska — drug im  okiem  
Polski na św iat) jest zasługą in ic ja to ró w  
zjazdu, a m ianow icie In s ty tu tu  B a łtyck ie ­
go. Zasłużył on sobie tym  krok iem  na 
wdzięczność Szczecina, m iasta ta k  ubo- 
gieg^Tdotąd w  p rze jaw y k u ltu ry  hum an i- 
styT^jJej a le zarazem miasta, k tó re  z am - 
b itp^ -i uporem  budu je  od postaw własne 
życie k u ltu ra ln e  i  stara się zdobyć w łas­
ne oblicze ku ltu ra lne . Zjazd szczeciński 
h is to ryków  po lskich  n iew ą tp liw ie  oddzia­
ła ja k  dodatni zastrzyk w  te j dziedzinie 
życia szczecińskiego.

H IE R A R C H IA  Z A D A Ń
Cóż sprowadziło h is to rykó w  polskich 

do Szczecina? P rzyb y li tu, oby podzielić 
się w yn ika m i swych żm udnych badan, 
aby wreszcie uzgodnić swe p lany na 
pfzyszłość. Przede w szystk im  jednak cho­
dziło  o ustalenie, k tó re  zadania są n a j­
p iln ie jsze do w ykonan ia  z p u n k tu  w idze­
n ia nau k i po lskie j, k tó re  są p ilne  i  w a­
żne, ale nie naglące, k tó re  wreszcie m o­
gą sobie poczekać la ta  całe bez szkody. 
In ic ja to re m  kon fe renc ji b y ł — ja k  juz 
wspomniano —  In s ty tu t B a łtyck i. W 
zw iązku z tym , jednym  z zadań zjazdu 
by ło  sprecyzowanie program u prac ba­
dawczych In s ty tu tu  B a łtyckiego i  w y ty ­
czenie jego program u wydawniczego w  
zakresie h is to rii. Pragnąc zasięgnąć op i­
n i i m ożliw ie  szerokiego ko ła  znawców, 
In s ty tu t B a łty c k i n ie ogran iczy ł się do 
zaproszenia w łasnych członków i  w spó ł­
pracow ników , Jęcz poprosił do Szczecina 
także h is to ryków  z poza grona In s ty tu tu  
Ba łtyckiego, za jm ujących się badaniem 
problem ów m orskich i  pom orskich. Od 
w szystkich razem uczestn ików  zjazdu 
oczekiwał In s ty tu t B a łtyck i „s fo rm u ło ­
w ania postu la tów  po lsk ie j nau k i h is to ­
ryczne j1' pod swym  adresem, 
kon fe renc ja  zwołana przez In s ty tu t B a ł­
ty c k i by ła  zasadniczo posiedzeniern K o ­
m is ji H isto ryczne j tegoż In s ty tu tu . Śm ia­
ły , a bardzo szczęśliwy pom ysł o rgan i­
zatorów, by  rozszerzyć ją  przez zapro­
szenie ogółu zainteresowanych h is to ry ­
kó w  oraz przedstaw ic ie li zainteresowa­
nych w ładz i  urzędów (przede wszyst­
k im  M in . Z iem  Odzyskanych) nadał je j 
charakte r zjazdu koordynującego h is to­
ryczne prace porozum iewawcze i  m or­
skie w  ska li ogólnopolskiej.

Doskonała organizacja zjazdu i  dale­
ko  posunięte udogodnienia d la  uczestni­
ków  przybyw a jących przeważnie ze 
znacznie oddalonych p un któw  do Szcze­
cina, p rzyczyn iły  się w a ln ie  do powodze­
n ia  zjazdu U m ie ję tn ie  wstaw ione w  p ro ­
gram  w ycieczk i do A rch iw u m  Państw o­
wego i  B ib lio te k i M ie jsk ie j w  Szczecinie 
pozw o liły  uczestnikom  zjazdu, przekonać 
się naocznie, ja k  poważne zasoby w a rto ­
ściowych m ate ria łów  naukowych k ry ją  
się w  zbiorach obu in s ty tu c ji.

P IER W SZY D Z IE Ń  O BRAD
O tw arc ia  zjazdu dokonał d y re k to r In ­

s ty tu tu  Bałtyckiego, d r B o row ik , w ita ją c  
zgromadzonych i  pow ołu jąc p rezyd ium  w  
następującym  składzie: przewodniczący 
—  re k to r K o lanko w sk i (Toruń), zastępca 
przewodniczącego — d y re k to r W ydzia łu 
A rch iw u m  Państwowego ,d r W ito ld  Su­
chodolski, sekretarze: d r  S rock i i d r  B u ­
kow ski.

P ierwszy dzień obrad (8. IV .) poświę­
cono przedyskutow aniu dwóch w ie lk ich  
g rup zagadnień: H is to rii k ra jó w  ba łtyc­
k ic h  i h is to r ii żeglugi, f lo ty  i portów .

H is to rię  k ra jó w  b a łtyck ich  re fe row a­
l i :  prof. d r  K a ro l G órsk i z T orun ia  (h i­
storia  polityczna) i  p ro f. d r  W ładysław

OSIĄGNIĘCIA I ZADANIA INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO
T om kiew icz z W arszawy (h istoria  p o li­
tyczna, kore fera t) da le j, doc. d r M arian 
M a łow is t z W arszawy (h is toria  gospodar­
cza) i  doc. d r  St. H erbst z W arszawy (h i­
storia  zagadnień ku ltu ra ln ych , prądów  i 
z ja w isk  um ysłowych).

P ro f. G órsk i wskazał następujące za­
gadnienia, ja ko  domagające się szybkie­
go rozwiązania i  w y jaśn ien ia  przez pol­
ską naukę h istoryczną: pow stawanie i  g i­
nięcie społeczeństw nadba łtyckich , po­
wstaw anie i  upadek państw  nadbałtyc­
k ich , rozw ój państw  b a łtyck ich  i  śledze­
n ie  szczytowego p un k tu  ich  rozwoju, 
wreszcie oddziaływanie czynn ików  poza- 
b a łtyck ich  na B a łty k  i  k ra je  bałtyckie.

„K W E S T IA  IN F L A N D Z K A “
Prof. Tom kiew icz w ysuną ł ty lko  je­

den problem , w ym agający jego zdaniem 
szybkiego a gruntownego zbadania, a 
m ianow icie dzieje In fla n t. Referent roz­
b i ł zresztą zagadnienie na szereg tema­
tó w  częściowych, ja k  In fla n ty  ja ko  przed­
m io t ryw a liza c ji sąsiadów, lenno kurlandz- 
k ie , t ra k ta t nysztacki i  jego sku tk i, w y ­
daw n ictw o  źródeł itp . Zbadanie dziejów 
In fla n t  ma w ie lk ie  znaczenie d la oceny 
p o lity k i po lskie j w  X V I  w ieku. Chodzi 
m ianow ic ie  o rozstrzygnięcie pytania, czy 
sięganie przez państw o polsko -  litew skie  
po In fla n ty  by ło  częścią polskiengo pro­
gram u ba łtyckiego (zdanie pro f. Tom kie­
w icza i  p ro f. Lepszego), czy tez częścią 
po lsk ie j p o lity k i wschodniej, prowadzo­
nej kosztem zaniedbywania spraw  ba ł­
tyck ich , a w ięc Pomorza Zachodniego, 
Gdańska i  Prus W schodnich (zdaniem 
doc. Labudy). Już w  czasie zjazdu w y­
w iązała się na tem at „k w e s tii in fla n ck ie j1 
żywa w ym iana zdań, k tó ra  zepewne po­
toczy się w kró tce  także na łamach cza­
sopism naukowych. .

Doc. M a łow is f wysunął, jako  n a jp il­
n ie jszy postu lat konieczność opracowania 
gospodarczych dz ie jów  k ra jó w  nadbał­
tyck ich  w  trzech epokach: w ik ińsko -s ło - 
w iańsk ie j (w iek  V I I I  —  X II) ,  hanzeatyc- 
k ie i (w iek X V  i X V II )  oraz angielsko-ho- 
lenderskie j (w iek X V —  X V II I) .  Na dal­
szym planie proponow ał opracowanie 
dz ie jów  gospodarczych ziem pomorskich 
i zakonu krzyżackiego oraz stosunków 
hand low ych P o lsk i z k ra ja m i zamorski­
m i; chodzi w  tym  w ypadku  głównie o 
eksport tow a rów  holenderskich i. angiel­
skich, b ilans hand low y Po lsk i przedroz­
biorowej,. handel m iast pomorskich.

Doc H erbst s tw ie rd z ił że k ra je  sku­
pione w okó ł B a łtyku  długo nie stanow iły  
jedności k u ltu ro w e j. Dopiero k u ltu ra  
w ieku  oświecenia obję ła całość ziem zle­
w iska B a łtyku . Jakó g łów ny postulat 
w ysuną ł konieczność zorganizowania 
zb iorów  b ib lio tecznych niezbędnych d la b ^- 
dań nad h is to rią  k u ltu ry  k ra jó w  nadbał­
tyck ich . ,

W  dyskus ji w ysun ię to  szereg dalszych 
postu la tów  ,jak  zbadanie rozmieszczenia 
S łow ian i  N iem ców nad .B a łtykiem  w  cią­
gu dzie jów , ja k  konieczność nabywania 
znajomości języka holenderskiego i  języ­
kó w  skandynawskich, ja k  badanie wza­
jem nych zw iązków  lite ra tu ry  ludowej w  
poszczególnych k ra jach  nad B a łtyk iem

O brady popołudn iow e zaga ili prof. d r 
Kazim ierz Lepszy i p ro f.. d r  St. Bodniak 
re fe ra tam i pośw ięconym i h is to r ii żeglu­
g i f lo ty  i  p o rtów  ta k  po lskich  ja k  i  ob­
cych, ze szczególnym uwzględnieniem  
k ra jó w  nadba łtyckich .

D R U G I D Z IE Ñ  O BRAD
W  d yskus ji —  k tó ra  potoczyła się 

dn ia  następnego (9. IV .) w ysunięto po­
s tu la t opracowania podręcznika żeglar­
skiego, postu la t zbierania źródeł histo­
rycznych za granicą, postu la t wydawania 
teks tów  źród łow ych odnoszących się do 
h istorycznych zagadnień m orsk ich  i  po­
m orsk ich  i  to  tekstów  przeznaczonych d la  
szkół oraz / w ie le  innych.

Następnie w yg łos ił re fe ra t docent dr 
G era rd Labuda, przedstaw ia jąc postula­
ty  odnośnie do h is to r ii „W ie lk iego  Pomo­
rza“ . Re ferent naw iąza ł do pierwszych 
prób p lanow ania badań ja k ie  w  te j dzie­
dzinie poczyn ili h is to rycy  polscy. Nawią­
zał do zjazdu h is to rykó w  po lskich  w  Po­
znan iu w  ro ku  1925 i do konferencji In ­
s ty tu tu  Ba łtyck iego w  T o ru n iu  w  1935, 
w  czasie k tó re j w yg łos ił doskonały refe­
ra t program ow y pro f. d r  Zygm unt W o j­
ciechowski Trzecią próbą p lanow ania ba­
dań nad h is to r ią  W ie lk iego Pomorza b y ł 
zeszłoroczny zjazd h is to rykó w  Pomorza w  
Torun iu . Jako na jw ażn ie jszy postula'' 
w ysuną ł konieczność opracowania dzie­
jó w  „W ie lk iego  Pomorza“ . W  bardzo ży­
w e j dyskus ji w ysun ię to  szereg dalszych, 
bardz ie j szczegółowych postulatów , ja k  
zbadanie p rob lem ów  germ anizac ji Pomo­
rza Zachodniego, ja k  w y jaśn ien ie  udziału 
(przymusowego) P o laków  w  a rm ii p ru ­

skie j, ja k  wreszcie pom ysł założenia cza­
sopisma poświęconego h is to r ii W ielkiego 
Pomorza, może naw et wydawanego w  
Szczecinie.

P L A N Y  IN S T Y T U T U  B A ŁT Y C K IE G O
D yr. Adam  Stebelski p rzedstaw ił w  

jasnym  i  zw ięzłym  referacie p lany i  za­
m ia ry  In s ty tu tu  Ba łtyckiego na p rzy­
szłość. A  w ięc ew idencja prac h istorycz­
nych o tematyce m orsk ie j i  pom orskiej, 
da le j podejm owanie własnych prac w  te j 
dziedzinie (np. m onografie- lokalne, ja k  
h is to ria  Szczecina, dzieje państw  ba łtyc­
k ich ), następnie zestawienie ka rto te k i 
źródeł historycznych oraz gromadzenie 
ich  odb itek m ik ro film ow ych , przygoto­
w yw anie  b ib lio g ra fii pom orskiej, zakła­
danie s tac ji naukowych za granicą —  że­
by  w ym ien ić  ty lk o  najważniejsze.

O statni, końcow y re fe ra t prof. Lep­
szego, p rze jrzysty, w yczerpujący a w  zw ię­
z ły  sposób zebrał w y n ik i zarówno re fe ­
ra tów , ja k  i  dyskusji. Referent u ją ł je  w  
pięć zasadniczych postu latów  podniesio-- 
nych zgodnie przez ogół zebranych w  
Szczecinie h is toryków . Są to: 1. Koordy- 
nacia prac badawczych, 2. W ysunięcie na 
czoło zagadnień gospodarczych, jako pod­
stawowych, 3. U jm ow anie każdego za­
gadnienia, naw et szczegółowego zawsze 
w  zw iązku z h is to rią  Po lsk i i świata, 
4. Rew izja tw ie rdzeń  nau k i n iem ieckie j, 
nacechowanych rażącą stronniczością, 5. 
Zwrócenie uw agi r a  problem y demogra­
ficzne. Następnie re fe ren t przeszedł do 
w yliczan ia  szczegółowych postulatów , 
w ym ien ia jąc —  obok wspomnianych już 
w yże j —  konieczność wznow ienia czaso­
pism  w  języku ang ie lskim  przeznaczone­
go dla in fo rm ow an ia  Zagran icy o w y n i­
kach nau k i po lsk ie j na terenie badań h i­
storycznych pomorzoznawczych i m or­
skich ,dale j potrzebę w ydania serii ks ią ­
żek w  języku angie lskim  poświęconym 
tym  samym zagadnieniom, wreszcie po­
s tu la t w ym iany czasopism, a co w ażn ie j­
sza uczonych m iędzy Polską i  Zagranicą 
(zwłaszcza Skandynaw ią i H o land ą). Po­
ruszy ł spraw y stypendiów  zarówno dla 
m łodzieży ja k  i  d la zaawansowanych tu­
czonych, postu lat opracowania dzie jów

podróżnictwa polskiego i jeszcze w ie le  in ­
nych. Za zadanie na jp iln ie jsze uznał 
stworzenie centra lne j b ib lio te k i pomorzo- 
znawczej i m orskie j, zestawienie b ib lio ­
g ra fii, zorganizowanie „a rch iw u m  doku­
m entac ji“  (tj. m ik ro film o w ych  zdjęć m a­
te ria łó w  h istorycznych rozproszonych po 
świecie). założenie s tac ji badawczych za­
granicznych i k ra jow ych  (zwłaszcza w  
Szczecinie), wreszcie opracowanie h isto­
r i i  k ra jó w  skandynawskich oraz Ho lan­
d ii, h is to r ii polskiego eksportu i  im portu , 
i  k u ltu ry  ludowej k ra jó w  nadbałtyc­
k ich .

W  dyskus ji genera lnej zabrał głos 
m iedzy in n ym i naczelnik B rzostowski 
im ieniem  M in is te rs tw a  Ziem  Odzyska­
nych, dając w yraz swemu zadowoleniu z 
obrad i z osiągnięć h is to ryków  polskich 
na polu badania dzie jów  Ziem Odzyska­
nych w  la tach 1945 do 1948. Nacz. Brzo­
stow ski w ysuną ł postulat, by  h is torycy 
polscy —  obok pracy ściśle naukowej — 
dąży li do pop u laryzacji w yn ikó w  swoich 
badań, m. in . drogą a rty k u łó w  pub licy ­
stycznych — przyczym  zachęcał św iat 
polskich uczonych do zabierania głosu na 
łamach tygodn ika  „Szczecin“ .

ZESPO LEN IE PRAC IN S T Y TU TÓ W  
N A U K O W Y C H

Na zakończenie przem ów ił dyrek to r 
B o row ik, k tó ry  podziękow ał uczestnikom  
zjazdu za żyw y udzia ł w  obradach i  za­
pow iedział, że In s ty tu t B a łtyck i będzie 
się stara ł skorzystać z w ypow iedzianych 
ta k  obfic ie  uw ag i postulatów . Dodał, że 
od dłuższego czasu są podejm owane. pró­
by  zespolenia in s ty tu tó w  naukowo -  ba­
dawczych (Zachodniego, B a łtyckiego i 
Śląskiego), co stwarza zupełnie nową sy­
tuac ję  i  staw ia w  ogóle pod znakiem  za­
pytan ia  możliwość rea lizac ji postu latów  
zjazdu przez In s ty tu t B a łtyck i jako tak i.

Zam knął obrady d y rek to r Suchodol­
ski, podkreślając, że polska nauka h isto­
ryczna w  dobie obecnej stara się w ype ł­
n ić  swój obowiązek wobec narodu, ja k  t© 
czyniła  zawsze, ilekroć zaszła tego po­
trzeba.

Józef M itko w sk i

Rys. F. Ciechomski

W ndnwanie ..O liw v“  na stoczni „O dra “ r H n  94
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A N T O N I W IELO POLSK I  q

W arunki naturalne, a produkcja rolnicza
na Pomorzu ZachodnimR oln ik  p lanu jący swoją pracę oraz 

inw estycje  w  zakresie urządzeń ro lnych  
m usi mieć na uwadze, że m ożliw e jest 
powiększenie w  sposób opłacalny pro­
d u kc ji do określonych granic jedyn ie  
po uwzględnieniu loka lnych  w arunków  
glebowych oraz klim atycznych.

Gleba i  k lim a t są w ięc dla ro ln ika  na 
Pomorzu Zachodnim dwoma elementa­
m i zasadniczymi, od k tó rych  zależy pla 
nowanie na odcinku p rod u kc ji ro lne j - 
roślinnej oraz zwierzęcej.

W A R U N K I GLEBOW E

Jakie są w ięc w a ru n k i glebowe z k tó  
ry m i spotka się ro ln ik  na Pomorzu Za­
chodnim.

Około 10 proc. gleb można uważać za 
dobre poziomu np. czarnych ziem k u ­
jawskich.

Są to  ty p y  gleby brunatne. Charak­
te ryzu je  je  nieznaczne wyługowanie, 
bogactwo zasobów natu ra lnych  oraz do 
brze zachowana w arstw a próchniczna.

Podłoża tych  gleb to  g lin y  drobne, 
ciężkie albo g lin y  spłaszczone.

G leby te  w ystępu ją  w  dwóch odmia­
nach. Pierwsze n ie  wykazujące nad­
miernego zwilgocenia; drug ie  jako  gle­
by  mokre, podlegające oddzia ływ aniu 
wysoko stojących w ód gruntow ych. O- 
b ie  odm iany wym agają drenowania z 
tą  różnicą, że w  p ierwszym  w ypadku 
jest to  zabieg pożądany, w  drug im  ko­
nieczny.

G leby brunatne w łaściw ie  w ystępu ją  
na pokładach m oreny dennej, płaskie j, 
dom inując na południowym -zachodzie 
Pomorza Zachodniego. Są to  re jony  P y 
rzyć, Stargardu, G ryfina , M yśliborza  o- 
raz Choszczna.

Typ  gleb bruna tnych  m okrych  spo­
tykam y w  okolicy Trzebiatowa, K o ło ­
brzegu, Koszalina. W ym agają one prze­
prowadzenia m e lio rac ji ażeby móc w y ­
korzystać w  pe łn i swoje natu ra lne  za­
soby.

W  pasie ciągnącym się na wschód i 
północ od l in i i  Sławno— Słupsk spoty­
kam y również gleby brunatne, jednak 
na podłożu glin iasto-piaszczystym.

W iększy re jon  tego typ u  g leby b ru ­
natnej spotykam y na północ od Szcze­
cinka.

G leby brunatne to gleby pszenno-bu- 
raczane, z tym , że bardzie j spiaszczone 
stają się raczej żytnio-pszennym i.

Poza w ym ien ionym i obszarami, g leby 
te  w ystępują w  każdym  praw ie  pow ie­
cie, gdzie tw orzą różnej w ie lkości 
gniazda najżyźniejszych gleb.

Około 50 proc. gleb Pomorza Zachod­
niego to  gleby średnie poziomu prze­
ciętnych gleb w ie lkopolskich.

Będą należeć do te j g rup y  b ie lice na- 
glinowane, o tw ory  g lin  m orenowych o 
znacznym zasobie próchnicy. W ystępują 
one na lekko  sfalowanych obszarach 
m oreny dennej.

Spotykam y się z n iem i szczególnie w  
zachodniej części województw a w  po­
w iatach: M yślibórz, Choszczno, Chojna, 
G ryfino , Pyrzyce, Stargard, Nowogard, 
G ryfice  a także w  re jon ie  pow iatów: 
Łobez, B iałogard, oraz m iędzy M ias t­
k iem  a Słupskiem. Poza tym  w  fo rm ie  
gniazd porozsiewane są na całym  ob­
szarze Pomorza Zachodniego.

G leby te (bielice próchniczne oraz 
mało próchniczne na podłożu z g lin  
zwałowych) należą do typ u  pszenno- 
żytnich.

U prawa żyta dom inuje nad upraw ą 
pszenicy, a ziem niaków  nad burakam i. 
Powszechnie na tych  glebach upraw ia ­
na jest jako  roślina pastewna, koniczy­
na.

Przeciętne p lony żyta na tych  b ie li­
cach wynoszą 20— 22 q/ha wznosząc się 
n iek iedy do 24 q/ha, p lony  pszenicy

rzadko przekraczają 20 q/ha wahając 
się w  granicach 16— 18 q/ha. Z b io ry  
z iem niaków  wynoszą około 150 q/ha, 
buraków  cukrow ych ok. 250 q/ha.

G leby lżejsze oraz lekk ie  za jm ują  ok. 
30 proc. pow ierzchni województwa.

S kładają się na n ie  ty p y  b ie lic  n ie  
mające g lin y  u  podłoża. G leby szczerko- 
wate słabiej lub  s iln ie j zbielicowane o- 
raz g leby piaszczyste o różnym  stopniu 
zbie licowania spotykam y szczególnie na 
wschód i  południe od ogólnej l in i i  prze 
prowadzonej od S targardu poprzez B ia 
łogard—Sławno— Słupsk, aż po Lębork.

Poza tym  na obszarze na wschód od 
Za lew u (okolice Goleniów K am ień oraz 
na południu-zachodzie w ojewództwa 
(nad Odrą).

Szczerki to  domena u p ra w y  żyta, 
owsa i  ziem niaków. Przeciętne p lony 
żyta wynoszą tu  12 q/ha na słabszych 
jednak kaw ałkach p lon  rzadko wznosi 
się ponad 10 q/ha. G leby te  nadają się 
w yb itn ie  pod upraw ę łub in u  oraz sara- 
deli.

Znaczne obszary tych  gleb znajdu ją  
się pod lasami o przewadze sosny ze 
znaczną domieszką drzewostanów liś ­
ciastych oraz krzewów.

G leby piaszczyste głębokie, słabiej i  
s iln ie j zbielicowane, m ają z p un k tu  w i­
dzenia rolniczego m ałe znaczenie, znaj­
du ją  się one praw ie  bez w y ją tk u  pod 
lasami sosnowymi.

Około 10 proc. pow ierzchni to  u tw o­
ry  murszowate i  torfow e. W ysuwają się 
tu ta j na plan pierw szy nam uły rzeki 
Odry. U praw a tych  gleb jes t m ożliwą 
p rzy zastosowaniu odwodnienia. Od­
wodnione zam ieniają się one w  żyzne 
g leby warzywne.

L iczn ie  w ystępu ją  to rfow iska  n izinne 
po zm eliorow aniu nadają się na tereny 
łąkow e i  pastw iskowe a także w ykorzy  
stywane są jako  g leby uprawne.

Zm eliorowane obszary to rfow e pow in  
ny  jednak być w  p ierwszym  rzędzie w y  
ko rzy stanę jako  obszary pastwiskowe 
oraz łąkowe.

K L IM A T

D rug im  czynnikiem  kszta łtu jącym  
w aru n k i p rod u kc ji ro lne j to  cechy k l i ­
matyczne istniejące na Pomorzu Za­
chodnim.

Opady deszczowe i  śnieżne, p ok ry ­
wa śnieżna, przeciętna roczna tempera­
tura, w ia try , występowanie późnych 
przym rozków  wiosennych oraz wczes­
nych jesiennych, ustalanie się po ry  w io  
sennej, stopień nasłonecznienia, decy­

dują o nastaniu oraz długości okresu 
wegetacyjnego, określając jednocześnie 
rodzaj roślin, k tó re  mogą być powszech 
n ie  upraw ianym i.

Ocenienie tych  w szystkich elemen­
tów  składających się na charakterysty­
kę k lim a tu  Pomorza Zachodniego poz­
w o li wyprow adzić wypadkową, k tó ra  
będzie w skaźnikiem  ustala jącym  k ie ­
runek prac ro ln ików  zachodnio-pomor­
skich.

Ogólnie biorąc k lim a t Pomorza Za­
chodniego n ie  odbiega zasadniczo od 
k lim a tu  reszty Polski. Okres wegeta­
cy jny  trw a  przeciętnie 210-215 dn i i  za­
czyna się wcześniej, aniżeli w  Polsce 
Środkowej, trw a ją c  przeszło dwa ty ­
godnie dłużej.

Okres prac polnych wynosi przecięt­
n ie  5— 6 miesięcy, do robót polnych 
przystępuje się dopiero w  połow ie 
kw ie tn ia  rzadko p rzy  końcu marca. 
Roboty polne, jesienne muszą z w y ją t­
k iem  re jonów  nadm orskich być zakoń­
czone już  w  połow ie listopada.

Piękna, długa, ciepła jesień sprzyja 
jesiennym pracom polnym  a szczególnie 
dojrzewaniu buraków  cukrowych.

Byd ło  w  ciągu roku  może pozostać 
na pastw isku od początku m aja do po­
łow y października.

P rzyk rym i stronam i k lim a tu  Pomo­
rza Zachodniego to  występowanie póź­
nych przym rozków  wiosennych, m ają­

cych szkodliw y w p ły w  na drzewa o- 
wocowe, warzywa, a nawet zasiewy o- 
zime oraz jare.

W  jesieni wczesne p rzym rozki w ie lo ­
k ro tn ie  uszkadzają n ie  sprzątnięte z pól 
p lony okopowych.

Rozkład opadów w  ciągu ro ku  n ie  
jest pomyślny. U tru dn ia ją  ro ln iko w i 
pracę dłuższe okresy suszy zdarzające 
się w  końcu w iosny i  na początku lata. 
Miesiące marzec, kw iecień, m aj to  o- 
kres najuboższy w  opady.

Deszcze le tn ie  przychodzą tu  często 
w  fo rm ie  w ie lk ich  ulew. L e tn i okres 
deszczowy przypadający na drugą po­
łowę lipca  i  na sierpień u tru d n ia  robo­
ty  żniwne.

P okrywa śnieżna sprzyja  przezimowa 
n iu  ozimin, chociaż w ypadk i ich  w y - 
marznięcia zdarzają się dość często.

CO U P R A W IA Ć

Reasumując dochodzimy do wniosku, 
że k lim a t jest przyczyną nie występo­
wania na Pomorzu Zachodnim  upraw  
w ie lu  roślin , k tó rych  upraw a by łaby

m ożliwą biorąc pod uwagę w a ru n k i 
glebowe, (oleiste, tytoń).

Obserwujem y więc, że dwa słupy 
graniczne: gleba oraz w a ru n k i k lim a ­
tyczne —  w ykreś la ją  specjalny zakres 
dzia łania ro ln ik o w i na Pomorzu Za­
chodnim.

Będzie to w  pierwszym  rzędzie upra­
wa żyta, owsa równom iern ie  w ystępu­
jąca na całym  obszarze z tym , że uprą 
w a  owsa w ystępuje w  miejscach ob fitu ­
jących w  w ilgoć.

W  pow iatach wchodzących w  skład 
obecnego w ojewództwa szczecińskiego 
upraw a żyta zajm owała od 40 proc. do 
20 proc. U praw a zaś owsa od 8 proc. 
do 17 proc. ogólnej pow ierzchni ziem i 
ornej.

Z pozostałych zbóż pszenica może 
być upraw iana na glebach najcięż­
szych, próchnicznych, obszar zaś upra ­
w y  jęczm ienia odpowiada dość ściśle 
te renow i up raw y pszenicy z tym , że 
w ystępuje on jednak na glebach słab­
szych, gdzie pszenica n ie  jest spotyka­
na.

Pszenica b y ła  upraw iana przeciętnie 
na ok. 1 proc. pow ierzchni, z tym , że w  
pewnych okolicach, ja k  np. pow ia t Py­
rzyce, okolice: Szczecina, Choszczna, 
Koszalina procent ten  w zrastał w yno­
sząc ok. 3— 4 proc., a w  re jon ie  Pyrzyc 
ok. 11 proc. ogólnej pow ierzchni ziem i 
ornej.

U praw a jęczm ienia wahała się od 2 
— 8 proc., z tym , że w  re jon ie  Pyrzyc, 
Choszczna, Szczecina, procent ten b y ł 
najważniejszy.

Z okopowych z iem niaki są na jba r­
dziej rozpowszechnioną rośliną, spotyka 
się je  na całej przestrzeni, z tym , że u- 
praw a cofa się w yraźnie na gruntach 
nieprzepuszczalnych.

U jm u jąc  cyfrowo, obszar znajdujący 
się w  każdym  powiecie pod uprawą 
ziem niaków  w ynosił od 16 do 23 proc. 
ogólnej przestrzeni. >

U praw a buraków  cukrow ych ograni­
czona jest jedyn ie  do re jonów  gleb b ru ­
natnych.

P lantacje  buraczane za jm ow ały w  
powiecie pyrzyck im  7 proc., w  szczeciń­
skim  5 proc., w  choszczeńskim 3 proc., 
w  innych pow iatach procent ten n ie  o- 
siągnął 1 proc. ogólnego obszaru ziemi 
ornej.

W  c h w ili obecnej p lantacje  buraków  
cukrow ych m ają szanse rozw ijać się w  
re jon ie  Pyrzyc, G ryfic . Na innych ob­
szarach żyznych gleb (re jon nadmorski) 
p lantow anie buraku  cukrowego natra ­
fia  na trudności wywołane brak iem  za­
k ładów  cukrowniczych na miejscu, 
transport zaś surowpa buraczanego na 
dalszą odległość jest nieopłacalny.

R ośliny pastewne spotyka ją najlepsze 
w a ru n k i upraw y w  rejonach nadm or­
skich. Jednak koniczyna daje dobre 
p lony na całej przestrzeni Pomorza Za­
chodniego.

Uprawa łu b in u  słodkiego ma wszel­
k ie  szanse do zajęcia poważnego pro ­
centu pow ierzchni g run tów  ornych ty ­
pu gleb szczerkowatych. W  roku  1937 
pow ierzchnia pod tą  roślinę wynosiła 
przeszło 11 tys. ha.

R ośliny przemysłowe w łókn is te  oraz 
oleiste pow inne znaleźć poczesne m ie j­
sce w  płodozmianach. N atura ln ie  upra ­
wa ich  połączona by łaby z pewnym  ry ­
zykiem , jednak n ie  w yklucza to  ko­
nieczności pam iętania o m ożliwości roz­
szerzenia areału ich upraw . Swego cza­
su obszar znajdu jący się pod upraw ą 
roś lin  przem ysłowych n ie  przekraczał 
w  żadnym z pow iatów  0,8 proc. ogól­
nej pow ierzchni ziem i ornej.

W  okolicach Szczecina oraz na połud 
n ie  od tego m iasta w zdłuż O dry istn ie­
ją  odpowiednie w a ru n k i stwarzające, 
m ożliwości dla zakładania p lan tac ji 
w arzyw  oraz sadów.

Przeładunek
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JÀW0YSZ0WIE
H rab ia  szs&ował się aku ra t do składa­

n ia g ra tu la c ji W itko w i, k iedy  z ja w iła  się 
K rys ia  i  poprosiła wszystkich do stołu.

Początkowy n i ja k i nastró j p rzy obie- 
dzie, w yk la ro w a ł się w  m iarę  wnoszonych 
d a ń ’ i  napełn ianych k ie liszków . W idok 
w ie lk iego pó łm iska ra kó w  ca łkow icie  po­
p ra w ił hum or pana Erazma. W  jak im ś 
momencie s ta ry  podniósł w zrok  z nad ta ­
lerza i popa trzy ł na wnuczkę. Uśm iech­
n ą ł się porozumiewawczo, bo p rzy łapa ł 
pannę w  ch w ili,  k iedy  odkładała ze swe­
go ta lerza nóżki rakow e na ta le rz  Ł u -  
niewskiego.

—  Nie tęg i z inżyn ie ra  am ator raków , 
k iedy ty lk o  same nóżki zajada. C a ły smak 
w  ra ku  — tłum aczy ł fachowo — nie ty lk o  
w  szyjce, ale przede w szystk im  tu. —  M ó­
w iąc to, z głośnym  siorbn ięciem  wyssał 
ca ły sok skorupki. — K rys tyn a  m edal za 
ra k i. U p ierałaś się kozo o ten ząbeczek 
czosnku. Cała ta jem nica raków , to  dużo 
kop ru  i  w łaśnie ten jeden, ale ty lk o  jeden
— ząbek czosnku. No cóż „m on Zadora“ , 
ja k  rak i?  — zagadnął obok siedzącego 
hrabiego.

— W yśm ienite, wyśm ienite . —  Coż za 
kolosy, zupełnie jak...

—  Chciałeś powiedzieć —  ja k  hom ary. 
Znam y się. W iem y co pachnie h rabsk ie- 
m u podniebieniu. A le  pow iem  panu, że 
ja  wo lę naszego raka  od homara.

' —  Nareszcie coś się panu u  nas podo­
ba —  roześm iał się ksiądz.

—  Ma ksiądz rację, nie wszystko m i 
się podoba. M iędzy in n ym i n ie  wszyscy 
księża m i się podobają. M ój —  Panie Bo­
że świeć nad jego duszą *— proboszcz, 
p ra ła t Sznarbachowski, jeszcze przed tam ­
tą w o jną, z ja d ł u m nie w  Hniszow ie dw ie 
kopy raków , p o p ił dwudziestom a s tarka­
m i, wszystko to zakąsił półkaczuszką 
podlaną bu tlą  burgunda, a ksiądz d łu ­
biesz się w  ty m  p ią tym  ra ku  a na do­
b itkę  k ie liszek znowu pełny.

—  Bo tempo, tempo za duże —  b ro n ił 
się ksiądz.

—  E tam  tak ie  tempo. F an taz ji wam  
brak... I  do jedzenia, i  do picia, i  do za­
baw y szerokiej. Ten sam Sznarbachowski
—  pam iętam , przyw ióz ł k iedyś dw u k le -
ryczków . Św ięte to  było, oczki spuszcza­
ło  i  co chw ila ... dyg —  ja k  panienka 
przed in fu ła tem . P op ił sobie Sznarbachos 
w  m iarę i  chciał się jakoś godziwie ro ­
zerwać. W ięc k le rasków  na dach, ą tam  
kazał im  na desce kom in ia rsk ie j schylić 
się i  zaprezentować od drug ie j strony. 
A  sam za flow e re k  i  dalejże w ró b lim  
dąstem po w yp ię tych  rewerendach. 
K rzyw d y  n ikom u nie zrob ił, a śmiechu 
było co n iem iara. . . .

— Ż a rtu je  pan chyba —  sprzeciw ił się 
inżyn ie r k tó rem u h is to ria  w ydała się nie 
bardzo 'prawdopodobna.

—  Ech wy... 1— pan Erazm  spojrza ł z 
najgłębszym  po litow aniem  na inżyniera.
— Niech się pan zapyta Zadory jakeśm y 
dokazywali. H um or by ł, a* n ie jak ieś w a­
sze bzdurne m rzonki. Jak się zdarzył cza­
sem w  tow arzystw ie  ja k iś  „w yskoczka“ 
i  zaczął o polityce, czy in n ym  społeczm- 
kostw ie, to się go w ięcej nie prosiło , bo 
odrazu było  wiadom o, że z pochodzeniem 
to tam  n ie  bardzo.

—  Tak, tak. Beztrosko i  lekko  ja k  mo­
ty le k  szło się przez życie —  złoś liw ie  
w trą c ił ksiądz.

— Czy ciężko, czy lekko  me wam  
to  sądzić —  parskną ł s ta ry  i  chc ia ł juz 
w ystąp ić z dłuższą perorą, ale że poczuł 
m itygu jące dotknięcie rę k i Zadory, więc 
się opanował i  zm ilczał, naw et k iedy  
ksiądz n iby  niechcący bąkną ł pod nosem:

—  Sąd ju ż  się dokonał...
Pan Erazm  popatrzy ł jadow ic ie  na 

księdza i  szybko przeniósł w zrok na syna.
— N o ja k  Janie? Czym dobrym  uczcisz

dzisiejsze św ięto swego syna? Okazja 
jest... • . . .

__ A le  za to m ożliwości me w ie lk ie  —
spróbow ał zażartować doktor. Cos tam  
K rys ia  pew nie na deser przygotowała.

—  Jest baba i  to  udana baba — ob­
jaśn iła  panna. —  Pochwalcie panowie 
K lonow ską, bo się zam artw ia ła, czy cia­
sto się wydarzy.

— Daj no K rys iu  k ie liszk i od w ina  — 
popros ił pan Erazm  ,wsta jąc od stołu. — 
N ie pomyślałaś ty , to  ja  muszę. Co robie? 
—  M ó w !ąc to wyszedł do sąsiedniego po­
k o ju  i  po c h w ili w ró c ił, niosąc dw ie  pę­
kate bu te lk i.

—  Phi. Co to? Naprawdę węgrzyn? — 
zd z iw ił się Zadora.

—  N ie p h ika j h rab ia  zanim  nie spró­
bujesz. Jedno panu pow iem : nie piłeś ta ­
kiego ju ż  w ie le  la tek. Jeszcze u  Ban 
dziuchow ej we Lw ow ie  może by ło  podo­
bne, albo u Henia Fuk ie ra  d la  p ry w a t­
nych gośfci.

—  Panie F-azm ie! Skąd? N ie mogę 
w y jść  z podziwu. —Zadora patrząc ja k  
pan Erazm  nalewa k ie lis z k i ciemno -  
z ło tym  płynem , okazyw ał najżywsze pod­
niecenie. Po c h w ili cały pokó j nape łn ił

się w span ia łym  arom atem  co hrab ia  
p rz y ją ł z g łębokim  wzruszeniem, pow ta­
rza jąc raz po raz:

—  Co za bukiet.... Co za bukiet...
—  Pan Erazm, stojąc, podniósł nabo­

żnie szkło do ust i  de lika tn ie  zw ilż y ł ko ­
niuszek języka. Jakiś czas sm akował na­
p ó j i  w idać było, że w  te j c h w ili m yślą 
jest gdzieś n iezm iern ie daleko. Później, 
zw racając się do Zadory, ja k b y  ty lk o  u 
niego szukał zrozum ienia, pow iedział:

—  To ju ż  ostatn ie tak ie  w  Polsce.
K ie d y  w szystkie k ie lis z k i zostały na­

pełnione, Jawoysz usiadł na swoim  m ie j­
scu, potoczył w zrok iem  po zebranych i 
op iera jąc palce na podstawce k ie liszka  
zaczął uroczyście:

— P ije m y  to  w ino  z ra c ji W itkow e j 
m atury... A le  ta k  się złożyło, że i m nie 
osobiście w ie lka  radość spotkała. —  
U m ie ję tn ie  w y trzym a ł chw ilę  pauzy, 
pragnąc jeszcze bardz ie j zaostrzyć cie­
kawość słuchaczy, aż wreszcie obw ieścił:

—  M am  dom...
N ie wszyscy zrozum ieli ten w y k rz y k ­

n ik , a naw et Ł un iew sk i pom yśla ł; „Pod­
p i ł  s ta ry “ . A le  k ie dy  pan Erazm, ko rzy­
stając z ciszy pow tó rzy ł głośno: „m am  
dom “  —  p ierw szy W ite k  połapa ł się o co 
chodzi i  zaw ołał:

—  W ygra ł dziadek proces?
—W ygrałem . M am  dom. W łasny dom.

W ięc posypały się pytan ia , w zm ógł się 
gw ar i  ty lk o  dok to r Jan siedział m ilczą­
cy, ja k b y  wiadomość n ie  z rob iła  na n im  
większego wrażenia. Dopiero ja k  Jawoysz 
podniósł k ie liszek i  w spom niał, że p ije  na 
pożegnanie —  dokto r spojrza ł na ojca i  
zapyta ł:

—  Wyjeżdża ojciec?
—  A  co myślisz, że będę tu  siedział? 

A  ty  n ie chcesz rzucić te j dziury?  Po­
myśl. Choćby z uw agi na K rystynę... Co 
ją  tu  czeka?

Łun iew sk i ja k  bazyliszek popatrzy ł 
na starego, a po tym  z niepokojem  na 
Krysię .

— N ie w iem  co z rob i K rysia ... Jest do­
rosła... N ie chcę n ikogo krępow ać swoją 
osobą, ale ja... zostanę. —  D okto r pow ie­
dział to  jakoś ta k  poważnie, że p rzy stole 
zaległa nagła cisza, k tó rą  p rze rw a ł dopie­
ro  Pan Erazm, w ysuw ając swoje argu­
m enty:

—  Pannisko dwadzieścia jeden lat... 
Pora ju ż  przetrzeć się trochę o świat... 
M iędzy ludzi...

—  Wszędzie są ludzie. Jednakow i lu ­
dzie —  sentencjonalnie zauważył ksiądz.

—  Ksiądz swoje, bo k to  by  chcia ł d y r­
dać co dzień do siostrzyczek i cudzym  ba­
chorom za darm o gard ła  pędzlować, albo 
i  gorszych obrzyd liw ych  doglądać. Jak  ju ż  
po o jcu  te fanaberie odziedziczyła, to 
niech un iw ersy te t kończy. A  ta k  co? 
W iecznje ze s trzykaw ką, albo lew atyw ą.

—D ziadku! —  zgrom iła  K rys ia  stare­
go.

—  No n ic l.Pon iosło  mnie,.. A le  sama 
widzisz, że m am  rację.

—  N ie ma dziadek ra c ji i  o żadnym  
w yjeździe m ow y nie ma.

Ł un iew sk i p o ch y lił się nad K rys ią  i  z 
ca łym  w ys iłk ie m  tłum iąc  głos do najsub­
telniejszego szeptu, zadudn ił na cały po­
k ó j:  D zięku ję  Krycha.

—  Powiedz m i pan —  inżynierze ja k  
będziesz szedł do spowiedzi... Siądę sobie 
w  kruchcie  i  może ja k ich  ciekawostek 
w ysłucham  — chichocąc znęcał się nad 
m łodym i pan Erazm. A le  Łuniew skiego nie 
w ie le  obchodziły w  te j c h w ili z łośliw ost- 
k i. Tak  b y ł uradow any, że odzyskał na ­
gle w ig o r i  chęć do rozm owy. Sięgając po 
kie liszek zw róc ił się do W itka :

—  A  pan, panie W itk u  —  ja k ie  plany?
D októ r zaw isł oczyma na tw a rzy  syna 

i z zapartym  oddechem czekał na jego 
odpowiedź.

— Niezm iennie te  same. Z tą  jedyn ie  
różnicą, że obecna sytuacja dziadka ba r­
dzo m i u ła tw ia  ich w ykonan ie  — w y ­
ja śn ił chłopak, nie w idząc w yrazu  p rzy ­
k rośc i na tw arzy  ojca.

—  Więc jednak upierasz się... A  no 
trudno... K iedyś inaczej to  sobie uk łada­
łem  —  m ó w ił tonem  wyczuwalnego za­
wodu doktor.

— Ojciec przeczy sam sobie. Ty le  razy 
słyszałem ja k  ta tuś m ów ił, że lekarz bez 
pow ołania to  szkod liw y rzemieślnik...

—  To na pewno. W ięc ostatecznie nie 
chodzi m i o w yb ó r uczelni. Idź  sobie do 
te j A kadem ii Górniczej... To też p iękny 
zawód. A le  okropne są d la  m n ie  m otyw y 
tw o je j decyzji, k tó re  k iedyś ju ż  -dysza­
łem.

—  Każdy bezstronny przyzna m i, że są 
słuszne. Chcę mieć fach, k tó ry  um oż liw i 
m i życie zarówno tu , ja k  w  Kongo, czy 
na szybach naftow ych M eksyku. Ja po 
prostu tęsknię do atm osfery n iekrępow a- 
nej swobody. N ie  chcę zależeć od w id z i­
m isię i  som owoli by le  prow incjonalnego 
kacyka.

— Słyszał hrabia? Z ło to  n ie  chłopak
— unosił się Jawoysz. —  W ite k  dziecko, 
nalej no. Trzeba otworzyć butelkę... Cze­
kaj... N ie tak. To jeszcze n ie  bardzo ci 
idzie... Ostrożnie. Zmącisz... K o rek  ciąg­
n ij w o ln iu teńko. —  Widząc, że ksiądz na­
k r y ł kie liszek d łon ią  i  zam yślił się, n ie 
mógł się powstrzym ać, aby n ie  w yjechać 
z ja k im  docinkiem :

— Co to ksiądz w ie lebny ju ż  pas? Nad 
czym tak ie  m edytacje?

—  O t zam yliś łem  się... Bo to  jest 
wszystko bardzo smutne co W ite k  m ów ił.

— A  nie wesołe. N ie przeczę.
— W ięc konkluz ja? —  zapyta ł ksiądz.

— A  no słyszał ksiądz od W itka .
—  Nie. To nie jest konkluz ja . A  p rzy­

na jm n ie j n ie jest ona słuszna, an i ty m  
bardziej budująca. N iech pan zapyta dok­
tora.

W  odpowiedzi w yręczy ł pana Erazma 
W itek.

—  Co pow ie ojciec i ksiądz, to  ja  w iem  
zgóry. Um iem  wszystko na pamięć. W al­
czyć; budować i  jeszcze inne tak ie  w ie lk ie  
słowa. A le  ąn i ojciec, an i ksiądz nie chcą 
m nie zrozumieć. M nie  nie idzie o tak ie  
czy inne przem iany. Ja wcale nie kw e ­
stionu ję ich słuszności.... A le  ty lk o  spo­
sób ich realizacji.

D o kto r w  te j c h w ili c iekawie spojrza ł 
na syna, a pan Erazm  n iec ie rp liw ie  po­
p ra w ił się na krześle.

— ...ja w iem  dlaczego ojciec jest spe­
c ja ln ie  teraz przeciw ny memu w yjazdo­
w i do K rakow a  — ciągnął dale j W itek.
— Ojciec się boi pozostawienia m nie pod 
w p ływ e m  dziadka. Mogę ojca uspokoić. 
Ja sam muszę dojść do ostatecznej decy­
z ji. Tak  ja k  nie w ierzę ojcu, nie wierzę 
też dziadkowi.

—  Coś ty  oszalał? — k rzykną ł pan 
Erazm.

— Jestem zupełnie norm alny. I  po­
wtarzam : N ie wierzę dziadkow i.. N ie w ie ­
rzę nikom u. Ja sam ty lk o  siebie mogę 
przekonać. M ało tego. Muszę dziadkow i 
zrobić przykrość, ale trudno Ja m am n a j­
lepszą wolę do obserw acji bez uprzedzeń. 
M am  pełne cztery la ta  do dyplom u. 
Chcia łbym  przez ten  czas zm ienić zdanie. 
W tedy zostanę. Zostanę z radością.

Pan Erazm  opuścił bezradnie głowę i 
p rzym knął oczy. W itk o w i z rob iło  się żal 
starego, bo po raz p ierw szy zauważył w  
tw a rzy  dziadka oznaki ostatecznego znu­
żenia i  starczej bezradności.

Ciszę p rze rw a ł niespodziewanie ra ­
dosny głos księdza:

—  Patrzcie państwo Słońce... Pogoda...

D okto r z uczuciem silnego bó lu  głowy, 
podniósł w zrok  z nad porozrzucanych 
kartek.

„Przemęczenie“  —  s tw ie rdz ił fachowo.
— „Trzeba by  odpocząć ze dw a tygodnie... 
A le  ja k  tu  odpoczywać? Nie ma zastęp­
cy“  —  zre flek tow a ł się w  porę. — „C h y­
ba przejdę s:ę trochę... N i to  dzień, n i 
noc... Dziew iąta a w idno ja k  w  dzień... 
Jeszcze księżyc...“
Na odgłos otw ieranych d rzw i, w y jrza ła  
ze swego poko ju  K rystyna .

—  Wychodzisz tatusiu?
—  Przejdę się. G łowa m nie boli... P ó j­

dę połazić trochę nad jeziorem...
— T y lko  nie za długo. Kom ary... Po 

deszczu w ilgotno...
W yszła za ojcem  i  pa trzy ła  ja k  pow oli 

w ló k ł się n ierów nym  ociężałym  krok iem  
do fu r tk i,  ja k  odruchowo i  p ieszczotliw ie 
pogłaskał ucho ponurego kundysa -  
przybłędy, k tó ry  ja k  zw ykle  czatował na 
ukazanie się pana i  ja k  razem roz to p ili 
się w  m roku  u liczk i, prowadzącej do je ­
ziora.

Droga w iod ła  n a jp ie rw  m iędzy rzęda­
m i osobnych, jednorodzinnych domków, 
schludnych i  połyskujących bielą w  n ie ­
spoko jnym  księżycowym  świetle. T ak  ja k  
teraz — le tn ią  porą —  oddzielała je  od 
u lic y  bu jna  zieleń strzyżonych żywopło­

tó w  i  krzewów . Tuż za rogiem  jednak, 
wychodziło  się na typow ą małomiastecz­
kow ą uliczkę, k tó re j m rok rozpraszał® 
jaskraw e św ia tło  restauracy jnych w itry n , 
jedynego reprezentacyjnego loka lu . Jak 
zw yk le  o te j porze by ło  tam  ro jn o  i  gw ar­
no. Z o tw a rtych  okien buchały k łę by  zgę- 
szczonego pow ietrza, niosącego aż tu  na 
ulicę, zapachy kuchn i, przesiąknięte opa­
ram i alkoholu. W śród gw aru be łko tliw ych  
głosów, w y b ija ł się śpiew, fa łszyw ie i  po 
p ijacku , zawodzący „Czerwone M ak i nad 
M onte Cassino“ . D o kto r przyspieszył k ro ­
ku, ja kb y  pragnąc czym prędzej m inąć te  
w rzask i i  ja k  zw ykle  zgodnie ze swą na­
tu rą  zawodowego optym isty , pocieszając 
się m yślą: „Śpiewają. To lep ie j n iżby m ie­
l i  strzelać... Jakoś dz ięk i Bogu m n ie j 
strze la ją“ .

M in ą ł czerwony, ceglasty kościół z roz­
w aloną wieżą i  sk ręc ił m iędzy drzewa w  
wąską spadzistą alejkę. Idąc w  zamyśle­
n iu  —  zatrzym ał się nagle tk n ię ty  w ra ­
żeniem w idoku, k tó ry  o b ja w ił się m ię­
dzy rzędam i nadbrzeżnych k lo nów  i  to ­
po li. Uderzyło go n ie  ty le  może, m alarsko 
urzekające p iękno pejsażu: woda, kiężyc, 
postrzępione ru in y  trzech baszt —  ponoć 
jeszcze piastowskiego grodziszcza, te a tra l­
ną dekoracją., rozpięte na przeciw leg łym  
brzegu, ale raczej jakieś n a jp ie rw  m gliste 
wspom nienie czegoś niezm iern ie ju ż  od­
ległego, a jednocześnie ta k  bardzo b lisk ie ­
go. Zapach wody i usypia jący szelest 
trzc in  jeszcze bardzie j potęgow ały w ra ­
żenie. O parł się ciężko na lasce, n ie  pró­
bu jąc się ju ż  bron ić  przed ogarniającym  
nastrojem .

— „To Lubart...“
Bo ta k  wczesną wiosną, k ie dy  S ty r i  

jego dop ływ  zatapia ły trzęsawiska i  pod­
m okłe  łą k i — w yg ląda ł Łuck. W łaśnie od 
te j s trony u rw is te j skarpy, do k tó re j do­
chodziło się w  dó ł op ło tkam i, wśród dom­
ków  przytu lonych  do m uró w  pobazyliań- 
skiego gim nazium . „P ie rw a ia  Łucka ja  
G im nazja“ . Później nazywało się ono 
„Państwowe G im nazjum  w  Ł u cku “  A  do 
tego późniejszego g im nazjum  chodził 
przecież W itek... W iec nagła uparta  m yśl: 
„A  je ś li W itek  przychodzi tu  — ja k  ja  
dziś —  w ieczoram i — to... „ —  N ie m ógł 
znaleźć odpowiedzi na to —  „to...“  Za­
pewne długo jeszcze trw a łb y  ta k  we w ła ­
dzy wspomnień gdyby nie znajom y głos, 
k tó ry  zburzy ł chw ilę  nastro ju.

—  H andra  —  doktorze?
—  T y lko  zmęczenie —  odpowiedział, 

wyciągając rękę do Tokarskiego. — A  wy? 
—  zapytał.

—  I  ze mną nie lep ie j. We łb ie  ja k  w  
m łynie. Huczy i dudni, że i  m yś li zebrać 
trudno. U m yśln ie nadłożyłem  drogi... 
Trzeba ochłonąć... Wieczne k łó tn ie , w iecz­
ne gadaniny — narzekał starosta.

—  A  co —  w prost z biura?
— Tak. Jak zawsze —  od św itu  do 

nocy... N igdy  n ie ma końca. Chodźcie. 
Siądziemy na chw ilę  —  zapalim y.
O ja k i jestem zmęczony...

Starosta w yciągną ł papierośnicę, 
zgn ió tł w  palcach papierosa i  sięgnął po 
zapalńiczkę.

— Dobrze, że was spotkałem... — 
U rw a ł w  pó ł zdania i  zapa trzy ł się w  
przestrzeń. Siedzieli ta k  w  m ilczen iu  zu­
pełnym , zasłuchani w  ciszę, k tó rą  od cza­
su do czasu m ąc iły  w rzask i i  śpiewy z 
„W ia rusa“ .

—  P iją  —  szepnął starosta.
—  P iją  —  po takną ł doktor.
—  Chciałem  z w a m i pogadać —  zaczął 

wreszcie Tokarski. —  Potrzebna m i bę­
dzie wasza pomoc. —  Starosta sączył sło­
w a pow oli, ja kby  z namysłem. —  Zresztą 
co tu  gadać. Sami w iecie ja k  jest. —  Do 
kogo m am  się zwracać, kom u zaufać? 
W ystarczy palców  u rą k  żeby policzyć: 
Wy, Łun iew ski, inspektor szkolny, Ł u ­
czak i... ksiądz.. Tu starosta zaniósł się 
szczerym śmiechem aż się p rzechy lił i 
przeważając swym  ciężarem ław kę do 
ty łu . D okto r popa trzy ł na niego nié bar­
dzo rozum iejąc skąd ten nag ły p rzyp ływ  
wesołości.

— M yśleliście k iedy doktorze, że 
ksiądz będzie naszym sojusznikiem?

— Nie chodzi o to czym k to  jest, ale 
ja k i jest...

— O to, to... A  jacy są, to  chyba w ie ­
cie. Psiakrew, w styd  się przyznać, że s ił 
zaczyna brakować... Powiedzcie tak  szcze­
rze — z ręką na sercu — poradzimy?

— Starosto... skąd w  ogóle wątpliwości?
—  Toć i ja  to samo mówię. W iecie 

dobrze k im  jestem. A n i zapału, an i chęci 
m i n ie  brakow ało. N ie  trzc inką  byłem, 
co sie gnie ja k  by le  podmuch zawionie. 
T w ard y  jestem. B lacharsk i syn z Le­
szczyńskiej i  rogu Dobrej... Od szczenia­
ka, od dziewięćset piątego w  robocie i  tak 
ła tw o  się nie daję, ale m ówię wam, że 
czasami aż strach co za m yś li przychodzą. 
— Powiedzcie doktorze, skąd ty le  drań- 
stwa na w ierzch pow yłaziło? —  No po­
wiedzcie...

Dokończenie nastąpi
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JA N  LE G U T

W Y P R A W A  N A  B I A Ł Ą  RYBĘ
W  sezonie z im ow ym  rybackie  s ta tk i 

dalekom orskie po ław ia ją  tzw . rybę b ia­
łą —  ga tunk i dorszowate, plastugi. A u ­
to r  niniejszego reportażu, p racow n ik 

szczecińskiego M .U .R -u jest uczestni­
k ie m  w yp ra w y  „n a  b ia łą  rybę“ .

R Y B A C K IE  ŚW IĘTA
Sezon na b ia łą  rybę rozpoczyna się póź­

ną jesienią. Z  G dyni pierwsze tra w le ry  
w yszły  na połów  ju ż  w  końcu listopada. 
S tary „J u p ite r“  skołatany robotą w  jesien­
nych burzach, długo ku row a ł się w  dokach 
n im  znowu gotów b y ł do pracy. N a ta b li­
cę ,„S ta tk i na w y jśc iu “  dostał się aku ra t 
na dzień przed W ig ilią  Bożego Narodzenia. 
N ie  b y ł to najlepszy dzień na wyjście 
w  morze. Na zaśnieżonych u licach G dyni 
panował ruch świąteczny, sprzedawano 
choinki. W  porcie cho ink i zatknięte na 
masztach sta tków  także przypom ina ły 
święta. Nasi ludzie niechętnie z ła z ili się 
na statek. Zato Holendrom  śpieszyło się. 
C hcie li zdążyć do domu choć na drugie 
święto. Bo w  drodze do ło w isk  „J u p ite r“  
m ia ł „zawadzić“  o Y im u iden , gdzie ho­
lenderska część załogi m ia ła  spędzić urlop .

O zm roku celn icy zeszli z pokładu. „J u ­
p ite r“  rykn ą ł na pożegnanie i  pow o li od­
sunął się od nabrzeża. G rupka kob ie t 
i  dzieci pow iew ała chustkam i z brzegu, ży­
cząc nam  „W esołych Św iąt“ .

Za falochronem  uderzył s iln y  w ia tr  ze 
śniegiem. Widoczność kiepska —  „J u p ite r“  
p ły n ą ł ostrożnie poryku jąc  syreną. Z ciem­
ności ja k  echo, dochodził glos innego stat­
ku. Za ru fą  m ajaczy ły  rozmazane św iatła  
Gdyni.

Nazajutrz, morzą, rozkołysane s ilnym  
w ia trem , n iczym  n ie przypom ina ło W ig ilii.  
Na sta tku  jednak czyniono przygotowania 
do trad ycy jne j wieczerzy. Kucharz p iek ł 
.p lacki, w  messie chłopcy zdob ili choinkę, 
,a szyper rozdzie lił tzw. bond — wódkę 
i  papierosy.

Dopiero wieczorem, k ie dy  wszyscy „za­
siedli do w ig ilijnego  sto łu“  okazało się, że 
•nie m a opłatka. Życzenia b y ły  więc przy 
kubku. Wieczerza by ła  niezła, ty lk o  stół 
„ w ig il i jn y “  chw ia ł się ja k  zalany i b u te lk i 
trzeba by ło  trzym ać m iędzy kolanam i. 
Oczywiście śpiewaliśm y kolędy. M iędzy 
jedną a drugą kolędą stary  palacz regu­
la rn ie  wznosił, chw alebny toast: „No, pod 

.te Boże Narodzenie“ . W  m iarę  ja k  b u te lk i 
w yp różn ia ły  się kolędy b rzm ia ły  coraz 
m n ie j pobożnie.

Wieczerzę p rze rw a ł gw ałtow ny przechył. 
Blaszane talerze i  k u b k i z hałasem spadły 
ze stołu. N astró j p rysną ł i  ludzie rozeszli 
się. Jedn i na wachtę, in n i spać. N iektó rzy 
ty lk o  siedzieli długo w  kab in ie  radiowej 
słuchając kolęd z Warzszawy. M iłą  n ie ­
spodzianką b y ły  życzenia d la  rybaków  
i m arynarzy, k tó rych  św ięta zastały na 
morzu. Halo>, Polskie Radio —  dziękujem y.

„PO KO R NI“  N IE M C Y

Następnego dnia rano weszliśm y do Ka­
na łu  Kilońskiego. Przez cały dzień „J u p i­
te r“  p łyną ł k rę tym  kory te m  m ija jąc  n ie ­
liczne sta tk i. Co k ilk a  godzin zm ien ia li się 
p iloc i. Charakterystyczne: każdy z  n ich 
zaczynał rozmowę od zapewnień, że nie 
b y ł h ilterowcem . B y li bardzo grzeczni, n ie ­
mal pokorni. A le  ja k  na ostrzeżenie zda­
rzy! się ta k i kontrast. „J u p ite r“  m ija ł g rup ­
kę niem ieckich w yros tków  stojących na 
pustym  brzegu. Na w idok  po lskie j bandery 
pobiegli za statk iem  wrzeszcząc i  grożąc 
pięściami. N iek tó rzy  rzuca li kam ienie, ale 
żaden n ie  dosięgną! s tatku. Na m ostku 
s te rn ik  sp lunął głośno. Obok stojący p ilo t 
—  Niem iec czuł się bardzo nieswojo.

Wieczorem ostatn i p ilo t  Zeszedł na  la ­
ta rn iow iec za F riedrichshafen. Już w  u j­
ściu E lby  kołysało mocno. Na m orzu b y ł 
sztorm. W ia tr  i  fa la  w zm ogły się rano. 
W  południe morze szalało na dobre i  ja k  
(się m ó w j rzucało s ta tk iem  ja k  łup iną. 
„Ju p ite r“  w yskak iw a ł wysoko, to  z ję ­
kiem  r y ł  się w  fale. Spieniona woda z 
szumem przewalała się przez pokład. K u­
charz n ie  mógp ugotować obiadu. Z re ­
sztą i  ta k  n ik t  n ie m ia ł apetytu. N ie ­
k tó rzy  w p rost' przeciwnie. W  załodze m ie­
liśm y k ilk u  now icjuszów i  b y ł to  ich 
pierwszy re js. Leże li w  ko jach i  ssa­
l i  kiszone ogórki. Od czasu do czasu ktoś 
zryw a ł się z ko i i  spiesznie w yska k iw a ł 
na pokład.

Po południu pękła  lina , k tó rą  p rzyw ią ­
zane b y ły  beczki do burty . Fala roztrza­
skała je  o nadbudów ki. Po pokładzie p ły ­
w a ły  okute żelazem graty. W yb ito  ilu m i-  
na to r na ru fie  i  n im  zatkano dziurę w  
kabin ie wszystko było  m okre.

W  nocy zerwał lu dz i k rzyk : na pokład. 
Ostrożnie czepiając się czego można b ro ­

dz iliśm y po pokładzie zalewani słoną i  lo ­
dowatą wodą. Na ru fie  iu ż  k ilk u  lu dz i 
obw iązyw ało lin a m i w ie lką  skrzynię. To 
woda zerwała lodówkę z m iędzypokła- 
dzi!a. B y ło  w  n ie j k ilka se t k ilo  mięsa 
i  tłuszczu. Przechyły i  woda rzuca ły  cię­
żką skrzynię od b u rty  do b u rty . Szczę­
ściem lodów ka zaparła się m iędzy bu rtą  
i  nadbudówką. Po obwiązaniu- lin a m i b y ­
ła  bezpieczna.

Zmoczeni ludz ie  schodzili pod pokład. 
Ktoś zatrzym ał się p rzy  włazie. W ym io­
tow ał. „Zarzygane święta“  —  sapnął 
i  znow u gw ałtow n ie  się pochylił.

Nad ranem  „J u p ite r“  wszedł do portu. 
Nareszcie.

W  Y IM U ID E N .
Postój w  Y im u iden  zaczął się pecho­

wo. Celnicy zabra li chłopcom szmuglo- 
w any cuk ie r i  znaleźli „ślepego pasaże­
ra “ . Jakież by ło  nasze zdziwienie, k iedy 
z cuchnącego rybą lu k u  za ce ln ik iem  w y ­
szła m łoda kobieta, „zmiętoszona“  nieco 
ale w  kapeluszu i wym alowana. Okazało 
się, że to Holenderka, k tó rą  ja k iś  z po l­
skich rybaków  przeszm uglował do G dyni 
k ilk a  miesięcy temu. Teraz w raca ła  do 
domu...

Port zapchany b y ł traw le ram i, ale na 
statkach n ie  by ło  żywej duszy. Załogi 
•świętowały. T y lk o  polskie tra w le ry  by­
ły  zaludnione. Stało ich  tu  kilkanaście w  
zw arte j grupie tworząc pokaźną .flo ty llę . 
Hale rybne, giełda, zakłady przetwórcze 
i  w arszta ty  b y ły  nieczynne, bo od tygod­
n ia  nie p rzyszedł an i jeden statek z rybą.

Okaz „czarn iaka“  na „Syriuszu"

Dopiero po N ow ym  Roku p o rt ożył. Ko­
m in y  sta tków  za k w it ły  dym em  i  tra w le ­
ry  zaczęły wychodzić w  morze. Przyszły 
także pierwsze s ta tk i z rybą. W  halach 
i  na giełdzie zaczął się ruch.

Port w  Y im u iden  n iew ie le  s trac ił na 
w o jn ie. Zniszczeń p raw ie  nie w idać, a 
N iem cy pobudowali betonowe nabrzeża w  
miejsce przedwojennych drew n ianych po­
mostów. Holendrzy dalej m odernizu ją 
p o rt budując nowoczesne hale i chłodnie, 
Zato w  statkach Y im u iden  poniosło w ie l­
k ie  stra ty . Przed w o jną bazowało tu  po­
nad 150 tra w le ró w  — dziś bazuje ty lk o  
60. D latego Y im u iden  jest je dynym  por­
tem  posiadającym  nadm ia r rybaków  i  to 
rybaków  uchodzących za najlepszych na 
świecie. H o lendrzy chętnie pracu ją  na 
obcych statkach, ale po tra fią  się cenić. 
Są doskonale zorganizowani w  dw uch U - 
n iach rybackich . Unie, zaw iera jąc um o­
wę z obcym przedsiębiorstwem  staw ia ją, 
wygórowane nieraz, w a run k i. I  polskie 
przedsiębiorstwa na p rzyk ład  muszą się na 
n ie godzić, bo nam  b ra k  rybaków . Nasze 
s ta tk i przyszły na święta do Y im u iden  nie 
do G dyn i bo Ho lendrzy zastrzegli sobie w  
um ow ie u r lo p  świąteczny.

W  ty m  czasie w  Y im u iden  toczy ły  się 
d ługie rokow ania  m iędzy naszym i arm a­
to ra m i i  holenderską Unią. Wreszcie u - 
m owa ta  została przedłużona na sezon 
następny. Skończyły się także u rlop y  i  na

statkach kom pletowano załogi. Na połów 
p ierw szy wyszedł S. T. „S yriusz“ .

POŁÓW
Po trzech dniach podróży „S yriusz“  

b y ł na łow isku —  k ilkadz ies ią t m il od 
brzegów N orw egii, na sześćdziesiątym 
stopniu szerokości północnej. Pogoda była  
m ożliw a i  trzeba ją  by ło  wykorzystać.

Sieć szła za burtę a statek p łyn ą ł w o l­
no zataczając okręg. Stalowe lin y  w ysnu­
wane z bębna w in d y  w iły  się m iędzy 
b lokam i i  ze szmerem tonęły w  morzu. 
Szyper, w ychy lony  przez okno sterów ki 
lic z y ł znaki —  sto sążni, dwieście, trz y ­
sta —  stop. L in y  tra łow e spięto k lam rą 
na ru fie  ' i  „S yriusz“  pop łynął pełną pa­
rą  po kursie NNW . W  o linow aniu  przed­
niego masztu zaw isł kosz —  znak, że sta­
tek łow i.

Tymczasem rybacy  m ontow a li z desek 
zagrody na rybę na pokładzie, znosili ko­
sze, os trzy li noże i... spodziewali się do­
brego połowu.

Po czterech godzinach tra łow an ia  za­
k leko ta ła  parowa winda, naw ija jąc  sta­
lo w y  ho l na bęben. Statek znów zataczał 
krąg. Maszyna stanęła i  za chw ilę  w orek 
sieciowy w yh yną ł z morza. Jest ryba. 
W ór b y ł za c iężki żeby go wyciągnąć na­
raz. Poszedł „na  trz y  ra ty “  i  zape łn ił r y ­
bą zagrody na pokładzie. Sieć znowu po­
szła za burtę  a ludzie zabra li się do p ra ­
cy. Jedn i segregowali rybę, drudzy pa­
troszy li, in n i obcinali łby . Wnętrzności 
także segregowano: osobno w ątroby, oso­
bno ik ry . Z  w ą troby będzie tran , z ik r y  
kaw io r. Ryba wypatroszona i  wyp łókana 
idzie pod pokład do ładow ni. Tam  u k ła ­
dana jest w a rs tw am i i  przesypywana 
drobno kruszonym  lodem.

Zapadł zm rok a jeszcze stos ry b y  b y ł 
na pokładzie. Zapalono św ia tła  i robota 
szła dalej.

D rug i zaciąg b y ł rów nie  dobry. R u ch li­
w a robota p rzy w yciągan iu sieci by ła  
m iłym  urozm aiceniem  po k ilk u  godzinach 
patroszenia. A le  patroszenie zaczęło się 
na nowo. T y lko  półgodzinna przerwa na 
kolację i  znów monotonne w yp raw ian ie  
ryb ich  wnętrzności.

T rzeci zaciąg b y ł jeszcze lepszy, ale 
n ik t  n ie okazyw ał entuzjazmu. Na po­
kładzie by ła  jeszcze kupa nieoporządzonej 
ry b y  z poprzedniego „h iw u “ .

Nad ranem  pogoda zaczęła kaprysić. 
Kąśliw y w ia tr  bryzgał lodowatą wodą 
na pokład. Ze skostnia łych rą k  w y la ty ­
w a ły  noże. Od czasu do czasu ktoś p ro ­
stował zbo la ły  kręgosłup, zab ija ł ręce 
i  pa trzy ł na morze. Dokoła w idać było 
św iatła  łow iących traw le rów .

Pogoda w yraźn ie  się psuła. Sieć w y ­
ciągnięto na burtę  i  statek stanął w  d ry f. 
Z ostatniego, zbyt k ró tk iego zaciągu n ie­
w ie le  ryb y  przybyło , ale i  ta k  zagrody 
b y ły  jeszcze pełne. Po zalanym  k rw ią  po­
kładzie rzucały się w ie lk ie  czarn iaki 
i  dorsze z pęcherzami p ław nym i w  pa­
szczach. W  jednej zagrodzie stos rek inów  
w  drugie j p lastugi. Pod prawą burta  k u ­
pa niesegregowanej ryby. T u  t ra f ia ły  się 
srebrne śledzie, niebieskie m akre le i  czer­
wone kraby.

Trzeba by ło  usunąć rybę z pokładu, 
aby fa la nie zm yła za burtę. Wszyscy, o- 
prócz lu dz i w  maszynowni,, patroszy li r y ­
bę w  pośpiechu. N aw et g ruby  szyper 
złazł z m ostku i  odrąbyw ał z zamachem 
w ie lk ie  łby. W ia tr  gw izdał w  olinow a­
n iu , fa la  pryska ły. Nogi ślizgały się na 
chw ie jnym  pokładzie. Czasem ktoś upadł, 
czasem skaleczył rękę ostrym  nożem. 
N ik t jednak n ie  p rze ryw a ł pracy. Wresz­
cie przestaliśmy patroszyć. Sztorm  w yg ra ł 
w  tym  wyścigu. Szyper kazał w rzucić ..do 
ładow n i resztę niepatroszonej ryby. Pos­
piesznie usuwano zagrody z pokładu aby 
nie tam ow ały p rzyp ływ u wody. Wysoka 
fa la  zalewała już pokład. B y ło  praw ie 
południe a nie jed liśm y jeszcze. Teraz 
znużenie odebrało apetyt. Spać, spać.

CZTERY D N I SZTORMU
Sztorm trw a ł cztery dni. „S y r iu s z “  

d ry fow ał oszczędzając węgiel: ru fa  do 
w ia tru , ćw ierć pary  wstecz.

Piątego dnia ucich ło w ycie  w ichu ry , 
uspokoiło się morze. Połów Zaczął się na 
nowo. A le  n ie  w iodło się. Jakaś podwod­
na przeszkoda, nieoznaczona na mapie — 
w ra k  czy skała —  rozpru ła  sieć. A n i je d ­
nej ryby  i sieć trzeba zm ienić. To zno­
w u popękały ru ry  w  ko tle  i  trzeba by ło  
zm ienić maszynę, ostudzić paleniska i  na­
prawiać. Szyper k lą ł, bo pogoda by ła  w y ­

marzona. Spokojne morze, le k k i w ia tr, 
naw et słońce pokazało się na parę godzin.

Obok „Syriusza“  ło w iły  inne s ta tk i — 
norweskie, angielskie, francuskie, holen­
derskie i  belg ijskie. Spotkaliśm y także 
nasze „Kastorię“  i  „O riona“ . Szyper roz­
m aw ia ł z n im i przez radio. „Kastoria “  
zapełniała ostatn i luk, „O rio n “  także do­
nosił o dobrych rezultatach. Naszego' szy­
pra  d ia b li b ra li. Wreszcie, po 17 godzi­
nach statek ruszył. Zaciąg się uda ł i  zno­
w u zaczęło się patroszenie. W krótce pogo­
da się popsuła. B y ł n iem a l sztorm, ale 
szyper chcąc nadrobić stracony czas nie 
p rze ryw a ł połowu. Załogę drogo koszto­
w a ł jego upór. W  czasie wyciągania sieci 
morze ta k  rzucało statkiem , że p raw y  ho l 
spadł z bloku. Zaciął się i  ani naprzód, 
an i w  ty ł. Sieć p ływ a ła  aku ra t na wyso­
kości ru fy  i  fa la  m ogła ją  wpędzić w  
śrubę. Po k ilk u  godzinach m anewrowa­
n ia  s ta tk iem  i  w a lk i z rozhukanym  mo­
rzem, sieć udało się uratować. Cóż z tego 
że by ła  pełna. Rybę fa la  zm yła  za burtę, 
bo o o tw arc iu  zabitych na głucho lu kó w  
nie by ło  m owy. Dobrze choć, że n ik t  n ie 
zostaw ił ręk i w  blokach. A  zdarzają się 
tak ie  w ypadki. Naszemu s te rn ikow i na 
p rzyk ład  p rz y tra fiło  się to  k ilk a  la t  te ­
mu. Stalowa lin a  zgniotła m u dłoń i  n im  
statek p rzyb y ł do portu, nastąpiło  zaka­
żenie k rw i.  Ledw ie  się w y liza ł i  przez 
ro k  n ie mógł pracować.

„S yriusz“  p rze trw a ł i  ten sztorm i  zno­
w u  Zaczął łow ić.

W  połow ie re jsu  zabrakło nam  żywnoś­
ci. W  H o land ii w ydzie la ją  statkom  pro* 
w ia n t w edług skąpych norm. Cukru, m a­
sła i  mięsa starczyło le d w ie ' na tydzień, 
choć p row ian t pobrany b y ł na 20 dni. K u­
charz k a rm ił nas rybą  smażoną na r y ­
b im  tran ie . Ryba obrzydła nam  raz na 
całe życie. Dzień i noc człow iek paprze 
się w  ryb ich  wnętrznościach, ręce, odzież;, 
ko ją  —  całv  statek cuchnie tranem  i  jesz­
cze na śniadanie ryba, na obiad ryba, na 
kolację ryba. Męka.

Znowu sztorm. Chwała Bogu. Po k ilk u  
dobach pracy n iem al bez p rze rw y lu dzie 
śpią ja k  zarżnięci. N ie przeszkadza ani 
w vcie  w ich u rv  ani łoskot fa l i  walącej w  
sta low y kad łub statku.

Znowu połów, ale rezu lta ty  kiepskie. 
„S yriusz“  szuka szczęśica na innym  ło­
w isku  —  k ilkadz ies ią t m il na połudn iow y 
zachód. T u  trochę lep ie j się wiedzie.

Po 15 dniach kończym y połów. Ładow ­
n ie n ie sa jeszcze pełne ale węgla zostało 
ty lk o  na 3 doby. Szyper m eldu je prze2 ra ­
dio o w y n ik u  połow u i o trzym uje  polece­
nie: popłynąć z rybą  do G rimsby.

„S yriusz“  bierze kurs SWS. Pogoda pię­
kna, aż żal odchodzić z łow iska. A le  
ty lk o  szyper żałuje. Załodze paskudnie 
do jad ł ten rejs. A  najgorzej palaczom. W  
Y im u iden  „Syriusz“  zabunkrow ał am ery­
kański wegiel— ..świństwo“ , top i się, zapy­
cha ruszta a żaru nie daje“ . palacze m u­
s ie li się naharować ja k  n igdy przedtem, 
żebv „u trzym ać parę“ . A le  spodziew ają 
się lepszego węgla w  G rimsby.

Na pokładzie „Syriusza“  (traw ler)

D w a d n i później „S yriusz“  rzuc ił ko­
tw icę  w  u jśc iu  rzek i Hum ber. B y ła  noc. 
i  trzeba by ło  czekać ,na ranny p rzyp ływ , 
aby wejść do po rtu  w  G rimsby. Czekało 
tu  ju ż  k ilkadzies ią t traw le rów .

O świcie o tw a rły  się śluzy portowe 
i  angielscy p iloc i wprow adza li ko le jno  
statk i.

Następnego- dnia ryba  z „Syriusza“  b y ­
ła  wyładowana. Szyper przeglądał uważ­
n ie  „L is tę  sprzedażną“  w ystaw ioną na 
giełdzie rybne j. Na dole w ie lk im i cy fra ­
m i wypisana by ła  „suma globalna“ . 3255 
fu n tó w  8 szy lingów  i  5 pensów. Nieźle.

/
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E. K . M IC H A ŁO W IC Z

Flota niemiecka czeka na koniunkturę
Z  końcem ro ku  1947 zlikw idow ano 

fo rm a ln ie  niem ieckie flo ty le  poław ia­
czy m in  (GMSA), resztk i dawnej n ie ­
m ieckie j m a ryna rk i w ojennej, k tó re  
pod zw ierzchnictwem  b ry ty js k im  m ia ­
ły  oczyścić z m in  wybrzeża Be lg ii, Ho­
land ii, D an ii i  Norw egii. Na tych  w o­
dach poszczególne państwa prowadzą 
akcję oczyszczania szlaków m orskich 
w łasnym i siłam i. Niemcom pozostała 
„cyw iln a  flo ty la  poław iaczy m in “ , bę­
dąca pod dowództwem n iem ieckim  i  
podlegająca b ry ty js k ie j ochronie granic 
n iem ieckich (B ritish  F ro n tie r Service). 
Skład osobowy te j „c y w iln e j“  f lo ty l i  
w ynosi 600 ludzi, a sprzęt: 12 tra w le ­
rów, 3 inne jednostki, jeden tankowiec, 
jeden statek m acierzysty i  statek służ­
by  hydrograficznej. Pozostałe 150 jed ­
nostek b y łe j f lo ty l i  poław iaczy m in  
N iem cy m usie li oddać, z tym  jedpak, że 
A m erykan ie  „w ypożyczyli“  swoją część 
n iem ieckie j flocie  rybackie j. 12.000 ma­
rynarzy  n iem ieckich od 1 stycznia br. 
poszukiwało pracy w  przemyśle.

W edług o fic ja lnych  danych niem iec­
ka  służba m orska od 25 lipća  1945 do 
końca roku  1947 w y ło w iła  6.700 m in  
m orskich, oczyszczając główne szlaki u 
wybrzeży N orw egii oraz przez Morze 
Północne na szerokość 2 do 3 k ilom e­
trów , a na B a łty k u  na szerokość do 4 
k ilom etrów . Boczne szlaki m orskie  o- 
czyszczono na szerokość 2 k ilom etrów . 
Odminowano również K a ttega t i  Skage 
rak. M im o, iż w  pracy te j b ra ło  udzia ł 
ponad 400 jednostek niem ieckich, na 
samym M orzu Północnym zatonęło do 
końca roku  1947 z powodu najechania 
na m in y  24 sta tków  a lianckich  oraz 14 
niemieckich.

Zdaniem b ry ty js k im  prace nad od- 
m inow aniem  g łów nych dróg m orskich 
na dostateczną szerokość po trw a ją  jesz­
cze dwa lata. Na jeszcze 10 la t  oblicza 
się akcję ostatecznego odm inowania w y 
brzeży i  dróg m orskich od m in  alianc­
kich, k tó rych  „okres życia“  trw a  8 lat, 
podczas gdy m iny  niem ieckie przestają 
być szkodliwe po 4 latach. Pozatem u 
w ybrzeży niem ieckich znajdu je  się 
400.000 b ry ty jsk ich  m in  lotniczych, n ie 
naniesionych n'a mapy. Ten stan —  
n ie  ty lk o  zresztą na wodach niemiec­
k ich  —  w  dużym stopniu u trudn ia  nor­
malną żeglugę.

N IE M IE C K A  ŻEG LU G A 
K A B O TA ŻO W A

Sprzym ierzona rada k o n tro li w  B er­
lin ie  przyznała Niemcom 511 statków  
m orskich z ogólnym tonażem 142.000 
t. nośności. Z końcem ro ku  1947 odna­
leziono z te j lis ty  w  portach 420 sta tków  
z ogólnym tonażem 117.444 BRT.

Równocześnie jednak, w  m iarę  ja k  
N iem cy dopom inali się o przyznanie im  
w iększej ilości statków, okazało się, że 
w  portach niem ieckich znajdu je  się dal­
szych 1.042 sta tków  z ogólnym  tona­
żem 165.799 BRT, k tó re  n ie  b y ły  w y ­
kazane ani w  listach L loyda, ani w  ze­
stawieniach reparacyjnych. W śród tych  
jednostek znajdu je  się 5 tankowców, 
308 większych jednostek, 10 ra tow n i­
czych, 377 sta tków  żeglugi przybrze­
żnej, 98 ho low ników  oraz 100 innych 
jednostek, .wśród k tó rych  znajdu ją  się 
łamacze lodu itd . W  90 procentach stat­
k i te są zdolne do służby.

S ta tk i te  uszły uwadze a liantów, po­
nieważ częściowo b y ły  zbudowane w  
czasie w o jn y  i  n ie  rejestrowane u  
L loyda  w  Londynie, lecz ty lk o  u  „N ie ­
mieckiego L loyda“  w  Ham burgu. Częś­
ciowo b y ły  to  również s ta tk i skradzione 
w  innych kra jach i  przerobione na n ie­
mieckie. Okazuje się więc, że m im o 
braku jących sta tków  w edług przyzna­

nej N iemcom lis ty  —  posiadają oni dziś 
w  żegludze kabotażowej około 150.000 
t. nośności w ięcej n iż przyznała im  Ra­
da K o n tro li. Władze radzieckie —  we­
d ług  doniesień n iem ieckie j prasy facho 
w e j —  domagają się podziału nadlicz­
bowego tonażu n iem ieckie j żeglugi ka­
botażowej na konto odszkodowań, A n ­
g licy  natom iast w  m yśl p o lity k i usamo­
dzie ln ian ia  niem ieckiego zachodu do­
wodzą, że s ta tk i te są potrzebne w  gos­
podarce niem ieckie j.

W  zw iązku z tym  w  n iem ieckie j pra­
sie fachowej prowadzi się kam panię za 
rozbudową n iem ieckie j żeglugi kabota­
żowej. T w ie rdz i się m. i., że część stat­
kó w  żeglugi przybrzeżnej n ie nadaje się 
do dalszych rejsów, i  że 112 jednostek 
z ogólnym  tonażem 15.300 t. nośności 
nadaje się ty lk o  do służby na zalewach 
i  m iędzy wyspami. P rzeciętny w iek  stat 
ków  poniżej 500 t. w ynosi la t 30, N iem­
cy obliczają w ie k  zakwestionowanych 
jednostek na 40 lat.

Sojusznicza Rada K o n tro li wychodziła 
początkowo z założenia, że w  niemiec­
k ie j żegludze kabotażowej przewozić 
będzie się rocznie 3,75 m ilionów  ton. 
Zw iązek arm atorów  niem ieckich w yka­
zuje w  memoriale, że obecnie N iemcy 
przewożą w  żegludze przybrzeżnej ty l­
ko  jedną trzecią prelim inowanego to­
nażu, lecz p rzy  rozw oju  gospodarki 
przewozy kabotażowe osiągną 8,8 m i­
lionów  ton, ta k  ja k  w  roku  1936, (bez 
obsługi do Prus Wschodnich). Jako m i­
n im um  egzystencji d la n iem ieckie j że­

PREZYDENT GDAŃSKIEGO 
„V O LK S T A G U ”  —  M IA Ł  „SZCZĘŚCIE”

H AM BUR G  —  Wobec trw ającego przed 
sądem po lsk im  procesu gauleitera gdań­
skiego, Forstera przypom nieć w a rto  losy 
innego kacyka hitlerowskiego, Edmunda 
Beyla, prezydenta „V o lks tagu“  gdańskie­
go i  również znanego h itle row ca. Za u- 
dział w  organizowaniu pogrom ów żydow­
skich i  przynależność do zbrodniczej — 
w  m yśl w y ro ku  norym berskiego —  orga­
n izac ji przywódców po litycznych NSDAP, 
sąd n iem ieck i w  H am burg-Bergendorf 
skazał • Beyla na półto ra ro ku  więzienia 
i  osadzenie na ten czas w- obozie d la  in ­
ternowanych w  Neuengamme.

Beyle b y ł mę?em zaufania Forstera 
i  używ ał do niszczenia opozycji an tyh itle ­
row skie j w  Gdańsku w szelkich sposobów. 
N aw et dzienn ik i schumacherowskie w 
Bergendorf tw ierdzą, że Beyle chyba sam 
się dziw i, że go nie powieszono an i nawet 
nie osadzono w  w ięzieniu, lecz w  obozie 
dla „in ternow anych'.. T ym  w łaśnie powo­
dzi się w  Zachodnich Niemczech jeszcze 
n ie  najgorzej — pisze prasa niem iecka — 
B ry ty jczycy  dbają bow iem  o to, by otrzy­
m yw a li regularne rac je  żywnościowe, co 
szaremu obyw ate low i w  Niemczech nie 
zawsze się udaje.

PR AW NICY B Y L I PO STRO NIE 
H IT L E R A !

B E R L IN  —  Ciekawe liczby  ogłoszono w  
B e rlin ie  w  sprawie w e ry fik a c ji adwoka­
tów , sędziów i p rokura torów . Przed ro­
k ie m  1933 —  więc przed objęciem władzy 
przez H itle ra  —  p rak tykow a ło  w’ Berlin ie  
ponad 3.000 adw okatów. Po e lim in a c ji ży­
dów i  nom inac ji „sędziów“  h itle row skich  
by ło  do ro ku  1945 w  B e rlin ie  150 proku­
ra to rów , 1,018 sędziów i  około 2.000 ad­
wokatów . Obecnie po w e ry fik a c ji zostało 
w  sumie ty lk o  631 adwokatów, z pośród 
k tó rych  45 dopuszczono do p rokura tu ry , a 
91 zatwierdzono ja ko  sędziów. Lepszego 
dowodu nie potrzeba, by  wykazać, jak 
bardzo „p ra w o”  by ło  po stron ie H itlera.

S Ę D ZIA  S K ŁA D A  PODARKI 
OSKARŻONEJ

H E ILBR O N N  —  N ie ty lk o  w y ro k i nie­
m ieckich ko m is ji denazyfikacy jnych w y­
w o łu ją  zdziwienie. O statnio w  Heilbronn

g lug i kabotażowej związek arm atorów  
n iem ieckich domaga się przewozów w  
wysokości 7 m ilionów  ton rocznie, i  w  
zw iązku z tym  rozbudowy niem ieckiej 
f lo ty  przybrzeżnej na 400.000 BRT stat­
ków  nowoczesnych.

BU DO W A NO W YC H  TRAW LERÓW  
Władze b ry ty js k ie  i  amerykańskie 

już  obecnie uwzględniają  w  części żą­
dania niem ieckie. Szczególnie da się to 
zauważyć w  n iem ieckie j floc ie  rybac­
k ie j. A lia n c i p ozw o lili na budowę 100 
nowych traw le rów , z k tó rych  66 roz­
dzielono na poszczególne stocznie w  
Brem ie (34), Ham burgu (12), w  dolnej 
Saksonii (12) i  w  Szlezwigu (8). 34 tra w  
le ry  buduje się już  obecnie w  K ilo n ii 
i  m ają one być gotowe do1 roku  1949. 
Jak zwykle, doszło p rzy tym  do zatar­
gu między Ham burgiem  a Bremą, al­
bow iem  przew idu je  się 52 tra w le ry  
dla Brem y, a ty lk o  18 dla Hamburga. 
Wobec lik w id a c ji przem ysłu zbrojenio­
wego w  K ilo n ii przew idu je  się jednak 
w iększy rozwój f lo ty  rybackie j, w łaśnie 
w  K ilo n ii na niekorzyść Hamburga, 
podczas gdy Am erykanie, k tó rzy  zarzą­
dzają portem  w  Brem ie, n ie  oddali ani 
jednego traw lera.

W Y N IK I POŁOW ÓW  N IE M IE C K IC H  
90 procent w szystkich połowów n ie­

m ieckich w  roku  1947 dostarczono do 
portów  Bremerhafen, Cuxhaven i  do 
Hamburga. Wobec 186.220 t. w  roku 
1946, po łow y w  roku  1947 w zros ły  nie

stanęła przed sądem w o jskow ym  A lia n ­
tó w  zachodnich N iem ka (k tóra  w róc iła  ze 
Śląska) pod zarzutem posiadania broni. 
Sąd skazał ją  na osiemnaście miesięcy 
w ięzienia z zawieszeniem, dając w iarę 
je j oświadczeniom, że po powrocie do 
Niem iec zamierzała sobie odebrać życie. 
Dlatego od miesięcy woziła  ze sobą p isto­
let. N ie dość na tym , sąd stw ierdziwszy, 
że N iem ka mieszka w  baraku, obdarował 
ją  żywnością i  kawą. A  za nielegalne po­
siadanie b ron i w  Niemczech sądy w o jsko­
we w inne w  m yśl ustaw y orzekać karę 
śmierci...

H A N D E L M IŁO S IE R D Z IE M
B E R LIN  —  Za szwajcarskie ks iążk i te ­

lefoniczne i  adresowe p łac i się w  N iem ­
czech dew izam i. N a jin tra tn ie jszy  bowiem  
jest handel m iłosierdziem...

W yspecjalizowani szmuglerzy zabierają 
z S zw a jca rii do N iem iec ks iążk i te le fon i­
czne, za k tó re  o trzym u ją  zapłatę w  dola­
rach, a nabyw cy odsprzedają książki 
ka rtka m i względnie naw et adresami in ­
teresantom, k tó rym  zależy na dostawie 
tow arów  i  żywności z Szw ajcarii. W  ten 
sposób Szw ajcaria  zalana jest lis ta m i 
b łaga lnym i z Niemiec, w  k tó rych  „obraz 
nędzy i  g łodu“  w yciska łzy  z oczu naw et 
na jz im nie jszym  hotelarzom  szwajcarskim . 
E fekt: na czarnym  ry n k u  n iem ieck im  co­
raz w ięcej tow arów  pochodzenia szwajcar­
skiego.

„SS”  N A D A L  „W YCH O W U JE”
B E R L IN  — N ie dało by się te j w iado­

mości w ia ry , gdyby n ie  fa k t, że oburza się 
naw et schum acherowski „T e le g ra f“ : W 
obozie d la  in ternow anych w  Hamm els- 
bu rgu  w  s tre fie  am erykańskie j rozpoczęto 
wychow yw anie „w  duchu dem okratycz­
nym ” . Referentem  od spraw  w ychowania 
m ianowany został b y ły  korespondent w o­
je nny pisma H im m lera  „Das Schwarze 
Korps“  i  o fice r „SS” . W  charakterze re ­
fe ren ta  od dem okrac ji am erykańskie j”  
jest on na wolności i  jeździ na odpraw y 
do Norym bergii.

Komentarz najzupe łn ie j zbyteczny...

znacznie na 212.965 t. W  roku  1946 n ie­
m iecka flo ta  rybacka by ła  jeszcze w  sta 
d ium  organizacji, w  ro ku  1947 cierp ia ła  
jednak na b rak  bunkru .

Oto tabela wykazująca n iektó re  w y ­
n ik i połowów niem ieckich w  ro ku  1947 
w  porów naniu z rok iem  1946:

1946 1947
Morze Północne 125.051 t 140.004 t
Islandia 29.327 t 34.630 t
Wybrzeże norweskie 439 t 8.264 t
Morze Barentsa — 5.412 t
W yspy N iedźwiedzie 21.443 t 15.983 t

86.247 t. ryb  dostarczono do Bremen­
hafen, 71.566 t. ryb  do Cuxhafen i  
55.152 t. ryb  do Hamburga, p rzy  czyną 
s ta tk i bazowane w  Ham burgu c ie rp ia ły  
na jbardzie j na skutek b raku  bunkru .

Ogólnie, zwłaszcza na B a łtyku , poło­
w y  niem ieckie wzrastają. A lia n c i zw al­
n ia ją  coraz w ięcej tzw . K F K  (Kriegs­
fischkutte r), tzn. tra w le ry , używane w  
czasie w o jn y  w  służbie m inow ej. Rów­
nież rybacy niem ieccy z Pomorza i  M e­
k lem b u rg ii p rzyby li na zachód z w łas­
n ym  taborem, powiększając f lo ty  w  
K ilo n ii i  na b a łtyck im  wybrzeżu Szlez­
w igu. Z b y t ham uje fa k t, że potrawy, 
zawierające ponad 25 proc. mięsa ry b ­
nego, o trzym ywać można jedyn ie  na 
k a rtk i.

Za łog i niem ieckich sta tków  rybackich 
donoszą o „coraz serdeczniejszych“  
przyjęciach w  portach zagranicznych. 
N iem cy z naciskiem podkreślają, że o- 
becnie, po lik w id a c ji n iem ieckie j f lo ty  
«vysokomorskiej, rybak n iem iecki jest 
tym , k tó ry  s ta tk i niem ieckie w prow a­
dza do obcych portów, choć na razie 
pod banderą aliancką, ( lite ra  „G “  m ię­
dzynarodowego alfabetu sygnałowego). 
T ra w le ry  niem ieckie udają się również 
do portów  zagranicznych po ład u n k i 
tra n u  i  ryb  z rachunku dostaw b ry ty j­
skich i  amerykańskich. Ostatnio tra w le r 
n iem iecki „Lapp land“  na wysokości 
Is land ii u ra tow a ł załogę s ta tku  is land- 
skiego i  w płynąwszy do portu , spotkał 
się z w ie lką  manifestacją, a w  zamian 
za uratowanie załogi, o trzym ał bezpłat­
ny  ładunek śledzi. Rybacy niem ieccy 
donoszą, że o i le  uprzednio n ie  wolno 
im  b y ło  schodzić ze sta tków  w  portach 
zagranicznych, dziś zapraszani są do do­
m ów i  obdarowywani b ie lizną i  żywnoś 
cią. Również z A n g lii donoszą N iem cy 
o „serdecznym stosunku“  wobec ryba­
kó w  niem ieckich, zaznaczając, że zmia­
na nastro jów  w  portach b ry ty jsk ich  po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej nastąpiła 
znacznie później.

C harakterystycznym  jest, że załoga 
tra w le ra  „Spica“  donosi, iż  napotkała 
w rog ie  nastroje wobec N iemców w  
tych  portach norweskich, w  k tó rych  w  
czasie w o jn y  stacjonowały okrę ty  n ie­
m ieckie j m arynark i. W  H arstadt dano 
załodze „Spica“  jedyn ie  czas na pobra­
n ie  w ody i  naprawę uszkodzeń, n ie  po­
zwalając na zejście ze statku.

TENDENCJE
Ogólne nastroje arm atorów  niemiec­

k ich  oddaje na jlep ie j niem iecka prasa 
fachowa, k tó ra  pisząc o „słabych mo­
żliwościach“  n iem ieckie j żeglugi kabo­
tażowej i  o „wysprzedaży“  n iem ieckie j 
f lo ty  dalekom orskiej zaznacza, że w  
podobnej sytuacji znalazły się N iem cy 
już  po pierwszej w o jn ie  św iatowej, b y  
w  końcu znaleźć się nä morzach świata 
pod nową banderą i  z flo tą  nowoczes­
ną. A rm ato rzy  niem ieccy dziś częścio­
wo u trzym u ją  się z substancji. Zacho­
w u ją  jednak kadry  fachowe, napraw ia­
ją  s ta tk i i  urządzenia nabrzeżne i  cze­
ka ją  kon iu n k tu ry . Coraz częściej w  n ie­
m ieckie j prasie fachowej po jaw ia ją  się 
słowa: P L A N  M A R S H A LLA . W  n im  

w idzą zbawienie.

DZIENNIK BERLIŃSKI
Pod redakcją Edwarda Km iecika, do s ie rpn ia 1939 redaktora  „Dz. B e ri.“  

Założony w  r. 1894 w  B erlin ie .
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S TA N IS ŁA W  TE LE G A
r

Ośmiu literałów w  drodze do Szczecina
M iędzy godziną dwunastą a drugą w  

południe można w  warszawskim  „K o p ­
ciuszku“  spotkać ła tw o  niejednego lite ­
rata i  aktora. Synowie muz wpadają tu  
na „m a łą  czarną“  i  m iędzy jednym  a 
drug im  łyk ie m  ka w y za ła tw ia ją  swoje 
wiecznie n ie  kończące się sprawy. Sie­
dzę p rzy  m a lu tk im  stoliczku, na k tó ­
rym  z trudem  mieszczą się „d w ie  czar­
ne“ , - z M arianem  Piechalem, autorem 
„E leg ii całopalnych“  i  om awiam  jego 
przyjazd do Szczecina. P iechal słucha 
uważnie m oich „hym nów  i  e leg ii“  o 
pięknie Szczecina, o porcie i  m orzu i  
już po raz dziesiąty chyba zapewnia 
mnie, że z najw iększą chęcią przyjedzie 
do nas. M ów ię  o akc ji K lu b u  L ite rac­
kiego i  „C zy te ln ika “ i  przyrzekam  so­
lennie, że zaraz po powrocie przedsta­
w ię moim kolegom sprawę jego wieczo­
ru  autorskiego w  Szczecinie. K aw ia rn ia  
jest przepełniona, co chw ilę  ktoś wcho­
dzi i  wychodzi, p rzeryw a nam  rozmo­
wę, przysiada się do sto lika, załatw ia 
jakąś sprawę z p rzem iłym  causerem, 
jakim  jest autor „K rz y k u  m iasta“  i  
„Garści popio łu“  i  za chw ilę  znika. Z 
radością konstatu ję  jako  Szczeciniak, że 
każdy z lite ra tó w  usłyszawszy o Szcze­
cinie, nadstawia chętnie ucha i  deklaru 
je swój p rzyjazd do nas. M am  już  zgo­
dę Leopolda Lew ina i  Ju l. Żu ław skie­
go. Chcą przyjechać razem. Ż u ław sk i z 
odczytem, L e w in  z w ierszami. Uścisk 
dłoni i  już odchodzą, gdyż do k a w ia rn i 
wchodzi starszy, s iw y pan. To znany 
wydawca, Gebethner, z k tó rym  muszą, 
z ramienia zw iązku lite ra tów , omówić 
nową, zbiorową umowę wydawniczą.

Gdy powracamy do naszej przerw a­
nej rozmowy, w  drzw iach z jaw ia  się 
„m istrz“  Ildefons Gałczyński. „P ro ­
boszczu szczeciński“  —  w itam  go jego 
w łasnym i słowami —  k ied y  przyjedzie 
pan do Szczecina?“  Gałczyński, us ły­
szawszy o Szczecinie, ożywia się. Prosi 
mnie, abym zaw iadom ił W ojewodę B or 
kowicza o jego przyjeździe w  dn iu  30 
kw ietn ia  i  pozdrow ił paru znajomych.

—  Czy pozostanie pan u  nas już  na 
stałe? —  zapytuję. A u to r „Zaczarowa­
nej dorożki“  oświadcza, że na razie 
przyjeżdża na k ilk a  dni, gdyż m usi z 
powrotem wyjechać na k ró tk i okres do 
Warszawy. „A le  potem przyjeżdżam 
już na stałe“  —  dorzuca, żegna się, 
gdyż już w oła ją  go tu  i  tam. Do nasze­
go stolika przysiada się teraz A leksan­
der Rymkiewicz, sekretarz generalny 
Związku Zawodowego L ite ra tów  Pol­
skich. Opowiada o a kc ji „C zyte ln ika “ , 
w której b ra ł udzia ł w  województw ie 
białostockim i  podaje ciekawe spostrze­
żenia ze swoich spotkań z czyte ln ika­
mi. Pragnie również przyjechać do 
Szczecina. U sta lam y prow izoryczny 
term in, zapisujemy adresy. Stw ierdzam  
m imo woli, że m ój sympatyczny roz­
mówca Piechal ma nieoczekiwanie w ie ­
lu  przyjació ł i  jeszcze w ięcej spraw do 
załatwienia. Ledw ie skończył rozmowę 
z Rymkiewiczem już w ita  się ko rd ia l­
n ie  z nowym  autorem, Stanisławem So 
jeckim , znanym satyrykiem . W ym ienia­
ją jow ia ln ie  zdania o swoich wierszach, 
a gdy Piechal „che łp i się“  swoim  szcze­
cińskim wieczorem, Sojecki zwraca się 
do m nie z zapytaniem o szczecińską pu­
bliczność. Rozmowa toczy się w  m iłe j 
atmosferze i  natu ra ln ie  kończy się za­
powiedzią nowego w ieczoru autorskie­
go, autora „Ściany m ają uszy“ . Usta­
lamy te rm in  na sierpień. Będzie to w ie ­
czór satyry i  hum oru. N otu ję  w  pamię- 
ci —* to już p ią ty  lite ra t! K aw ia rn ia  
tóumi od gwaru, ja k  zaparzana czarna 
fcawa, k rzyżu ją  się słowa, śmiechy, b ie­
gają ke lne rk i, ludzie  wchodzą i  w y - 

^chodzą przeciskając się z trudem  przez 
Ciasne przejścia. L itę rac i, aktorzy, dzień

nikarze. Żeby to  ta k  u  nas, wzdycham, 
wspom inając ciszę „Te lim eny“  i  śm ier­
te lny  sen „C on fra te rn i“ . Znowu nowe 
twarze. Rojewski, autor „P ro d u kc ji pa­
na B rand ta “  i  dowcipny redaktor „C a- 
m ery obscura“  w  „Odrodzeniu“  słucha 
z ciekawością m oje j re lac ji o w ystaw ie- 
n iu  jego sztuki w  e lim inacy jnym  kon­
kurs ie  zespołów amatorskich w  Szcze­
cinie. Prosi m nie o zawiadomienie go, 
k tó re  miejsce za ję li energetycy szczeciń 
scy z „P rodukc ją  pana B randta“ .

W stajem y od stolika. W  przejściu spo 
tykam  starego znajomego, choć stosun­
kowo młodego poetę, Lud w ika  Swie- 
żawskiego. I  ja k  tu  n ie  „uc iąć“  sobie 
k ró tk ie j rozm ów ki na tem at k rakow ­
skich czasów! Świeżawski sam wysuwa 
propozycję przyjazdu z w ieczorem au­
torskim .

—  Szósty! —  mówię.
—  Co szósty? —  dziw i się autor 

„Śm iechu w  z ie len i“ .
—  Jest pan szóstym autorem, k tó ry  

zadeklarował chęć przyjazdu do Szcze­
cina.

W ychodzim y na ulicę. B łęk itn e  n ie­
bo rozpina się nad ożywioną ulicą. I -  
dziemy do spółdzieln i „W iedza“ . I  tu  
spotkać można n iem al ty lu  autorów , co 
w  „Kopciuszku“ . Wiadomo —  spółdziel­
n ia  wydawnicza! Spotykam  m. i. autora

„Tragicznego pokolenia“ , p. Ruth-Bucz- 
kowskiego. M ów im y o K rakow ie, gdzie 
p. Buczkowski mieszka.

—  Dlaczego w  K rakow ie  gnieździ się 
aż 150 lite ra tó w  i  n ie w ychyla  nosa za 
miasto, k iedy u  nas b rak  lud z i do p i­
sania.

Buczkowski w ykonu je  ruch ręką, ja k  
b y  się uspraw iedliw iał.

—  M n ie  w iąże B ib lio teka  Jagie lloń­
ska, piszę powieść, do k tó re j ty lk o  w  
K rakow ie , mogę znaleźć m ateria ły . Po­
za tym  mieszkanie, pan wie....

N ie  przekonuje m nie to, dyskutu jem y, 
chcia łbym  w  św iętym  zapale szczeciń­
skim  przesiedlić wszystkich lite ra tó w  
krakow skich  do naszego miasta.

—  A le  w ie pan —  przeryw a m i 
Buczkowski —  m am  zamówienie na 
książkę o Ziemiach Odzyskanych. B y ­
łem  już we W rocław iu, chętnie p rzy je ­
chałbym  do Szczecina.

O m aw iam y sprawę jego ewentualne­
go w ieczoru w  Szczecinie i  po serdecz­
nej pogawędce żegnamy się, gdyż w  
drzw iach zjaw ia się dy rek to r Zawadzki.

Do naszej g rupk i przyłącza się pre­
zes Zw iązku Zawodowego L ite ra tów  w  
Katow icach, p. Żelechowski W łodzi­
m ierz. M ów im y o wieczorze W ilhe lm a 
Szewczyka, odbywającym  się w  tych 
w łaśnie dniach w  Szczecinie.

y l 4 o n o g r a ¡ ia  o 0 f d a n s k
Współczesna nauka polska szybko i  

naogół udatnie odrabia b ra k i i  zanied­
bania z zakresu opracowań poświęco­
nych Ziem iom  Zachodnim. Ukazują się 
coraz dokładniejsze studia i  monografie. 
M am y do zanotowania jedną z na jba r­
dziej w artościowych pozycji tego 1 0 - 
dzaju: M ariana Pelczara „P o lsk i
Gdańsk“ .

N iew ie le  w  polskie j lite ra tu rze  mo­
nograficznej znajdziem y książek skom­
ponowanych tak  prosto, p rzekonyw ają­

co i  harm onijn ie.

Część pierwsza pt. „Z iem ia  m ó w i“  
poświęcona jest h is to rii Gdańska —  od 
czasów najdawniejszych aż do w o jn y  
1914 r. W  jasnym, udokum entowanym  
w ykładzie  autor w ykazu je  imponującą 
w ierność Gdańska dla Rzeczypospolitej 
Polskie j, w ierność w  dobrej i  złej doli

aż w  g łąb X IX  w ieku. Rozbiory P o l­
ski b y ły  klęską również dla Gdańska, a 
włączenie m iasta do te ry to rium  Prus —  
katastro fą  zarówno ekonomiczną, ja k  i  
cyw ilizacyjną. W szystkie okresy swojej 
świetności zawdzięcza Gdańsk w spół­
pracy gospodarczej z Polską. W ysoki 
poziom cyw ilizacy jny  mieszczaństwo 
gdańskie osiągało ty lk o  przez żywe i  
trw a łe  w ięzy z Rzeczypospolitą. Specjał 
n y  razdział pośw ięcił M . Pelczar „Z a ­
m a rłym  echom przeszłości“  —  ta k  licz­
nym  w  daw nym  Gdańsku zabytkom  poi 
skości, systematycznie niszczonym w  
X IX  w ieku  przez Niemców.

Można b y  tw ierdzić, że przywiązanie, 
tak  często okazywane przez gdańszczan 
Rzeczypospolitej, w yn ika ło  z k a lku la ­
c j i  kupieck ie j, z oportun izm u: przecież 
nawet niem ieccy m ieszkańcy Gdańska 
rozumieć m usieli, ja k  w ie lk ie  korzyści 
czerpało m iasto ze zw iązków z Polską. 
A le  nie b y ł to  oportun izm : św iadczy o 
tym  fak t, że gdańszczanie sp rzy ja li 
sprawie polskie j i  ponosili dla n ie j ofia 
r y  w  okresach dla Rzeczypospolitej n a j­
cięższych: w  czasie Szwedzkiego „po ­
topu“ , w  walce k ró la  l/eszczyńskiego z 
Augustem II, podczas rozbiorów  i  wo­
jen  napoleońskich. Bow iem  „na  tle  
w iekowego współżycia przedstaw icie li 
dwujęzycznych narodów obok siebie, w  
tym  samym mieście zamieszkałych i

ansRU
wspólną pracą pod w spólnym  herbem 
związanych —  w ytw orzy ła  się w arstwa 
ludzi, k tó rzy  jako  gdańszczanie, oparci 
o w łasną ku ltu rę  mieszczańską, o w łas­
ne dzieje, trw a li w  wierności i  p rzyw ią  
zaniu do Rzeczypospolitej, póki szowi­
nistyczne prądy w ieku  X IX  i  X X ; bu-, 
dząc ducha nienawiści n ie  zniszczyły 
tra d y c ji ich przeszłości.“

P iękną swoją pracę zamyka autor 
stw ierdzeniem dwóch faktów :

„Po pierwsze: n ie  jesteśmy tu , w  
Gdańsku, now i, obcy, dzisiejsi, jesteś­
m y tu  jako daw ni gospodarze te j ziemi, 
w iekam i h is to rii z n ią  związani... A  
d rug i pew nik —  to  fak t, że czeka nas 
tu  praca ciężka i  wyczerpująca, praca 
w ie lka  i  odpowiedzialna, k tó rą  oceniać 
będą po w ie lu  latach d o k tó rz y  po nas 
przyjdą, k tó rzy  w  nowych warunkach 
kierować będą rozwojem i  losam i p ra ­
starego portu  bałtyckiego, dla dobra 
jego mieszkańców, dobra Rzeczypospo­
lite j,  dobra całego św iata“ .

Na marginesie recenzji: Bodaj w  
g rudn iu  ub. r. słyszeliśmy na wieczorze 
K lu b u  A rtystyczno -  L iterack iego w  
Szczecinie zapewnienie ze strony pre­
zydenta Zaremby, że m iasto u fundu je  
poważne stypendium  naukowe dla au­
to ra  m onografii o Szczecinie. P ragnęli­
byśm y się dowiedzieć, ja k  dalece zaa­
wansowana jest ta  sprawa. F. J

—  I  ja  bym  do was chętnie przy je ­
chał.

—  Ósmy... —  m ówię z zadowoleniem 
i przypom inam  sobie tę  chwilę, gdy rok 
tem u w  m aju  w ita liśm y  z entuzjaz­
mem przyjazd p. E w y Szelburg-Za- 
rem biny, pierwszej lite ra tk i, k tó ra  zde­
cydowała się przyjechać do Szczecina. 
Ileż to  b y ło  radości i  poruszenia w  ma­
łym  św ia tku  literacko-artystycznym . 
K w ia ty , owacje, przyjęcia! A  dziś? Dziś 
jest to najzwyczajniejsza sprawa. Dziś 
sami lite ra c i zapraszają się do Szczeci­
na. Szkoda ty lko , że z w y ją tk ie m  A n ­
drzejewskiego i  Gałczyńskiego, są to, 
„p ta k i przelotne“ . A  tak im  ptakom  zie­
m ia  szczecińska n ie  zdradzi całego swe­
go piękna, n ie  odsłoni czaru, k tó ry  nas 
ta k  s iln ie  sprzęga z tym , coraz bardziej 
sztandarowym, m iastem  Polski.

W ierzę głęboko, że za ro k  lite rac i 
przyjeżdżać będą już n ie  ty lk o  na w ie ­
czory, lecz osiedlą się na stałe. I  w te­
dy nasza „C on fra te rn ia “ p rzy A le i W oj­
ska Polskiego będzie tak  zaludniona l i ­
te ra tam i ja k  dziś warszawski „K opc iu ­
szek“ .

NOWY NUMER 
„Przeglądu Zachodniego“
W  kw ie tn io w ym  numerze doskonale 

redagowanego miesięcznika „P rzegląd 
Zachodni“  znajdu jem y dokończenie pra 
cy H enryka B a ry  cza o dzie jowych 
związkach polskich z Uniw ersytetem  
K a ro la  w  Pradze. Dziś, gdy przyjaźń 
nasza z Czechosłowacją pogłębia się i  
u trw a la , w arto  przypomnieć, ja k  daw­
ne i  żywotne są zw iązk i obu narodów 
we wszystkich dziedzinach, ja k  w yb itne  
w y n ik i daw ały one na polu  nauki. Fakt, 
że najstarsza polska uczelnia —  U n i­
w ersytet Jagie lloński —  ma ty le  do 
zawdzięczenia U n iw ersytetow i Praskie­
mu, n ie  jest w  Polsce dostatecznie zna­
ny. A  przecież już Długosz pisał, że 
„zgrom adziło się około k ró la  Jag ie łły  
(odnowiciela uniw ersyte tu) w ie lu  do­
k to ró w  i  mężów w yb itn ych  z Czech i  
praskiego uniw ersyte tu , n ie ledw ie k w ia t 
owej szkoły, rdzeń i  ozdoba“ . H en ryk  
Barycz w ykazuje, że zespół pierwszych 
profesorów U niw ersytetu  Jagiellońskie­
go, aczkolw iek nieom al czysto po lski 
pod względem narodowym , to  jednak 
„ko rzen iam i swej w iedzy i  wykształce­
n ia  tk w i ł  w yłącznie w  stud ium  praskim . 
I  to  jest w ie lka, niezaprzeczona ro la  
U n iw ersyte tu  Praskiego, jako  in te le ­
k tua lne j m acierzy uczelni k rakow sk ie j“ .

O współczesnej Czechosłowacji piszą 
w  „Przeglądzie Zachodnim “ : Stefan 
W ierczyński —  om awiając zaintereso­
wania Czechów lite ra tu rą  polską, w  
zw iązku z now ym  przekładem M ick ie ­
w icza na język  czeski, oraz A . J. K a ­
m ińsk i (znany C zyte ln ikom  naszego 
pisma) —  re feru jąc ostatnie wydarzenia 

polityczne w  Czechosłowacji.

Reslanracja „NIRVANA“
= = =  w UsiroDin Morshim
w  nowowYremonlowanym loka lu

w  G R A N D -H O T E L U
z a p e w n ia  k u ra c ju s z o m

— o bfite  i smaczne o b iad y  

D o b o r o w a  o b s ł u g a
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y H i g a w k i  k u l l u r a l ne
Teatr to  m ój kon ik . Dodaję zaraz — 

niesforny. Kiedyś zrzucił m nie pod nóż 
„N o w in  L ite ra ck ich '1 za stw ierdzenie u - 
k ładan ia  repertua ru  z uwzględnieniem  
karnawału,, pó r ro ku  i  pogody. A  jednak 
coś w  tym  jest, bo ostatn i repe rtu a r Te­
a tru  Polskiego można by nazwać „przed­
w yborczym “  —  dw ie sztuczki w łoskie. 
Oczywiście z tego wyszła „Ładna  h is to­
r ia “  F lersa i C a illaveta. „Ładna  h is to r ia ”  
by ła  naprawdę ładna, szczególnie dzięki 
św ietnej Babun i —  M łodzie jow skie j i 
przem iłem u W alerem u Zie lińskiem u. A k t 
I I I  uda ł m u się nadspodziewanie. P. Czo- 
snowska zawsze taka m iła , jakoś zamiast 
podkreślić te w a lo ry  zeszpeciła się ś lub­
nym  welonem. Pociłem się w raz z p. 
A ndrze jew skim  w  I I  takcie. Czemu reży­
ser zamiast kazać m u w ić  się w  m iłosnych 
opałach n ie  zaproponował m u poprostu 
n. p. zapalenia i  zgaszenia papierosa? Nie 
ma w  tekście? Nieszkodzi! Przy ślicznej 
scenie ze s ło ikam i przyda ło  by  się k rze­
sło p rzystaw ić do ja k ie jś  pod pó łkam i po­
staw ionej skrzyni. Da ło b y  to daleko le­
pszy efekt., A  ju ż  w  żadnym razie nie 
wypada nń krzesełku układać efektow nie  
naw et najefektow nie jsze nóżki. M im o 
tych  drobiazgów powiedzieć można, że re ­
żyseria p. Ścibora zachowała dobrze ży­
we i  zmienne, zależnie od liry zm u  czy ko­
m izm u sy tuac ji tempo te j niezawodnej 
kom edii.

Po „Ładne j h is to r ii“  te a tr postanow ił 
stanąć na głowie. Na w ie lk ie j naradzie z 
now ym  k ie row n ik iem  lite ra ck im  uchw a­
lono... S a rtre ‘a. Zobaczymy w ięc „Lada ­
cznicę z zasadami“  i  „P rzy drzw iach 
zam knię tych” . O ile  jednak dotychczaso­
w e kom edy jk i nikogo w praw dzie  nie na­
p ra w ia ły  ale i  n ie  zepsuły, o ty le  Sartre 
—  je ś li go ktoś zrozumie — w yda je  m i 
się ja k  na nasze czasy niezupełnie potrze­
bny. To nie przyczynia się do odbudowy, 
zwiększenia wydajności, entuzjazm u p ra ­
cy  itd ., gdy te a tr chce nam  udowodnię, 
że wszystko to  n ie  m a sensu, bo coby 
człow iek n iew yb ra ł to  i  tak  będzie złe, że 
w  ogóle błędne ko lo  i  p iek ło  na ziem i. A  
zdaje się, że i  dokałdniejsza egzegeza całej, 
f ilo z o fii S a rtre ‘a, b lisko  spokrew nionej z 
„S e in  und Z e it“  Heideggera, doprow adzi­
ła  by  do dalszych jeszcze zastrzeżeń co 
do sensu propagowania egzystencjalizmu.

N atom iast podziw  i  uznanie artystom , 
k tó rzy  pod k ie ru n k ie m  p. Lo tara, p racu­
ją  napraw dę z zapałem. Bo też tea tra ln ie  
S artre może porwać.

Skoro m owa o teatrze, chcia łbym  jesz­
cze streścić nowe in s trukc je  Departam en­
tu  Teatrów , zm ierzające do um ożliw ienia 
teatrom  utrzym ania  konsekwentnej l in i i  
repertuarow ej. Zniesiono m ianow icie t. zw.

„g ie łdę aktorską“ . A k to rzy  angażować się 
będą za pośrednictwem  ZASP-u. Zniesione 
również zostaje angażowanie się na go­
ścinne występy, pozostałość dawnego sy­
stemu gw iazd tea tra lnych. Tea try  będą 
sobie wypożyczać aktorów . Wreszcie opie­
kę nad tea tram i p row inc jo na ln ym i obej­
m u ją  te a try  stołeczne. Jak m nie in fo rm o­
wano, nad Tea trem  Polskim  opiekę obją ł 
warszaw ski T e a tr Polski. Na leży się w ięc 
spodziawć, że po szczęśliwym — wresz­
cie —  w yrew indyko w an iu  kostium ów tea­
tra ln ych  z Poznania i  W arszawy o trzy­
m am y odpowiedniego reżysera.

Am atorzy  również wyraźn ie  odczuwają 
b ra k  odpowiedniego k ie row n ic tw ^. Tu ta j 
sprawa jest o ty le  przykrzejsza, że prze­
cież m ie lib y  wszelkie praw o wymagać, by 
im  w  ich pracy z pomocą przyszli m ie j­
scowi członkow ie ZASP-u. Tymczasem 
naw et na m ie jsk ie j e lim in a c ji związ­
kow ych am atorskich zespołów tea tra l­
nych nie by ło  —  zaproszonych — 
przedstaw icie li ak torów  -  zawodowców. 
A  szkoda, bo am atorzy pokazali, że potra­
f ią  w iele. Ze Szczecina zgłoszono sześć 
zespołów: Zw. Zaw. Energetyków, Komu­
n ik a c ji M ie jsk ie j, H u ty  „Szczecin“ , Kole­
ja rzy , C ukrow n i „G um ieńce“  i Zakładów 
K onfekcyjnych. We wszystkich zespołach 
k ie row n ika  można poznać od razu — to 
najlepszy ak to r na scenie. Reszta jest zaw­
sze znacznie gorsza. Spośród wszystkich 
k ie row n ikó w  p. Szwarc (Energetycy) nie 
m ia ł równego sobie. Energetycy nieźle za­
g ra li „P rodukcję  pana B rand ta “ , zespół 
K o n fekc ji zaś w ykona ł ciekawe w idow isko 
pracow nika zakładów M itkow skiego „Z ie ­
m ie Odzyskane“ . Duża dyscyplina zespołu, 
barwność w idow iska, tańce, śpiewy — w y ­
suwają je  do g rupy czołowej. Szkoda ty lko , 
że tekst nie zaw iera ja ichś charakterys­
tycznych akcentów  szczecińskich, ale to  
ła tw o  uzupełnić. E lim ina c je  b y ły  w ie lk im  
tr iu m fe m  doskonałego pom ysłu wprow a­
dzenia do życia ku ltu ra lnego  zespołów 
i  św ie tlic  elementu szlachetnej ryw a lizac ji 
A  gdyby tak  m yśl tę rozw inąć w  cały p lan 
współzawodnictwa ku ltura lnego?!

W iele a m b ic ji w ykazała Szczecińska 
Scena O światowa. Ileż now ych piękności 
odkryw a m y w  „S arm a tyźm ie“  Zabłockie­
go, ileż tam  aktua lnych  akcentów społecz- 
cznyćh. Ciśnie się pytanie, dlaczego „S a r- 
m atyzm “  zostawiono amatorom, a nie 
przypom niano go ze sceny zawodowej?!

T u rn ie j recy ta to rsk i urządzony przez 
„C zyte ln ika “  b y ł rów nież pięknym  poka­
zem osiągnięć amatorów. Recytacje, acz 
n iezbyt urozmaiconego repertuaru , sta ły  
na w ysokim  poziomie. Zastanawia ty lk o  
przytłaczająca przewaga recytatorek. 
P. Olszewski z G imn. i  L iceum  TU R U

doskonale m ów ił wiersze M iłosza, ale 
n ie  m ia ł konkurentów . W ięcej niespo­
dzianek —  m iłych  —  sp raw iły  panie. Bo­
bowska (I nagr.), Pawłowska, Laguna ( II  
nagr.) Ujazdowska, Żywczak ( I I I  nagr.) 
Głouszkówna i  M iku lska  (IV  nagr.) zdo­
b y ły  rów nie  ja k  nagrody zasłużone brawa. 
Specjalnie wyróżniono p. K lim ków nę z 
ku rsu  przygotowawczego Gimn. i  L iceum  
dla Dorosłych za recytację własnego w ie r­
sza „P rzekupka1*. Należało w yróżn ić  także 
p. Nosko Zofię, ko ry fe jkę  doskonałego ze­
społu recytatorskiego G im n. i  L iceum  dla 
Dorosłych. Podzielił on pierwsze miejsce 
z zespołem I  Państw. G im n. i  L iceum  Żeń­
skiego. Prócz tych  dwóch szkół recy ty to - 
ró w  dostarczyło I I  G im n. Żeńskie i  Gimn. 
TURu.

Rodzi się pytan ie  dlaczego recytacją in ­
teresują się ty lk o  szkoły żeńskie i  to  za­
ledw ie dwie? M ało!

O dczyty ostatniego tygodnia sta ły pod 
znakiem  lite ra tu ry . W  dwóch pre lekcjach 
TU Row ych m ó w ili pro f. Jędrkiew icz o 
praw dzie w  sztuce i prof. Des Loges o im ­
presjonizm ie w  sztukach plastycznych i  l i - '  * 
teraturze. K lub  L ite racko -A rtys tyczny za­
p ros ił W ilhe lm a Szewczyka, k tó ry  ciekawie 
naszkicował geografię k u ltu ra ln ą  Z iem  Z a - ‘ 
chodnich, potrącając o problem y niem iec­
kie. W  ty m  tygodn iu  drug im  wieczorem 
K lubu  ma być odczyt a rt. mai. Guido Re­
cka. W  ramach w izy t .„autorów u  czyte ln i­
ków “  r ia  zaproszenie „C zy te ln ika “  Ja lu  
Kurek w yg łosi odczyt „W ieś m oje j tw ó r­
czości“ . W yznania autora „G rypa  szaleje 
w  N apraw ie“  w in n y  wzbudzić w ie lk ie  za­
interesowanie. W. L.

OD W YDAW NICTW A
Przeszkody na tu ry  technicznej spowo­

dowały, że w  k w ie tn iu  br. Tygodnik  
„ Szczecin“  n ie  m ógł ukazyw ać  się regu­
la rn ie. Przepraszając naszych Czyte ln ików  
za zw łokę w  dostarczaniu pisma pragniem y  
zapewnić jednocześnie, że od m a ja  br. 
Tyg. „Szczecin'1 ukazyw ąć się będzie re ­
gu larn ie w  odstępach tygodniowych, p rzy- 
czym  czynim y starania by  powiększyć 
fo rm a t i  objętość pismak Prosimy Czyte l­
n ików  p natychm iastowe reklam ow anie w  
naszej A d m in is tra c ji, gdyby Tygodnik  
„Szczecin11 nie b y ł Im  dostarczany na czas, 
t. j .  na niedzielę każdego tygodnia.

Szczecińska Społeczna 
Nagroda Artystyczna

Jak wiadomo szczeciński K lu b  L ite ­
racko-A rtys tyczny w ystąp ił z in ic ja ty ­
wą ufundow ania ze składek pierwszej 
w  Szczecinie nagrody artystycznej, k tó ­
ra w  roku  bieżącym m ia łaby zostań 
przyznana osobom, zasłużonym dzia ła l­
nością w  latach 1945— 1947 na po lu  l i ­
te ra tu ry  i  p lastyk i. In ic ja tyw ę  K lubu  
poparł z całą życzliwością Wojewoda 
szczeciński p łk . Borkow icz, o tw iera jąc 
lis tę  składek kw otą  50.000 zł. Na apel 
K lu b u  w p ływ a ją  różnej wysokości kw a  
ty , także i  od osób z poza Szczecina. D la 
spopularyzowania in ic ja ty w y  K lu b u  
L iteracko-A rtystycznego podajemy l i ­
stę ofiarodawców, k tó rych  p rzyk ład  za­
chęci może innych do wpłacania skła­
dek na konto PKO  X-448 z dopiskiem 
„Nagroda A rtystyczna“ .

Red. Czesław P iskorski —  500 zł, ob.  
Piasecki T. —  100 zł, d r  Telega St. —  
500 zł, d r S to iński T. —  100 zł, mec To­
m ick i T. —  100 zł, inż. Gładysz W. —  
200 zł, ob. O rlew icz H. —  200 zł, Bracia  
Rydzewscy —  100 zł, ob. Szafrański —  
200 zł, ob. K o tow sk i M . —  200 zł, inż 
D ow bór Z. —  100 zł, inż. Zawisza A . —  
100 zł, insp. Stasinowski W. —  500 zł, 
ob. Osiecki Z. (G ry fin ) —  100 zł, ob. 
Poradowski E. (G ry fin ) —  100 zł, ob. 
Nowacka Cz. (G ry fin ) —  100 zł, ob. 
Frąckiew icz St. (G ry fin ) —  25 zł, ob. 
Jasiński W. —  500 zł, nacz. Kw asibor- 
ski T. —  1.000 zł, inż Oberg J. —  206 
zł, M ie jska  Rada Narodowa miasta 
Szczecina —  10.000 zł, Spółdz. W yd. P 
P. K . —  10.000 zł.

Do te j po ry  K lu b  L ite racko-A rtystycs 
ny  na fundusz Szczecińskiej Społecznej 
N agrody A rtystyczne j zebrał kw otę 
89.475 zł.

Przypom inam y, że te rm in  składania 
odpowiednio um otywow anych kandy­
d a tu r do Szczecińskiej Społecznej Na­
grody L ite ra ck ie j up ływ a  dnia 25 maja 
b. r.

O Porueh u n ic i
W którym ś tam  ro ku  zdarzyło się, że 

Aleksander I I - g i  incuguru jąc  otw arc ie  l i ­
n i i  ko le jow ej do Tambowa, w ys iad ł na 
n o w iu tk im  peronie, now iu tk iego  dworca, 
tego „gub iernskaw o goroda**. A  na tym  
peronie było wszystko. I  „paczotny j eska- 
dron '* ze sztandarem, i  gubernator, i  a r­
ch ije re j „św iatie jszaw o synoda*', i  ober- 
policm ajster, i  błyszcząca chm ara o f i­
cerów dzwoniących s rebrnym i ostroga­
m i „m a lin o w y j zwon'* no i  orkiestra, 
k tó ra  aż pod niebo zaniosła „Boże caria  
chr: n i“ . A  jednak, jednak... cesarz po 
przy jęc iu  rapo rtu  gubernatora nie roz­
pogodził najdostojniejszego oblicza, ty lko  
z m iejsca uderzył w  „ru g a tie ln y j ton'*. 
Bo rzeczywiście by ło  za co. Bo skandal. 
Bo każde dziecko na ziem iach w ie lk iego  
im pe riu m  —  od A łu p k i po Archangie lsk  
i  od Kalisza po W ładywostok w iedziało, 
że na pow itan ie  pomazańca m usi być sa­
lu t  dwudziestu jeden salw  arm atnich. 
A  to Tam bow ie n ie było... w ięc trząsł się 
ekscelencja gubernator słysząc groźne za­
pytan ie  w ładcy ;

—  „Paczemu załpow niet?'*
—  U nas dw ienadcat' p ry  czyn... Wa 

p ie rw ych  —  puszek niet*' —  bąka ł dygn i­
tarz.

— „Dawolno*"... —  przerw a ł cesarz, ju ż

tygodniowe
n ie  słuchając, . *jak ie  to  by ło  jedenaście 
dalszych powodów.

No bo rzeczywiście. Jeś li n ie  ma. armat, 
to  trudno  z n ich  strzelać.

Ta staruszka anegdotka przypom nia ła  
m i się, k iedy wzią łem  do rę k i 16-ty n u ­
m er „d z ie n n ik a  L ite rack iego". Ten n a j­
młodszy, a jakże in te ligen tn ie  redagowa­
n y  periodyk lite ra ck i, ostatnie wydanie  
pośw ięcił tea trow i. Tuż, tuż na prc.wo obok 
ty tu łu  tłustym i, czcionkam i redakcja ob­
wieszcza: „D ziś w  Numerze: O Teatrach  
G dyni, Katow ic, K ielc, Krakowa, Łodzi, 
Olsztyna, Poznania, T orun ia  Bielska, 
Wrocawia**...

G dyby ja k iś  p a tr io ta  szczeciński, do t­
kn ię ty  i  oburzony, że znowu o nas n ic  —  
zapyta ł redaktora : „Panie Stanisław ie W i­
toldzie  — d la czego o Szczecinie an i du ­
du?*' —  przypuszczam, że B a lick i odpo­
w ie d z ia ły  słow am i gubernatora z Tam ­
bowa: „W id z i pan, przyczyn jest dwanaś­
cie... A le  po pierwsze  — czy w  Szczecinie 
je s t teatr?*'

No i  co pa trio to  szczeciński? Tak z rę­
ką na sercu —  redakto r B a lick i m id b y  
rccję . W  Szczecinie nie m a teatru. Bo te 
powtórzone pod różnym i ty tu łam i k ilk a ­
naście „D a rów  Poranka*', zaprojektowane  
n ie  w edług żadnych k ry te r ió w  lite rackich, 
czy wychowawczych, a in icjowane je d y ­

nie „pod  gwiązdę*', czy „d la  gw iazdy”  — 
nie może być jeszcze nazwane teatrem. 
Zastrzegamy się że ru b ry k a  nasza, w  
k tó re j na kanw ie głosów prasy om awia­
m y lokalne bolączki —  n ie  upoważnia do 
wciskania się na cudze lachn ittow e po­
dw órko. N ie dowodzi to  jednak, aby so li­
darność redakcy jna m ia ła  przekreślać do­
bre zwyczaie rzeczowej dyskusji, nawet 
na sąsiednich kolumnach. To też pozo­
staw ia jąc L a ch n itto w i nienaruszony mo­
nopol na tea tr  —  nie możemy odmówić 
sobie sa tys fakc ji w y tkn ięc ia  właśnie ko­
ledze, piszącemu o teatrze  —  rzeczy za­
sadniczej. W  ja k ie jś  rozm owie La ch n itt 
pow iedzia ł: „Dość jest w  Szczecinie lu ­
dzi, k tó rzy  sam i n ic  nie robiąc, torpedują  
i  a taku ją  wszystko to, co się ro b i i  dm u­
chają na ogień, bojąc się św iatła , aby nie 
ujrzano prawdziwego ich  oblicza.'*

Porównanie lite racko  bardzo dobre 
i  w yd a je  m i się na podstawie k ró tk ie j 
bęzstronnej obserwacji, że n ieste ty słusz­
ne. M ówiąc dalej, porów nał L a ch n itt Te­
a tr  Szczeciński do ledwo-ledwo żarzące­
go się płom yka. I  pow iedzia ł jeszcze: „Je ­
ś li będziemy d m u ch a —płom yk zgaśnie, a 
urtedy co?**... W tedy panie W alerian ie nie  
będzie f ik c ji .  K ró tko  i  w ężow ato : nie  
będzie fik c ji.. .  A le  nie! N ie m a pan ra c ji 
— nie zgaśnie. Raczej rozżarzy się.

I  tu  m oja  pretensja do Lachn itta . Bo 
tak prawdę powiedziawszy —  La ch n itt 
je s t w  Sf czecinie je dynym  człow iekiem  
;tea tru , k tó ry  zna się i  czuje tea tr (Teatry

krakow skie  to " by ła  dobra szkoła). Więc 
k to  m a w ytknąć to, owo i  dziesiąte? Kto  
m a nauczyć... Tak tuk. Uczyć. Jeśli tego 
n ie ro b ił przez cały sezon k ie ro w n ik  lite ­
ra ck i to p :ń sk im  obowiązkiem  ja ko  k ry ­
tyka  było uczyć z łam ów dziennika, czy ty -  - 
godnika. Może by ktoś tam  wreszcie prze­
czytał i  zastanow ił się, że napisanie re ­
portażu, to jeszcze nie kw a lif ik a c ja  na 
k ie row n ika  literackiego, a przypadkowy  
dobry nastró j „g io iazdy1*, to  jeszcze nie 
patent na reżysera. Bo któż lep ie j w ie  od 
L rc h n itta  że dziś teatr, to  n ie  ty lk o  sztu­
ka, ale i  głęboka wiedza i  przede w szyst­
k im  praca, praca, praca... Tu n ie mo. 
m iejsca na im prow izacje. W  dzisiejszych [ 
czasach powszechnej tro sk i o wychowanie  ' 
nowego człowieka  —  każdy dyletantyzrn  | 
ku ltu row y, jest tak im  samym szkodnic- | 
twem , jh k  rozkręcenie szyny kole jow ej. 
Więc w a rtoby  przypom nieć sobie panu 
W alerianie, że ma się ten m agisteria t z \ 
tea tro log ii i  wyciągnąć z tego konsekwen- i 
cje. A  w tedy spełni pan d(jbry i  m iłos ier- : 
ny uczynek bo może nie będą m nie  juz 
b ra li d i :b l i  p rzy czytaniu o „ Fantazym “ 
i  Bernardzie Shaw, w ystaw ionym  przez 
Strachockiego w  trzydziestopięcio tysię­
cznym  O lsztynie, czy o praprem ierach w 
Bie lsku i  Sosnowcu. Może skończy się 
wreszcie, zarówno pana ja k  i  m nie, do­
prowadzające do pas ji —  „ ja k  na Szcze­
cin, to  dobrze', a zacznie się ;nieźle, ale 
ja k  na poziom szczeciński, to  trochę za 
m ało". H- A. R A I

Redaguje K o m ite t —  R edaktor naczelny p rzy jm u je  od 10—12. Adres Redakcji i  A d ­
m in is tra c ji: Szczecin A l. W ojska Polskiego 41 —  Redakcja i  adm in istracja czynne 
od godz. 8 —  16. Telefon 25-06. N adesłanych rękopisów n ie  zwraca się. Oddział: Jó­
zef L ipsk i, Gdynia, Portowa 8, Tel. 216-85.

Prenumerata, mieś. —  80 z \  kw a rt. —  225 zł, połr. —  440 zł, roczna 860 zł. 
Cennik ogłoszeń: 1 m m  łam u szer. 63 m m  w  dziale ogłoszeń 40 zł, w  tekście 
80 zł, ogl. drobne: 1 słowo d ruk iem  zw ycza jnym  — 30 zł, tłus tym  —  60 zf> (p rzy j­
m uje  się n a jm n ie j 10 s!ów). S trona —  50.000 zł, Yi str. 30.000 zi, A  str. 20.000 zł.

W ydawca: Spółdzieln ia W ydawnicza „Pol skie Pismo i Książka“  —  Szczecin A l. W o j­
ska Polskiego 39 —  Telefon 21-45 —  T łocz ono w  Państw. Szcz. Zakł. G raf. w  Szcze­
c in ie  u l. Św. K rzysztofa 7. X-0852l


